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R U C H  U M Y S Ł O W Y  T U D Z IE Ż  P Ł O D Y  
J E G O ,  W  A N G L II ,  O D  P O C Z Ą T K U  

D Z I E W I Ę T N A S T E G O  W IE K U .

W t y c h  okresach czasu, w których n a ­
rody  odmieniają swą postać, w k tórych  się 
rządy ustanawiają, w których ludy w za­
rzewiu odnowienia na nowe się kształty prze­
tapiają, niepodobieństwem jest ażeby się li­
teratura ostała. Literatura  w epokach prze­
silenia, jest zawsze niepewna, obłędna, po- 
niięszaua i słaba. W ten czas  się nie rozpo­
ścierają skrzydła jej swobodnie. N ad  roz-



dąsanym oceanem alcyony się unosić nie mo­
gą; potrzeba na to , ażeby się wyuzdanych 
elementów zapalczywość ukoiła, ażeby natu­
ra  przybrała spokojność i uciszenie, ażeby 
świat się pohamował i uśmierzył. Znajduje 
się tam naokoło zbyt wiele namiętności roz­
drażnionych, mało nader statecznych zasad, 
bardzo niewiele sumnienności, nazbyt mało 
uczuć prawdziwych i rozważnych. Litera­
tu ra , jako wyrażenie potężne pomysłu naro­
dowego, wylanie się geniuszu całego ludu, 
pierwej nie nastanie, aż póki, ten geniusz 
statecznie się sam nie utwierdzi. Owoż ty­
siące przygód nieoznaczonych, których się 
fale toczą nawałem; tysiące niesfornych i po- 
mięszanych atomów snujących się w prze­
stworze, z których się ma wyprowadzić stwo­
rzenie: ale dopóki dzieło się jego nie uskute­
czni, n ic, za podwalinę i zasadę posługiwać 
nie może. Zobaczmy jaka była literatura 
w czasie fakcyi (la Froncie) pod Ludwikiem 
X IV , we Francyi, za W ilhelm a III, w A n­
glii, tudzież za D ł u g  i eg o - P a  r la m e n l  u! 
coś niepodobnego do oznaczenia, coś przy-
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padkowego, coś zakraw ającego na nicestwo‘ 
pełnego pretensyi tudzież coraz niepew nego: 
b y ł to drżący cień rzucony przez zachwianą 
i nieustaloną społeczność.

Pierw sze płom ienie reform y w A nglii, 
stosy ty lko , lecz nie pojęcia zapaliły. Po 
uspokojeniu to dopiero przez straszliwą E l­
żbietę wszysLkich stronn ictw , po zatrwożeniu 
wszystkich seklarzy, po ulegnieniu zupełuem  
całej Anglii, pod jej w ładzą, S z e k s p i r  się. i 
B a k o n  zjawili. W e  Francyi pisał R  a b e le s ,  
kiedy względem władzy królewskiey naj­
mniejszego nie było pow ątpiw ania; L iga zaś 
to niezmierne katolickie sprzysiężenie się ża­
dnego znakom itego nie wydała pisarza. N ic 
zgoła pod czas fakcyi za Ludw ika X IV , po 
niej dopiero geniusz K ornela zajaśniał. K ie­
dy utw ierdzenie m onarchii przez Ludw ika 
X IV  przysłoniło  szerokim  płaszczem u ro - 
czysLym, i zakryło  przed oczym a przepy­
chem etykiety królewskiej kolczugę feudalną, 
natychm iast las ludzi z talentam i i geniusza­
mi pow stał, nadobnym  wzrostem  i bujną się 
zielonością świetnie rozpostarł. A ż do koń-



ca ośmnastego wieku grunt lileratury odło­
guje: epoka głębokiej spokojności, poprze­
dzająca epokę nawałnicy, D i d e r o l ’a, W o l ­
t e r a  i M o n t e s k i u s z a  wydała. Pojęlność 
miotana burzą nigdy nie zna tego spokojne­
go i natężonego światła, któremu się z unie­
sieniem dziwimy podczas pięknej pogody.

H.cij utracony JMiLtona od czasów restau­
rac j i  datuje: D r  aj d e n  do tejże samej epoki 
należy; niektóre tylko talentu światełka tam 
i ówdzie, pod Karolem II migają, zgaszone 
wkrótce przez panowanie cudackie i przyta- 
jone knucia szarpiące rządy Jakóba II. D o­
póki trwała niepewność azali Wilhelm III 
będzie panował, azali katolicy zwycięzcami 
lub zwyciężonymi zostaną, przycinki ulotne 
politycznych rozpraw panowały nad histo- 

poezyą zatłumiły piosnki, romans legł 
pod przewagą dzienników. Nakoniec królowa 
Anna spokojny tron zasiada i ustalenie rządu 
powraca, zaczjma się pokładać zaufanie na 
wierze publiczney; P o p e  i współzawodnicy 
jego tworzyć zaczynają zastęp, wielbiony 
bez miary za ich życia, a któremu dziś



z przesadzeniem uw łaczają, za nimi nastę­
puje dzielniejszy hufiec drugi, albowiem duch 
publiczny nabył ustalenia, albowiem rewolu- 
cya jakobicka siała się niepodobną, kiedy 
Szluarlowie wszystko bez nadziei postradali. 
Myśl nielękając się już oręża szczęku i zgieł­
ku wojen domowych, mogła się swobodnie 
i potężnie rozwijać. W n e t następują J u ­
n i u s  i B u r k ę ,  do klorych się Cr o l d s  m i t h  
A  k en  s i d e  i niektórzy inni przyłączają. C i' 
mężowie zmierzają ku punktowi przecliodu 
oddzielającemu wiek ośmnasly od dziewiętna­
stego. Owoż C o w p e r ,  ich współczesny 
który instynktem, wielkie odmiany gotujące 
się w Europie, przeczuwa. Owoż C r a b  be 
młodszy od nich, i do przedłużania ży­
wota , wśrzód nowego pokolenia przeznaczo­
ny. W szyscy ci pisarze, wymową dzielniej­
szą, bardziej męzką i natarczywszą, aniżeli 
poprzednicy ich są obdarzeni. Cokolwiek 
z czerstwości purytańshiej w nich się prze­
chowało. Cześć przywrócona naukom za 
królowej A nny do wzorów ich zbliżyła, L i­
teratura angielska z końca ośmnastego wie-
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Jcu jest juz piękna: zwiastuje ona erę prze­
dziwną która ma nastąpić.

Dowodzi ten nader ciasnego umysłu, kto 
mniema, że można rozłączyć to ,  co Bóg 
sam zjednoczył, oddzielić epoki jedne od 
drugich, i ułamek w obrębie małych ramek 
wystawie, który zwykle jest fałszywym ze 
swojej natury, a zbyt mało interessującym, 
wielkiego ruchu pojęć i wyobrażeń, uryw­
kiem. W szystko się, jedno z dcugiem, łą­
czy, i wiąże nawzajem; każdy wiek poprze­
dzający jest rodzicem następnego po nim. 
J u n i u s ,  C o w p e r ,  B u r k ę ,  te jasne świa­
tła dogorywającego ośrnnastego, wieku zbyt 
potężny wplyvv na geniusz i ludzi naszego 
wieku wywarli, ażeby o nich można było 
zamilczeć.

W  igizm rozpoczął walkę pod Wilhelmem 
III i pod królową Anną: napastując zarazem 
absolutyzm i jakobiłyzm, miał swoich mó­
wców niekiedy biegłych i obfitych, swoich 
pisarzów polemicznych, częstokroć bystro­
ścią dyalektyki tudzież śmiałością kolorów 
wymowy znakomitych: ale tym początkowym
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usiłowaniom  brakło jeszcze w łaściw ej, tak na­
zwanej, sztuki oratorskiej. J u n i u s  to  w ła­
śnie, autor nieznany, pisarz którego sławę, 
tajem nica jaką się o k ryw ał, pom nażała, sku­
p ił w sobie całą polemikę angielską od epoki 
przystąpienia W ilhelm a. P roza jego jest 
szczerOTangielską; ironija zimna, zatru ta, s tra ­
szliwa , g łucha; więcej w sobie myśli i g łę­
bokości aniżeli jadu zawierająca. N igdy ża­
den pisarz nie posunął dalej sztuki udziela­
nia drugim  tego uczucia wzgardy, jakiem  b y ­
w ał sam przejęty. Jeżeli mi się godzi różnego 
bydź zdania od większej części tych, k tórzy  
przede m ną o J u n i u s ’i e rozprawiali, powie­
działbym , że zadziwiająca lego autora do­
skonałość talentu , nie powinna ślepym i nas 
czynić na to , czego m u nie dostaje. Często­
kroć napotykają się w nim osobistości obel­
żywe, którem i on wymownie kieruje i przez 
tę oziębłość z przebiegłością połączoną s tra -  
szliwszemi je czyni. W o la łb y m , ażeby ten 
ta len t i ta sztuka przedziwna nie tak się czę­
sto do obelżywości osobistych po n iża ły : J u - 
n i u s  jest bez litości nieprzebłagany. Poką-
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sanie od pewnych zwierząt których zęby w czło­
wieku krew ścinają, nie więcej jest od jego 
niebezpiecznym. Jest w nim coś tak potę­
żnego i razem tak zakrytego; pewne urągo­
wisko tak surowej na tu ry ,  ze sam Sokrates 
nawet nie znalazłby gzem jego natarczywości 
odeprzeć.

Pod względem sztuki J u n i u s  jest wzo- 
l e m,  k tó ry  można przeciwko starożytności 
samej nawet postawić. Rzekłbyś, że się su­
rowość rzeźbiarstwa przeniosła do tego stylu, 
głębokiego i poważnego, charakteru swego u- 
dzielając jemu. N e m e s i s  mśticielka daje na­
tchnienie temu pisarzowi: umiejący panować 
nad Sobą sam ym , przeważny w dyalektyce, 
oszczędzający na przyzwoitą chwilę potrze­
bny zapas dowcipu, miarkujący się w za­
pale , kierujący wyrażeniami, jak rycerz r u ­
makiem zapędnym i nieunoszonym ; zawsze 
prosty, ubarwiony a potężny myślami; na tu­
ralny a nawet prostoduszny w słów doborze: 
jest to pisarz do uienaśladowania.

Obok niego stawa B u r k ę .  Cóż znaczy 
B inke ;  W y rażen ie  najżywsze wymowy
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angielskiej z jej niesprawiedliwościami, z jej 
nieokrzesaną chropowatością, z jej surowym 
rygorem , z jej obrazami gtninnemi albo po­
życzonymi od kunsztów i przyrodzenia, z jej 
polemiką zapalczywą i osobrstem napastowa­
niem. C h a t h a m  i P u l t n e y  przygotowali 
byli ten wymowy rodzaj. AnLor to U w ag nad  
Górnośc/ą doprowadził go do najwyższego 
rozwinienia się stopnia. Tulenia drugiego 
rzędu tego pisarza otoczyły: Scheridan
G rattan  Curran, podobnież jak B u r k ę ,  Ir­
landczycy, a których lekkomyślność prowa­
dziła jeszcze bardziej na oślep, w wymowie 
nie tak czystej i nie tak smakownej jak jego.

Na podwójną wzmiankę zasługuje G o l d ­
s mi t h ,  jako poeta i jako i pisarz niepospolity 
w prozie. Poruszenie, które zwiastowało rewolu- 
cyąfrancuzką, ogołocić z masztów okrętu społe­
czności angielskiej nie potrafiło; ale to porusze­
nie zachwiało umysłami, i do stanu się towa­
rzyskiego wcisnęło. W strząśnienie to także i 
literaturze uczuć się dało : cześć zatem przy­
rodzenia odzyskała swą wziętość; mankiely 
poetyckie P o p a  zaczęły się brudzić i po-
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niewierać. T h o r n s o n ,  pomimo swojegopęzla 
ociężałości, zaczął swe Pory RoLu  przerabiać. 
Zbywało mu zaiste na prostocie, miał a- 
toli oko malarza. Po nim nastąpił G o l d ­
s m i t h ,  którego'szczero ta rzetelniejszą była, 
ponieważ bez pretensyi do prostoty prostym 
się okazywał. Mniemał on podobnie jak L a  
F o n t a i n e ,  że był tylko pisarzem wytwor­
nym i modnym poetą. Zapatrujm y się z po- 
dziwieniem na tę genealogją talentów i do­
wcipów, na ten bieg powolny i niewyraźny 
wyobrażeń. Ludzie z talenfem, iż tak rze­
kę, ojcami jedni drugich zostają. Rzekł­
byś, że się pojęcia rozradzają wzajemnie i 
przez tę płodność odcieni um ysłow ych, któ­
re nabywając dzielności, albo też ją tracąc 
przez bieg wieków postępują. N aturę, któ­
rą  P o p e  zupełnie utracił z oczu, okazał 
w dziełach swoich A k e n s i d e ,  G r a y  i 
C o l l i n s ;  wspanialej, lecz bez gustu T h o m ­
s o n  rozwinął; G o l d s m i t h  w niewinną 
prostotę ją przystroił. Poezya odmienia 
kształty i odnawia się nie przez podskoki 
i susy natarczywe, ale przez powolne
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i łagodne poruszenie. Nieznacznie wychodzi 
ze swojego sztucznego spowijania: u P o p a  
tworzyła ona salonową satyrę: była dyda­
ktyczną i krytyczną razem : u G o l d s m i ­
th ’ a , wdeś opuszczoną i wędrownika przed 
oblicznością natury wystawia. Któż nie po­
strzega przepaści, te dwa style i te dwa tak 
różne rodzaje pomysłów od siebie przedziela­
jącej? ale przepaść ta zapełniona jest pisa­
rzami śrzodkowe stanowisko zajmującymi, o 
którycheśmy już wzmiankowali, a którzy dro­
gę do poezyi naturalnej sposobili: jeden przez 
swoję E leg iją  na w iej s lim  cm entarzu , dru­
gi przez Odę o namiętnościach  i niektóre 
eklogi pełne uczucia.

Ciasne jest koło, w jakiem się G o l d ­
s m i t h  obraca; człowiek ten zupełnie instyta­
ktowany, szedł za tym  swoim instynktem 
nieznając go bynajmniej. Poczytywał tylko 
siebie za człowieka obdarzonego dowcipem, 
a nie wiedział o tern, że miał prawdziwy ge­
niusz. Nie była to ani czułość ani patety- 
cznose znamienita, której się dziwiono w jego 
wierszach, ale czystość wersyfikacyi zawsze



16

jednostajnie równej mocnej i poprawnej. 
G o l d s m i th 'a następcą w poezy i, był czło­
wiek, bojaźiiwjzy skromniejszy, bardziej o- 
sobliwy, lękający się i nienawidzący wy­
stępków świata, którego roskoszy i uciech 
nie mógł podzielać: poeta odludny, ukryty 
w wiejskiej samotności, którą słabowitość je­
go zdrowia i surowy charakter potrzebną mu 
czyniły. C o w p e r ,  takie jest jego miano, 
więcej miał aniżeli jeden stosunek, z Russem, 
podobieństwa; czułość bolejącą, cierpienie 
wewnętrzne;- zamiłowanie lasów, łąk , dolin 
i samotności; nawykłość do dumania natę­
żonego i obłędnego, bojaźń ludzi i wzgardę 
społeczności. W ychow any w myślach reli- 
g iynych, wcześnie się przepisami najsurow- 
szemi ancibaptizmu  napoił. Czystość oby­
czajów, poszanowanie dla związków familij­
nych , prostota w życiu, przypodobane mu 
były nade wszystko. Zgiełk namiętności, 
miotanie się pychy, ścieranie się z sobą nie­
sprawiedliwości ludzkich oburzało go nieskoń­
czenie : był on nie wiedząc bynajmniej o 
tern, demokratą religijnym i prawie fanaty-
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kiem. W tenczas, kiedy się R u s s o  gniewem 
prorockim zapałał, przeciwko stanowi spo­
łeczności runąć gotowemu, C o w p e r  z łona 
swojego ustronia, miotał tęź sarnę klątw’ę, i 
przesilenie się niezbędne podobnież przepo­
wiadał. Ma on swoje syslemata i swoje nau­
ki, swoje przesadzenia i swój ku swobodzie 
zapęd niepohamowany, swoje właściwe mi­
zantropowi oburzanie się, swoje przekąsy 
względem nadslawności, pedantyzmu, zby­
tków i płochości salonowych. Jak R u s s ó  
stroni 011 od możnych; obfity jest w wyra­
żenia pełne majestatu lub czułości, kiedy 
wschód albo zachód słońca, cieniste gaje i 
szum spadającej wody maluje. Jak R usso  
przepowiada rewolucyą francuzką, która miała 
wybuchnąć. Natchnienie G o l d s m i t l ń a  było 
tylko pasterskie i tkliwe; natchnienie C o w -  
p e r a  filozoficznem się i religijnem stawa. 
C o w p e r ,  który przyjął wszystkie swmjego 
czasu wrażenia, i który się narodził u krań­
ca dogorywającego ośmnastego wieku, od ra­
zu zniweczył poezyą sztuczną P o p a ,  wy­
wrócił satyrę i poemat dydaktyczny, a ude- 

W izerunki. N. 6. 2
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rzając swoją rószczką czarodziejską o skałę, 
nowe źrzódło poezyi, z łona społeczności 
w yprow adził, ukazując m uzę która m iała sta­
nąć na czele dziewiętnastego w ieku, natchnąć 
B a j r  o n a , kołysać W  o r t s w o r t  h’ a i p rzy j­
ście L a  m a r  t i n ’a przygotować. Poezye sa­
m otnika napastowane żwawie przez krytyków' 
rozw lekłe, gadatliw e, pełne zdrowego rozsąd­
k u , zboczeń i geniuszu, pogruchotały  tę da­
w ną form ę dw uw iersza, przez Popa do do­
skonałości p rzyprow adzoną, i obudziły ju ­
trzenkę poetycką ku której wszystkie się 
zw róciły  wejrzenia. W e  Francyi nie było 
pisarza , k tóryby pod natchnieniem  i za przy­
kładem  R u s s a  nie starał się opisywać lasów 
i gajów. W  A nglii C o w p e r  podobne ha­
sło wydał. Zobaczym y niżej, jakie ślady zo­
staw iły na placu gonitwy świetne ko ła  ry d ­
wanów, które go przebiegały od C ow per’a aż 
do śmierci B a j r o n a .  Zostaw m y na chwilę 
poezyą a obaczm y jaką była proza dogoryw a­
jącego wieku ośm nastego, jej dążenie filozofi­
czne, tudzież w pływ y jej na wiek m ający 
nastąpić.



J u n i u s  w ystawił ry s  w zorow y angiel­
skiego w polemice sty lu , a B u r k ę  lej wy­
m ow y pó łnocnej, z rozum ow aniem  na tar­
czy wćm i z wybitnemi obrazami. Sąsiednia 
kraina A nglii, łącząc się z n ią , ale się nie 
m ieszając, patrzy ła na to ,  jak  jej coraz 
ubyw ało potęgi, k tó ra  uakoniec, przed obli- 
cznoscią siostry swojej wygasła. Protestan- 
ska cała Szkocya praw ie, a protesfańska, 
w najsciślejszem znaczeniu tego w yrazu, nie 
m ogła , pomimo geniuszu swoich dzieci, oraz 
w ytrwałego ich przem ysłu , stanąć w p ier­
wszym rzędzie, co do handlu, sztuki wojennej 
i politycznej przewagi. Pozostały jej nauki, 
k tóre tez opanow ała : umiejętność kierow ana 
duchem sceptycznym  i badawczym kalwini- 
zm u , dała początek całej szkole historyków  
i filozofów. R o b e r t s o n  i H u  m e ,  w zory 
analizy historycznej ogłosili, z czystością i 
sztuką w klassyfikacyi wypadków, z biegło­
ścią w sposobie ich wystawiania i łączenia 
z sobą, z bystrością i przenikliwością we 
wnioskowaniu. Z apału  duszy, sym patyi z lu­
dźm i, ruchu  dram atycznego, barw y i wzru-
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szenia im nie dostawało. Tchnienie drobia­
zgowej krytyki lodowaciło ich płody godne 
podziwienia: są to wyborne popierania, przed 
trybunałem , sprawy, rozbiory szczęśliwe, ale 
zgoła nie masz tam żyjących obrazów. Ci 
ludzie nie wdawali się bynajmniej w zapasy, 
gdzie chodzi o interes. Jako professorowie, 
poglądali na świat przez szyby swojego uni­
wersytetu. Jako krytycy, własną szalą wa­
żyli wypadki i roztrząsali je tak, jak się roz­
trząsają w arjanty  w rękopiśmie greckim. 
W ielkie zaiste bez zaprzeczenia rozum y, lecz 
bledniejące i niknące, jeżeli je do Tacyta 
lub Tucydydesa porównamy. Po przeczyta­
niu najlepszych dramatów prozą tych pisa- 
rzów starożytnych, których wszyscy aklo- 
rowie na widok występują, a których się fi- 
lozofija ukrywTa , jeżeli przebieżemy H u m ’a 
i R o b e r t s o n a ,  postrzeżemy tam zawsze 
filozofa dem onstratora , który cedzi, rozbie­
ra, roztrząsa, rozcina, objaśnia wypadki i lu­
dzi. Pióro R o b e r t s  o n ’a nie tak jest ostre, 
nie tak dowcipne i nie tak światowej ale 
więcej on sumnienuości okazuje. H u  m e jest
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pisarzem  szczęśliwym, ła tw ym , przyjem nym ; 
ale razem wydaje się w nim stronny  rzecznik, 
k tóry zamilcza o tem, coby m ógł był po­
wiedzieć, twierdzi to czegoby dowieśdź nale­
ż a ło , i k tó ry  się do wszystkich w ykrętów  i 
wybiegów praw niczych ucieka.

W spółczesny im G  i b b o n ,  zdaje się  wyż­
szym nad ich obu , chociaż się na wiele za­
rzutów  naraził. W ym ow nem u w krainie 
k ry ty k i, a malarzowi w krainie analizy, w y­
rzucano m u nadętość, nadużycie erudycyi, 
tudzież wykwintność stylu. W ed łu g  naszego" 
zdania, jedynym  jest zarzu tem , na k tóry  on 
zasługuje, to , iż przyj;;! praw a swoiey epoki 
nie według sposobu angielskiego, przesiewa­
jąc na rzeszoto rozpraw y pedantycznej to 

wszystko, cokolwiek dostrzegł w history i, ale 
poddając się pod panowanie filozofów fran- 
cuzkich, i nienawiść ich zapalczywą prze­
ciwko chrystyanizm ow i podzielając. Jest to 
skaza jego książki, której obrazy t a k s ą  oka­
za łe , tak dosadne, i która za fundam ent tak 
głęboką umiejętność sobie założyła. O grom  
pom nika dźwignionego przez G ib  b o n  a, z cza-
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sem jeszcze okazalszym został. Dzieła R o ­
b e r t s o n a  i G i b b o n ’a już słabieć zaczynają, 
historja G i b b o n ’a przetłumaczona na wszy­
stkie języki europejskie, stała się klassyczną. 
N a  nieszczęście duch Encyklopedyi Zmienił 
cały sąd G i b b o n ’a, Zwracając go do usta­
nowienia nowej religii. Cóżkolwiek bądź, po­
m iędzy  h is torykam i, k tórych W ie lka-B ry ta -  
nija w ydała ,  G i b b o n  był i pozostanie bez 
ochyby najrozleglejszym, najświetniejszym i 
najwięcej nauczającym.

Znajdował się wtenczas w Anglii mąż, 
przed k tó rym  się wszystkie rozum y korzy­
ły :  dobry lexikograf, krytyk pełen zdrowe­
go sądu, biegły nade w-szystko w językach 
starożytnych , próżen lekkości niedbania O 
n ic ,  i zapału. W szystk ie  jego wyrażenia 
by ły  kwadratowe, a myśli matematyczne: na­
zywano go S a m u e l  J o h n s o n .  Styl jego 
jest ostatnim wypadkiem anglo-łacińskiego 
s ty lu ,  który odstępując od kształtów saxoń- 
sk ich , k o n stru kc ji fra zeo lo g ii, tudzież zwro­
tów' mowy od Rzymian zasięga. Każdy 
z perjodów J o h n s o n ’a łatwoby się dał
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w języku łacińskim  wyrazić. R ozum  jego 
jest dzielny, lecz pospolity; obrazy jego po­
zbawione są nowości; nie ujm uje on bynaj­
mniej czytelnika; styl jego jest m iąższy, k tó- 
rem uby się duszę, ru c h , popęd i powaby 
nadadź chciało. Nigdy w nim  nie postrze­
żesz tych zarysów  św ietnych, żadnego z tych 
żyw ych wyskoków, które w M o n t e s k i u s z u  
(M ontesqu ieu ) lhstorją i filozofiją oświecają: 
znajdują się regularnie w jego w yrażeniach 
dwa równoległe słow a, dwa z sobą rzeczow- 
wniki w rów now adze, dwa przym iotniki, ka­
żdy do jednego z nich należący, i dwa przy­
słówki brzmiące jednostajnie. J o h n s o n  po­
znał ubóztwo i cierpienia fizyczne; ale udrę­
czeń duszy, k tóre są źrzódfem  talentu, nie 
pojm ow ał. C hw ytał on zręcznie odcienia 
u m ysłu , ale nigdy serca. K om uż niewia­
dom o, ze R u s s o ,  D a n t e ,  B a y r o n ,  le 
skarbnice m yśli, wtenczas się ty lk o , kiedy 
dusza ich oświeca i zagrzew a, żyznćm i stają, 
To więc objaśnia ten gatunek zarzucenia, 
w jaki popadł sław ny au tor R a s s e i a s ’a ;  
cyfują go zaiste, ale nie czytają już więcej.
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Powstali krytycy żywsi, przystępniejsi żą­
dzom ludzkości, nie lak zaślepieni w obrę­
bach sądu zimnego i niezupełnego czę­
stokroć.

Sama tylko umiejętność filologiczna, któ­
ra nauki tylko wyrazów potrzebuje, winna 
jest pewne J  o li n s o n’o w i postępy. H o r n  e- 
T o o k e ,  człowiek polityczny, ze swej stro­
ny, w Zabaw ach Parley'a , poddał pod pe­
wien rodzaj rozbioru fizycznego pierwiastki 
języka anglo-saxono-normnńdzkiego, jakim 
teraz w' W ielkiej-Brvtanii mówią. Ci dwaj 
mężowie otworzyli kopalnią filologii angielskiej, 
k tóra dotychczas nie jest jeszcze zupełnie 
wydobyta. Inni pisarze idąc za wpływem 
upodobania w szczegółach i w analizie histo­
rycznej , do źrzódła starożytnych podań się­
gnęli, zbierali ballady, spisywali stare korne- 
dye, przenosząc do tej pracy ducha krytyki 
sceptycznej, która wiek ich znamionowała.

Inne wpływy przytłum ione, lecz potężne 
również działały. Badania, jakie uczynili, 
starożytnik P e r c y ,  nowszy T y  r  w h i  11, gram- 
matyk S t e e v e n s ,  tudzież niektórzy inni,
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względem dawnej poezyi angielskiej, w-zglę- 
dem ułamków ballad starożytnych, względem 
zwyczajów i obyczajów czasów oddalonych, 
przysposobiły grunt, na którym powstać miał 
pomnik dzieł W a l t e r - S  k o t ł a .  Antykwa- 
ryusz S t r u t t ,  dalej poszedł jeszcze aniżeli 
jego współcześni: myśl pierwotna romansów 
szkockich, zdawała się bydź zaszczepiona 
w jego mózgu, od końca ośmnastego wie­
ku: myśl, z innej strony zawierająca w so­
bie tożsamość z pomysłem, który Anacharsysa 
B a r t h e l e m ’i e m u  podyktował. Q u e e n -  
H o a - H a l l ,  romans S t r u t t ’a ,  nie jest na 
nieszczęście ożywiony duszą rzetelną i spo­
sobem uważania rzeczy, temu dzieł rodzajo­
wi przyzwoitym. Jest to kollekcya mumij 
starożytnych, dawnych pancerzy i gotyckich 
sprzętów; człowieka tylko, w pośrzód tych 
szczątków nie dostaje.

Widzieliśmy już, jak zapał religijny C o w -  
p e r ’a odnowienie poezyi przygotował. Nie­
mniej się do tego przyczynił wieśniak szkocki 
przez szczere uniesienie czułej i energicznej 
duszy. B u r n s  przestał na postępowaniu za
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natchnieniem wieśniaków szkockich, tak pło- 
dnem w poezye sielskie, równie wdzięczne 
jak wonią kwiecistych janowców ich dolin. 
W ięcej ma od nich dosadności, a uczucie 
jego jest żywsze. Myśl jego rozleglej obej­
m uje, a jego zapal więcej ma w sobie na­
tężenia. W alka , która się przyspasabia po­
między wyźszemi i niższemi klassami spo­
łeczności, mimo wiedzy wzrusza go i zaj­
muje. W r łonie jego wre cog nakształt na­
wałnicy, która Jana-Jakoba (JZussa) pożera­
ła. Anglija oparta na mocnych zasadach po­
litycznych, niczego się jeszcze względem 
swojego bezpieczeństwa nie lękała; ale go­
rączka moralna now atorstw a, która się już 
rozwinęła, zaczęła się rozlegać po świecie; 
unosiła się ona razem nad znakomitemi gło­
wami, sceptyka H u m ’a ,  nieprzyjaciela chry- 
styanizmu G ib b o n ’a , założyciela Zjedno­
czenia amerykańskiego F r a n k l i n ’a , entu- 
zyasty C o w p e r ’a , naczelnika sekty Jana- 
Jakóba, Cesarza Józefa II, ministra T u r ­
g o t  a , prawo-radzcy B e c c a r i’i , sielanina 
celnika B u m  a. Ktokolwiek się pokusi o
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sporządzenie history! p ism , bez h isto ry i mo­
carstw, tudzież h isto ry i m ocarstw  bez dzie­
jów pojęć 4 w yobrażeń, nic nigdy pożyte­
cznego, obdarzonego życiem i płodną ży­
znością uskutecznić nie potrafi. N ic z tru ­
dów jego jałow ych nie w yniknie, oprócz 
zbioru dat i pojedynczych sądów, bez inte­
resu na czas obecny, bez wartości na p rzy ­

szłość.
B u r n s  w swoich odach prostych  i gó r­

n y c h , C o w p e r  w swoich w ierszach prosto­
dusznych i pełnych zap a łu , otworzyli p er­
spektyw ę, która daje widzieć błękit nieba, 
zieloność m uraw y, niezmierne smugi oddalo­
nego m orza , lepiankę na dolinie i dzwonni­
cę wiejską wśrzód gaju. W szystk ie  w ejrze­
nia i wszystkie dusze z  roskoszą się w zgłę­
bianiu natu ry  pogrążają. Ubogi kap łan , któ­
ry  p rzyby ł do L ondynu  dla szukania lepszej 
doli, a k tó ry  m łode swe lata we wsi p rze­
pęd z ił, przedsiębierze sielskie swoje p rzypo­
m nienia na poezye przeobrazić. P rzy p a tru je  
im  się , nie przez pryzm at nam iętności na 
w zór B u r n ’a , ani leż p rzy  świetle w pół za-
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cm ionem  natchnień relig ijnych, k tóre  upa­
ja ły  C o w p e r a ,  ale bez żadnego idealności 
odcienia, w ich prawdzie surow ej, w ich 
tw ardem  i zasmucającem obnażeniu. S u ro ­
wość ta , om al niezakrawająca na sa ty rę , do 
sfory przypadała  z dążeniem dem okratycz- 
nern owej epoki. N ie można było ukazać 
łachm an nędzy, znoju sączącego się z czoła 
ubóztw a, w ystępku i niedoli, krępujących 
swojemi oziębłem i więzami ostatnie społecz­
ności klassy, bez zaniesienia wzruszeń na stro­
nę klass tych uciem iężonych, we wszystkie 
serca wspaniałe. C r a b b  wykonanie tego 
p rz y ją ł na siebie. Bez wym ow y, bez dekla- 
m acy i, ostrą się tylko goryczą uzbroił. Jego 
zapatryw anie Się na rzeczy zimne i bolesne, 
głęboko utkw iło skalpel w tej ogrom nej ra­
n ie : udało m u się nie raz  doścignąć patety- 
czności z samą jedynie praw dą. H o ło ta , że­
bracy, złodzieje, cygani, rybacy, kontra- 
bandzisci, mieszczanie prow incyonalni, wę­
drowni k ram arze, drobiazgowi przekupnie, 
bakałarze, hurm em  się na tłoczyli, w obra­
zach jeg o , k tórych pęzel dowcipny, uderza-
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jący, szczegóły przedziwnie pojęte, wielkich 
mistrzów hollenderskiej szkoły przypomi­
nają. Miał on duszę dobrą, a umysł nie- 
przebłagany: przed żadnem się nie cotał ma­
lowidłem. Scena obrzydliwa i sprośna nie 
zrażała go bynajmniej. W rzody  przeto, za­
raza i gangrena społeczna, były wystawione na 
widok w jego wierszach osobliwszych, które 
więcej sześciu tomów obejmują, a o których 
potomność nigdy nie zapomni. Co za ogro­
mny krok od panowania P o p ’a!

Rewolucya francuzka wy buchnęła. Ona 
tylko jedynie do wytłumaczenia C ra b b ’a 
wystarczy. Ale zważmy jak jeden i tenże 
sam ruch umysłowy, we wszystkich kierun­
kach promienie swoje rozprzestrzenia. B u r­
k e , wymowny B u r k ę ,  jak atleta stoi nie­
zachwiany, z wyciągnionem ramieniem dla 
podparcia zachwianej i do upadku chylącej 
się budowy. Ogłosił on swoje przewyborne 
U w agi nad rew olucją francuzieą , głos wy­
mowy za arystokracyą angielską i równo­
wagą władzy, przeciwko nowej demokracyi 
francuzkiej. Poruszenie, któremu się on o-



p iera , obstających za sobą znajduje. G o ­
d w i n  i M a c n i n t o s h  na czele w szeregu 
pom iędzy przeciwnikami jego staw ają: pierw ­
szy człowiek z genjuszem , drugi z talen­
tem , na udzielną wzmiankę zasługującym .

G o d w i n  jest genjuszem rew olucyjnym  
filozoficznie w ykształconym : nic w nim  nie 
znajdziesz zaciekłego, zapalczyw ego, dziwa­
cznego, zdrożnego , ale wszystko dobrze po­
m yślane, głębokie, nieubłagane. Go d w' i t t  
chce upadku społeczności ośm nasto-wieko- 
wej. W e  wszystkich się jego dziełach krzyk 
przerażenia i boleści rozlega. Jest to Jan - 
Jakób północny, lepszy logik od Jaua-Jakóba 
genewskiego, um ysł potężny i cierpliw7y, ro - 
m ansista, h isto ryk , filozof, praw o-radźca, 
m ów ca , trzym ający  pierwsze miejsce pom ię­
dzy pisarzam i rodzącego się dziewiętnastego 
wieku a służący za godło i poprzednika no­
w em u plem ieniu, jak  B u r k ę  wyraża charak­
te r rządu chylącego się do upadku. Co się 
tycze sty lu , G o d w i n  jest dzielniejszy w si­
łę , aniżeli J o h n s o n .  W ysłow ienie J o n h -  
s o n ’a podobne jest do spoczywającej m as-
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sy, wymowa G o d w in ’a do toczącej się z gó­
ry  lawiny. Ze wszystkich pisarzów, 011 po­
dobno najmniej użył przymiotników i naj­
krótszych wyrażeń. Jego natchnienie zro- 
spaczone tych tylko chyba zdumi, którzy za­
pominają, iż pisał wpośrzodku machiny eu­
ropejskiej poszczelonej i rozpadłej, o dwa 
kroki od rusztowania Ludwika X V I i R o- 
b e r s p i e r r ’a w obliczu lądu płonącego o- 
gniem, przez B o n  a p a r t e g o  rozdmucha­
nym. Pomiędzy tylu interesami ugodzonemi 
piorunem , skrwawionerni i przygniecionemi, 
Calleb W illiam s M ande filie , tudzież inne 
dzieła, które zpod pióra G o d w i n ’a wypadły, 
wydają się nam ponuremi i pałającemi, jak 
wygładzony heban, jaśniejący przed słone- 
cznemi promieniami. Genjusz potężny: tak 
czysty jak J u n i u s ,  tak wymowny jak B u r ­
k e ,  i który równie w history i jak w bio­
grafii, w romansie jak w polemice, nieza­
tarte ślady dzielności swojej zostawił!

Traktat jego o Sprawiedliwości polity-  
cznej, naciera na arystokracyą angielską 
z dyalektyką i wymową razem. Inny czło-
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w iek , m iody w tenczas, pokusił 'się o uspra­
wiedliwienie rewolucyi francuzkiej, opierając 
się na dziejach i e rudycyi, M u c k i n t o s h ,  
genjusz ozdobny raczej niż potężny, na po­
czątku swojego zawodu wielkie okazał na­
dzieje, a szczególniejszem jego przeznacze­
niem było, żyć wpośrzód chw ały, której w ar­
tość obiecyw ał, ale nigdy się za nią dziełem 
godnem  tak wielkiej wziętości nie wypłacił. 
U łam ki jego historyi angielskiej niewiele są 
godne je g o : kilka mów, powiedzianych w par­
lam encie, próżnych wrażeń krasomowskich, 
napełnionych wnioskami przebiegłem i, deli— 
kalnem i odcieniam i, mnóstwem obrazów 
szczęśliwych i dobrze zastosowaną erudycyą; 
mnóstwo artykułów  pom ieszczonych w pi­
smach perjodycznych , k tórych by ł współ­
pracownikiem  , oto są płody najznakom itsze, 
jakie zostawił po sobie. Życie jego rozdzie­
lone było pom iędzy prace sędziowskie, p ra- 
W'o-radcze, uczone, Jcrasomowskie i dzienni­
karskie. W  przeciągu życia ludzkiego, na 
wszystkie te prace nie masz dosyć prze­
strzeni. Pobyt jego w Indyach , jego próby
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wymowy parlamentowej dosyć niefortunne, 
jego współpracownictwo w E d ym b u rg sliem  
Obejrzeniu (E d inburgh  R ew iew ) , zabrały 
mu część jego czasu i jego myśli, k tórych 
nie mógł do pomnika godnego, zbyt wcze­
śnie nabytej wysokiej wzięlości swojej, za­
stosować.

Tymczasem znajdował się w Szkocyi nie­
znajomy światu podpisek, wychowany w zam­
ku starożytnym , który na wzór IV a verleya  
wr rom ansie, przewarlował wszystkie stare 
księgi, rozwinął wszystkie spleśniałe perga­
miny, przepisał i objaśnił wszystkie szczątki 
poetyckie dawnej bibljoteki. Skoro tylko mło­
dy podpisek miał chwile swobodne, stawał 
się antykwaryuszem ; uzupełniał i odnawiał 
ułamki ballad zapomnianych; a poczuwając, 
że się w nim genjusz poetycki obudzał, za- 
probował doświadczyć sił swoich w epopei 
rycerskiej, na wzór dawnych rym otworców; 
nakoniec uznał, że te przypomnienia i te 
szczegóły wymagały prozy, tudzież jej pro­
stej, łatwej, szczerej dobitności; w tych prze­
to samych rycerskich przedmiotach ogłosił

P F izerunkiti. 6 . 3
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mnóstwo romansów, i okry ty  chwalą u m a r ł :  
b y ł  to W a l t e r - S c o t t e .

Pomiędzy w pływ am i, klóre na j potężniej 
na myśl jego działały, ty m ,  k tóry nas naj-  
pierwćj uderza , jest, nauka starożytności, któ­
ra  za m łodych  lat jego w wielkiem była po­
ważeniu. Genjusz B u r n a  ściągnął był na 
Szkocyą i na jej obyczaje wieśniacze oko 
publiczności angielskiej. Nakoniec C r a b b e  
i C o  w p e r  przyzwyczaili czytelnika do wi­
zerunków gm innych , do wiejskich i nizkiego 
pochodzenia osób. T e  rozliczne charakte­
r y :  starożytność, popularność, narodowość 
szkocka, w dziełach się W a l t e r - S k o t t a  
znajdują. Lecz co właściwie do niego na­
leży, jest to jego duch*, obserwacyi, jego fi- 
lan trop ija , jego znajomość sprężyn ta jem ­
nych  poruszających ludzi, tudzież jego ta­
lent opisowy. W  długim zawodzie, jaki on 
odpraw ił,  znajdujemy te rozliczne p rzy m io ­
ty, przedziwnie zmięszanie tworzące: obrazy 
prostoduszne, obyczaje s tarożytne, malowi­
dła krain rzetelne, charaktery wieśniaków i 
żołnierzy tak piękne, lak doskonale oświe-
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cone, z tak delikatną biegłością po ję te ,  jak 
głowy R a m b r a n d l ’a. Filozofija ośmnastego 
w ieku , niezupełny i nie wprost działający 
wpływ na talent W a l l e r - S k o t t a  wy­
warła. Filozofija ta nie natchnęła go niena­
wiścią, lecz obojętnością, uczucie, które jest 
także jednym ze sceptyzmu wypadkiem. x\lało 
go poruszenia polityczne i ścieranie się z so­
bą mocarstw obchodziły. Jakóbita bez entu- 
zyazm u , arystokrata ze zw yczaju; przez o- 
byczaje swojej młodości, tudzież przez swą 
osobistą skłonność, zbliżony do klass gmin­
nych i do przyrodzenia, którego nigdy one 
z oczu nie u tracają, niczego z zapałem nie 
kocha ł ,  oprócz gor i lasów swojego rodzin­
nego kraju. Namiętność, która panowała 
W romansie R u s s a ,  satyra wydająca się 
w romansie F i e l d i n g ’a ,  moralność kazno­
dziejska, która służyła za natchnienie r o ­
mansowi R i  c h a r  d s o n’a , ustąpiły miejsca 
zimniejszej i spokojniejszej obserwacyi, do­
statecznemu i żywemu miejscowości malowi- 
d ł u , wystawieniu dawnych zwyczajów i da­
wnych ubiorów, podań i wypadków hislory-

3*
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cznych szczęśliwemu użyciu. Ztąd to nowe 
zrzódła interesu, wynikały: powiedzieliśmy 
wyżej, jakim sposobem W a l t e r - S k o t t  
źrzódła te wynalazł.

Posąg S z e k s p i r a ,  który już Samuel 
J o h n s o n  był podźwignął, podniósł się jaśnie­
jący w promieniach uwielbienia. W a l t e r -  
S k o t t  także pilnie się uczył S z e k s p i r a :  
winien on mu był tę biegłość, którą Niemcy 
imieniem chcaci k i ery s tyk i, oznaczając ten 
rzadki talent malowania charakteru , z jego 
niewyraźnemi odcieniami, z barwami przez 
połowę wybitnemi, ze wszystkiemi przypa­
dłościami, z całą siłą, tudzież z całą jego 
słabością. W a l t e r - S k o t t  nielylko jest 
pełnym erudycyi antykwaryuszem , ale jest 
S z e k s p i r e m  romansu. GiL-JBlcts maluje 
występki towarzyskie; R i c h a r d s o n ,  kilka­
naście osob w kole familijnem skupionych; 
C e r v a n t e s ,  równą prawie liczbę aktorów, 
którym  każe drama swoje filozoficzno-komi- 
czne wykonywać; w dziełach W a l t e r -  
S k o t t a ,  do tysiąca charakterów rozmai­
tych i doskonale pojętych naliczyćby można.



W ielu  k ry tyków  niedostateczności w planach 
W a l  t e r - S k  o t t a  wytknęło; plany S z e k ­
s p i r a  także nie są misterniej osnowane: 
sztuką niezmierną jednego i drugiego jest 
malowidło charakterów.

Nie zatrzymując się nad śledzeniem -wszy­
stkich przemian żywota literackiego człowie­
k a ,  który tyle tomów co W o l te r  napisał’ 
zwróćmy oczy na inną umysłową sferę. W  co 
się obracała poezya? w jaki sposób rewolu- 
cya francuzka genjusz muzy angielskiej zmie­
n iła?  jaki skutek sprawi na niej to natchnie­
nie rospaczy, którego by ł organem G o d w i n ?  
T ro n y  się walą, zdobywca pustoszy E u ro ­
p ę ;  wolność ukazała  się tylko po to ,  ażeby 
zniknąć natychmiast; widmo zbroczone we 
k r w i : wyznania religijne runęły. W a lk a  na­
w et, którą W ielka-Brytanija  przeciwko Bo- 
naparlego u trzym uje ,  ma coś w sobie w y­
silonego i przesadzonego, co długi czas 
trw ać nie może. L u d y  są tłuczone na mia­
zgę i krajane bez przestanku. A  wszelakoż 
W tej społeczności panują roskosze i zbytki; 
nauki,  pychę i blozofiją z mnóstwem innych
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rzeczy ona posiada. Ubóztwienie roskoszy 
bynajmniej na swojej sile nie utraciło: jest 
to okazały trup pozłacany, k tórem u ducha 
religii moralnej, oraz rzetelnej cnoty nie do­
stawa. Owoz człowiek drażliwy, pełen p ró ­
żności, k tóry  ma uczestnictwo we wszystkich 
występkach szlachty, sam bowiem ze szla­
chetnego lo d u  pochodzi; nienawidzi on wsze- 
lakoż lego plemienia, ono albowiem jego du­
m ę  obraziło: dusza jego wtóruje odgłosowi 
wszystkich myśli p łochych , odludnych, zro- 
sp aczo n y ch , srogich i wszetecznycli, otacza­
jących go zewsząd: lord B a y r o n !

Zdaje się , iz on na posłannictwo swoje 
ptzeznaczeniem wskazany został: dawne jego 
imie było znieważone, jego matka cierpiała 
pomieszanie rozum u, jego dziad by ł m o r ­
dercą, a ojciec jego fortunę roztrwonił. P rze ­
pędził on by ł dziką swoję młodość w lasach 
szkockich i angielskich, a wiek jego dziecin­
n y  nie znał żadnego wędzidła. Ubogi, przez 
swoich rywalów co do urodzenia z pychą 
wzgardliwą był p r z y ję ty : a pierwsze jego 
próbki płodów poetyckich, dla niejednego
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dziennikarza  p rzedm io tem  szyders tw a by ły .  

C o  In g o r y c z y !  co tu  draż liw ości! ja k im  
sposobem  zemstę za ty le  u raz  odniesie?

N a p rz ó d  w skazując na śmieszność ty c h  
w sz y s tk ich ,  k tó rzy  obrazili jego : p o le m  w y ­

dając  w ojnę śmiertelną a rys tokracy i swojego 
k ra ju  i swojej kas ty :  nakoniec u żyw a jąc  sw o­
jego g e n ju s z u , ażeby, exaltacją  myśli n ap rz e ­
ciwko piękności p rzy ro d ze n ia ,  szczęście n ie ­
podległości dum nej i gw ałtow nej n ap rz e -  
ciw’ko e tykiecie , za rozum ia łośc i ,  h y p o k r y -  
z y i ,  oszczerstw u sa lo n o w em u ,  tudzież tysią­
ca  in n y m  śm iesznościom , które p o s trze g a ł ,  a 
k tó re  go ro z ją t rz y ły  i obraz iły ,  w pysze, 
W sław ie ,  a może i w m ora lnośc i ,  wystawić.

"W pływ  tego pisarza b y ł  nie do w y ra ­
c h o w a n ia :  wiek g łos w nim swój znalazł.  

T y m c z a s e m  inne w rażen ia ,  inne nauki s ta ra ły  
się d rogę  dla siebie torować. J B a j r o n  n ie­
bezpieczeństwo i ro spacz  społeczności obwie­

szczał. K ie d y  społeczność pędzi na opoki, 
znajdzie się zawsze w peum ych  u m y s łac h  

dążenie do m is ty cy z m u : szukają  one sc h ro ­

nienia w k ra inach  cz y s tsz y ch ,  ponad  n aw a ł-
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nościami i klęskami, które ich oblęźyły. P rze ­
łóż C o l e r i d g e ,  W o r f s w o r t h ,  S c h e l -  
l e j ,  odznaczające się i rożne pomiędzy sobą 
um ysły  uciekły się nad brzegi wielkich je ­
zior angielskich; a oddane poetyckiemu na­
tchnieniu, wzywały od niego składów elegi- 
jackich , hym nów  czystością idealną, urokiem 
częstokroć obłędnym w swej głębokości, tu ­
dzież charakterem nawpół plalouicznym zna­
m ienitych, które  się razem od wyuzdanego 
natchnienia bajronowskiego, tudzież od gen- 
juszu tradycyonalnego, historycznego, r y ­
cerskiego, jakiemu się W a l l e r - S c o t t  po­
święcił, oddalały.

Najpotężniejszym z tych  umysłów był 
W o r d  s w o r t h ;  poezya dla niego stawała 
za wszystko. W p ły w y  C r a b  Ira , C o w p e r ’a 
i B u r k ’a ,  genjuszy jego przeniknęły; ale te 
wpływ y subtelności i złagodzenia nabyły. R e-  
ligija C o w 'p e r ’a stała się u niego misty­
cyzm em ; czułość B u r u ’a bardziej się zniem- 
czałą barwą powlekła; już nie obchodzi 
jedynie W o r d s w o r t h ’a kwiat górnej slo- 
k roc i ,  pienie skow ronka, rączość leśnej sar-
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ny: rozczula się 011 nad nieszczęśliwym o- 
słem, którego wieśniak, razami okładając, 
pogania; ma on Izy dla nieszczęśliwej, tę­
pego pojęcia osoby, oraz myśli filozoficzne 
z powodu starej dziurawej sukmany. Jest 
tutaj coś przypominającego C r a b b ’a; ale 
ten ostatni przestawał tylko na opisaniu ła­
chmany pokrywającej ubogiego. W o r d s ­
w o r t h  filozofuje namiętnie i sentymentalnie 
nad podobnemi łachmanami. Znajdujemy, 
w jednej ze sztuk S z e k s p i r a  osobę, która 
marzy tylko sobie i płacze: i to jest cała 
czynność jej życia.: nazywa się ona B ie ­
d n y m  J a k ó b e m .  Roskoszą jest dla niego 
zapuszczać się w głąb lasów, słyszeć jak liść 
jesienny porusza się i szeleści pod jego sto­
pami, pogrążać się i gubić w zadumaniu 
gymnosofisty indyjskiego z powodu młodego 
daniela,który przemyka. Ten B i e d n y  J a k ó b  
jest właśnie wyrazem całej poezyi W o r d s -  
w o r t l i ’a. Zarzucano mu dzieciństwo nie bez 
pewnych powodów. Jest to zniżać lot poe­
zyi, jest to blask jej zaciemiać, kiedy się ją 
z upodobaniem porusza w tych miejscach
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powszednich i pospolitych, które W o r d s ­
w o r t h  zdaje się sobie przyswajać. Ależ 
obok tego, co w nim za głębokość, co za 
wdzięk, co za delikatność nieskończona! U- 
dawanie dobroduszuośsi nieoddzielnem jest od 
tego systematu, i to jest, według naszego 
mniemania wina, przypisywana temu poe­
cie, która najwięcej w sobie prawdziwości 
zawiera.

C o 1 e r  i d g e jest fantastyczny, mniej w so­
bie zawiera filozofii, nie tak dostateczny; 
niedosyć on jasno pojmuje do jakiego zmie­
rza celu i jaki jest systemat, któremu się 
poświęca. Największa część dzieł jego wy­
stawia ułamki świetne, lecz rozsiane, a któ­
rym ogniska śrzodkowego nie dostawa. Do 
jego platonizmu chrześcijańskiego mięsża się 
zabobouność, zasięgnięta ze śrzednich wie­
ków; jest on błędny, a jego patetycżność, 
jego malownicze barwy, jego zarysy charak­
terów, gubią się i gasną w mglistej atmosfe­
rze, zdającej się pochodzić z Niemiec, któ­
rych 011 pisarzów najwięcej zgłębiał.

S c h e l l e y  marzyciel z natchnieniami syna-
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bolicznemi, poeta i filozof nadzwyczajnego 
li ar t u , na Archipelagu i M orzu-Srzódzie- 
m nem  z Bajronem żeglugę odprawowal. Nie 
byłoż to rzeczą ciekawą, dwóch tych ludzi 
na jednej nawie oglądać? Jeden z nich wy­
stawiał sceptycyzm zapalczywy, drugi, odstę­
pując Boga chrześcijańskiego, ogarniając, jak 
Bóztwo sw oje, całe przyrodzenie, święcąc 
m u  cześć bałwochwalczą, uznawał je w pniu 
drzew a, w falach morskich, w rozwijającym 
się kwiecie, w ptaku rozpościerającym skrzy­
dła. Był to pom ysł poetycznie zuchwały, ale 
godny wielkiego genjuszu, wybrać spinozyzm 
za duszę ożywiającą poezyą! Poelow'ie indyj­
scy podobnie sobie postąpili; a S c h e l l e y  
k tóry  nigdy ich nie czytał,  przez samo się 
podobieństwo natchnienia przybliżył do nich. 
Podobnie jak B a j r o n ,  wygnany ze sw'ego 
rodzinnego kraju nie przestał złoi-zeczyć du­
chowieństwu, równie jak B a j r o n  złorzeczył 
szlachcie: zakończył na utonieniu b lizkobrze­
gów adryatyckich; a p rzy  blasku zachodzą­
cego słońca, widziano wznoszący się stos u -  
łożony z wonnych gałęzi,  do którego lord
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B a jro n  p o d ło ż y ł  ogień m a jący  s traw ić  t ru p a  

w spó ł- tow arzysza  jego w p o e z y i ,  w genjuszu  
i w nieszczęściach. Zadziwiające godło!  n ad ­
zw y c za jn y  widok! . N i e  r ze k łże b y ś ,  że się 
nau k i  scep tyczne pożar ły  w zajem nie  i n a  
zniknieniu  w  pustyn i zakończy ły .

N apastow an ie  społeczności p rzez  lo rda 
B a j r o n  a bezpośrzedniego nas tępcy  G o d -  
w i n a :  odnowienie idealne społeczności k tó re  
C o l e r i d g e  i ' W o r d s w o r t h  ro i l i ;  n a ­
paść n ie tylko na religiją ch rześc ijańską,  ale 
na  deizm, ale na wszystkie religije, ale na  w y ­

obrażenie n a w e tB o g a  jedynego  tw órcy  wszech 
rzeczy ,  p rzez  S c h e l l e y ’a :  takie są ź rzód ła  
natchnienia ,  k tó reśm y  w poetach dz iew ię tna­
stego w ieku wziętych pod  uw agę  postrzegli. 
K iedy  szkoła P  o p ’a została  porażona  i w y p a r ­
t a  ze wszystkich swoich s ta n o w isk ,C o  w p e r ’a 
się naw et w iersze słabetni i bojażliwem i w y ­
dały. N a o k o ło  now ej szko ły  z g ro m a d z i ły  się 
talenta niższego r z ę d u ,  ale k tó r y m  ani na  
en e rg i i ,  ani na  u c z u c iu ,  ani na zapale nie 
sc h o d z i ło :  L e i g h  PI u 111, au to r  ła tw y ,  r o z ­
w lekły, pełen  z a p a łu ,  w którego  się w y ra -
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zach imaginacya wydaje 5 S a v a g e  L a n d  o r ,  
poeta osobliwszy, dobry pisarz w prozie, 
który wystąpił do walki z dziennikarzami, i 
został przez nicli zostawieniem w niepa­
mięci skarcony; B o w l e s ,  którego sonnetom 
nie zbywa na wdzięku, ale im powabu nowo­
ści braknie; T h o m a s  Mo  o r e ,  zbytecznie 
przechwalony, ale nadany talentem przedzi­
wnego stylu; tudziez wielo jeszcze innych, 
których imiona skąd inąd czci-godne, nie 
miały dosyć wpływu, ażebyśmy tu o nich
wzmiankowali.

Widzieliśmy, jak poruszenie rewolucyi fran- 
cuzkiej, poruszenie anti-religijne  i anti-spo- 
■leczne , w rozmaitych się kierunkach rozpo­
starło: wpływ jego upadł, że tak powiem, 
prostopadle na człowieka z geniuszem gorą­
cym,  łatwym do przyjęcia wrażeń, nazwa­
nego S o u t h e y ,  który oddając się całkowi­
cie nadziejom, jakich jutrzenka rewolucyj­
na promienie po Europie roztoczyła, był 
jakobinem dobrą wiarą, i pod chorągiew się 
G o d w i n ’a,  M a c k i n t o s h ’a i P r i e s t l e y  a 
zaciągnął. Pierwszemi jego dziełami były
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hym ny  wolności i oswobodzenia. W  du­
szach gorących i żyw ych kochanie zamienia 
się w nienawiść, kiedy przedmiot kochania 
tego zdaje się na wzgardę zasługiwać. W i ­
dziano przeto jak S o u  t h e y  odrzekł się na­
gle przesadzenia swoich, z zapałem wyzna­
w anych , prawideł i ją ł  się exageracyi prze­
ciwnej ; odpędził od siebie filozofiją ośmna- 
slego wieku pierwsze swoje bożyszcze,- zdru­
zgotał tego bałwana krwią zbroczonego i 
skalanego błotem , i uciekł się, jak do świą­
tyni schronienia, pod zasłonę nauk religij- 
n y c h , zasad m onarch icznych , a nawet abso­
lutnych leoryj. T o  więc życie osobliwsze 
dzieli się na dwa ułamki wybitnie od siebie 
różne: jeden jest dytyram bem  przeciwko 
monarchiczuemu porządkow i, drugi u jm o­
waniem się za ustalonym porządkiem rzeczy. 
Apostata S o u t h e y ,  j ak go B a j r o n  nazy­
w a ,  jest człowiekiem uczciwym, oszukanym 
w swojej miłości, której się wzdryga przed­
miotu. "V\ szelakoż żarząca się imaginacya 
jego strawy potrzebowała: rozpostarła ona 
swe skrzyd ła ,  uniosła się w przestw ór, po-
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nurzyła się w krainach niezbadanych jeszcze 
fikcyi indyjskiej i arabskiej, i przyniosła ztam- 
tąd piękne, oryginalności i dzieluemi barwa­
mi nacieniowane, poemata: Macloc T hala- 
b a , Złorzeczenie K eham y. Następnie, kie­
dy ta gorączka młodego poely sama się wy­
siliła, pojętność S o u l  b e y ’a , przywiązując się 
do czynów pewnych, i porównywając stosun­
ki zachodzące pomiędzy epopeją a dziełem 
historycznem, zajęła się skreśleniem wypad­
ków rzeczywistych, z dziwną czystością i 
1’ozległemi zarysami przedziwnego pęzla. 
Takiemi są: D zieje B rezy  l i i , H istoryja  Jco- 
ścielna , Ż yw o t N elso n a , tudzież mnóstwo 
innych żywotów, stylem szlachetnym, łatwym 
i ożywionym pisanych. Oddziaływanie prze­
ciwko zasadom rewolucyjnym nazbyt się 
wcześnie i nazbyt potężnie odezwało w S o u -  
t h e y ’n, ażeby wiek jego, nie miał się ca- 
łem swojem zagniewaniem przeciwko niemu 
uzbroić; schronił się przeto do wytwornego 
wiejskiego ustronia, w' którem zapomniał o 
ludziach nie będąc od nich zapomniany. Ale 
powróćmy jeszcze w nasze ślady; życie So o-
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t h e y ’a było długie, a niektórzy, z m ło­
dych jego współcześuików, ozionieni tchem 
gwałtownym 17891-. szlaki w literaturze swo­
jego kraju zostawili.

B u r k ę ,  który poszedł w zapasy z re- 
wolucyją francuzką i który piorunował prze­
ciwko grozie po litycznej, wszelakoż wymo­
wę swoję przy zarzewiu rewolucyjnym har­
tował. Cały się jego T rakta t o G.órnosci, 
na przerażeniu, jako na jedynej podstawie 
gruntuje; niektórzy pisarze za słowo go pod­
chwycili: z drugiej strony drama krwawe, 
które Francya na widowisko Europie wysta­
w iła, stało się lekcyą przerażenia dosyć po­
tężną. M i s t r e s s  R a d e l i f f e  oparła swój 
romans na przerażeniu m ateryalnem , na wid­
mach, zjawiskach, ciemności lasów i prze­
paściach. L e w i s  autor M n ich a , po niej 
nastąpił: do fantasmagoryi którą przedsta­
wiała R adeliffe  przydał on sceny wszetecz- 
ne i szatańskie. Panowanie tych dwojga ro- 
mansistów było przelotne; działali oni na 
duszę podobnie jak galwanizm wpływa n a ' 
nerw y: drażnili ją , kaleczyli i udręczali, nie-
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wystawując dla pojętności innego interesu o- 
prócz marnej ciekawości. Po kilku latach od 
epoki ich wsławienia , Irlandczyk jeden podjął 
upadłą ich koronę i włożył ją na swą gło­
wę: był to sławny M a t u r i n ,  który w nie­
dorzecznościach fantastycznych i w gwałto­
wności zapalczywej ich jeszcze przewyższył. 
Kości um arłych, trupy, skielety, któremi pi­
sma jego są przeładowane, wkrótce czytel­
nika zmordowały, a .romans okropny zosta­
wiony został Francuzom i Niemcom, którzy 
tę kopalnią, jak w najlepsze wygrzebywali.

Tyle utworów i tyle walk myśli sprzecz­
nych pomiędzy sobą nie mogło się utrzym y­
wać bez ustanowienia surowego śrzodkowego 
trybunału , przez którego wyroki przechodzi­
łyby wszystkie prace, wszystkie spory, wszy­
stkie usiłowania i cała umysłowa energija. 
W  pierwszych zaraz latach teraźniejszego wie­
k u , prassa peryodyczna angielska uzbroiła się 
tą  władzą, i O b e j r z e n i e  E d y m b u r g s k i e  
(Edimburgh Rew iew ) ustanowione zostało. 
Pismo to bęĄ c organem W i g ó w ,  napasto­
wało z żywością natarczywą T  o r y s ó w ;  prze- 

W izerunki. N. 6. 4
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toz ci ostatni starali się, ołtarz przeciwko 
ołtarzowi, trybunał przeciwko trybunałowi 
podzwiguąć. Zląd wzięło początek, Quar­
terly R e  wiew. Do tych dwóch śrzodko- 
wych punktów wystawujących dwie sprze­
czne z sobą siły społeczności, zapuszczanie 
się w przyszłość, przywiązanie do czasów 
upłynionyeh, łączą się inne pisma drugiego 
rzędu, które peryodycznie migające widzia­
no. Od lat trzydziestu, ze strony W i g ó w  
N o w y  M i e s i ę c z n y  M a g a z y n  (N ew  
M onthly M agazine) ze strony T o r y  s ó w  
Blackwood na czele tego zastępu dwoistego 
postępują. Błądziłby ten ciężko, kloby tych 
plonów periodycznych, zajmujących tak roz- 
le§ty przestwór, w literaturze nowoczesnej 
angielskiej, do rzędu jej skarbów nie zaliczył. 
A  wiecie! jacy to byli dziennikarze angiel- 
scy? — Sami najpierwsi W ielkiej-Brytanii 
mężowie: W a  11 e r - S c o t t , B a j r o n ,  C o ­
l e r i d g e ;  wszyscy ci, o którycheśmy wzmian­
kę uczynili, a do których łączą się inne, nie 
mogące się zamilczeć, imiona: J e f f r e y ,  
G i f f o r d ,  H a z l i t t ,  C r o k e r ,  C a m p b e l l e ,



T h o m a s  M o o r e ,  B r o u g h a m :  jedni 
z nich ludzie parlam entowi, d rudzy  wsławieni 
poetowie albo erudyci głębocy.

Najrozleglejszą z tych w szystkich poję- 
tności jest lord  B r o u g h a m ,  m ąż postępu 
oświecenia: człowiek ten by ł adw okatem , a 
przecież się u kratek um ysł jego nie zacie­
śn ił, i członkiem parlam entu , a nie wziął 
z naukam i rozb ra tu : myśl przestronna, k tó­
ra  znajduje miejsce na w szystko, która wszy­
stkie wątpliwości wyjaśnia. Styl jego jest 
sp rężysty  i dosadny, obfity w obrazy, ale w o- 
b razy  żyjące i plastyczne, w rozum ow ania 
natarczyw e i dzielne, tudzież w niepodobną 
do naśladowania potęgę logiczną.

Usiłowania B r o u g h a m ’a m iały  cel poli­
tyczny, B a j r o n  zaś i W o r d s w o r t h  me­
tafizycznym i poetyckim  torem  postępow ali; 
znalazły się u  nich pow roty  ku  dram atow i 
daw nem u, ku stylowi S z e k s p i r a ,  co na 
rew olucyą w poezyi lirycznej i elegijackiej 
zaryw ało : ustanow ił się ścisły i surow y sąd 
obozow y, pom iędzy którego członkam i od­
znaczyć należy G i f f o r d ’a i J e f f r e y ’a, je-

4#



dnego, jak głębokiej biegłości w dawnym 
angielskim języku, i w jego szesnasto-wie- 
kowej literaturze; drugiego, jako dowcip sa­
tyryczny, piszącego pięknie, a nade wszystko 
chwytającego śmieszności. Ci dwaj mężo­
wie, z których każdy zastępem pisarzów do­
wodził, przez długi czasu przeciąg postra­
chem literatów byli. Okazywali się oni czę­
stokroć niesprawiedliwymi: ale ileż' to zdro­
wych nie rozsieli pomysłów'! jakżeż wojna, 
którą wydali błędom i uchybieniom wielkich 
poetów, potężnie bodła pojęlności, zmusza­
jąc je do wydania najlepszych owoców! 
B a  j r  o n i W .a 11 e r - S  co 11 poszamotani byli 
przez ich napady: ale też nietylko ci dwaj 
poetowie, lecz C a m p b e l l  e,  lecz W  o r  d s- 
w o r t l i ,  W'iuni byli bodźcom tej polemiki 
nieustającej i straszliwej część niepospolitą 
czynności i użyźnienia, które ich odznacza. 
Za obwodem ich koła znajdowali się inni 
krytycy, którzy prowadzili wojnę, że tak 
powiem, podjazdowy, i strzelali naoślep, 
kiedy ochota im do tego przypadła. W il ­
so n , dyrektor BlackwoocVu, pomiędzy tymi
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gerilasami krytyki, w najpierwszym szeregu 
występował. H a z li t t , nie tak ostry, bar­
dziej fantastyczny, na toż samo się rzemio­
sło i na lęż klątwę skazał. Jest to pisarz, 
następstwa wyobrażeń ciągłych i planu, po­
zbawiony, który powodując się jedynie tylko 
swojem dziwactwem, porywa raz klapaczkę 
ariekiriską, to znowu cerkiel jeometryczny, 
który moralizuje z powodu poematu eroty­
cznego, a z przyczyny dramatu, o anatomii 
rozprawia. Pociski wypuszczane przez niego 
prawie naoślep, przenikały do zyw’ego, a 
H a z l i t t  wsławiony i znienawidziany, umarł 
w ubóztwie, żadnego wielkiego nie doko­
nawszy dzieła.

Jeżeli porównamy wpływ rzeczywisty i 
wprost działający książek, przez największe 
talenta ogłoszonych, z wpływem pism per- 
jodycznych, przeświadczymy się, że te osta­
tnie pociągnęły społeczność w stronę swoje­
go dążenia, i dokonały dzielą, przed którem 
sam nawet genjusz musiałby ręce opuście. 
Przez swoje perjodyczne ukazywanie się, 
przez swój stateczny powrot do tychże sa-
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m ych pomysłów, bardziej jeszcze, aniżeli 
przez prawdziwy talent swoich pisarzy, za­
prowadzają one nowe nauki, albo też.sysle- 
mata wykorzeniają. Powodzenie ich zawisło 
od doskonałej zgody z pojęciami cywilizacji, 
tudzież z ich kierunku sprzyjającego jej po­
stępowi; mają one czylelników, pod nieu­
chronnym warunkiem wiedzenia co się im 
podoba, dostarczania stravcy ich ciekawości, 
oraz postępowania, ich upodobań, gościńcem. 
Ale puszczając się tą drogą, torują kierunek 
jej po swojemu; jakoż nic nie masz ciekaw­
szego, nad uważanie biegu zmiennego i postę- 
pnego m niemań, od początku teraźniejszego 
wieku w tych zbiorach wyrażonych. Niena­
wiść ku Francyi, oraz ku filozofii nowoczesnej, 
przywiązanie do rządu reprezentacyjnego, tą- 
kie były charakteryEctymburgskiegoObejrze- 
nia , przy jego ustanowieniu; nieznacznie się ono 
potem  wraz z duchem publicznym um iarko­
w ało , wyzuło się ze swoich przesądów cinti- 
gallihanshich , zapomniało swoich uprzedzeń 
względem niektórych systemalów poetyckich, 
pewnych pisarzy, pohamowało swoję zapal-
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czywość żarliwą przeciwko republikańskim 
naukom , i stało się Obejrzeniem Eclymburg- 
shiem , lakiem, jukiem jest dzisiaj, które po­
stępuje sfornie z mniemaniami W i g ó w  u- 
miarkowanych, konstytucyjnych, pragnących 
razem tron 'i wolność zachować. ■ 11 owniez 
Quarterly, niegdyś pyszne, swarliwe, przy­
wiązane do ranieman najbardziej przesadzo­
nych względem przywilejów powagi, zstą­
piło powoli aż do mniemań ułagodzonych, 
jakie teraz wyznawTa. W idziano także zja­
wiające się dzienniki, które mniemania szcze­
gólne i nowe wystawiały. J Be n t h a m nową 
filozofiją utworzył. W estm inster R ew iew  
stało się jej echem. Umiejętność starożytno­
ści, Obejrzenie W steczne  ustanowiła. Na- 
koniec W i g i z m ,  uwłaczający ludziom świa­
towym, znalazł za godło: Now y Miesięczny 
Magazyn. T e  poruszenia myśli i prassy wy­
konały się same przez siebie, wtenczas, kie­
dy o tern nie myślano: organa rozmaitych 
partyj zniżały głos swój, albo tez go pod­
nosiły, wtenczas, kiedy publiczność o niczem 
więcej nie myślała, jak tylko, że się zna-



56

chodziły stronnictwa, i że taki lub inny dzien­
nik z j e j  się mniemaniem zgadzał. Oburzo­
no sję gwałtownie przeciwko surowemu roz­
biorowi, pod jaki wszystkie te krytyki, z roz­
maitych stron pochodzące, literaturę i czyn­
ności publiczne podbiły. A  na to nie ba­
czono, iz na tym warstacie wszystkie się 
talenta ostatniej epoki naszej wykształciły; 
i że, według wyrażenia dowcipnego l a d y  
M o n t a i g u :  „jeżeli krytyka jest gnojem, 
ona to grunt użyźnia." Zbiór wszystkich 
pomysłow now ych, od lat czterdziestu w o- 
bieg puszczonych, znajduje się w bibliotece 
dzienników i pism perjodycznych, w tym 
przeciągu czasu ogłaszanych. Najznakomitsi 
mówcy parlamentowi, wsławieni wielko-radź- 
cy, mieli w nich swoje uczestnictwo: czytel­
nik nie może od nas oczekiwać tego, aże­
byśmy się pokusili o śledzenie krok za kro­
kiem postępu pism perjodycznych.

W  idzielismy, jak szkoła Bajrona dała po­
czątek S c l i e l l e y ’o w i ,  który gminowi poe­
tów innych, niższego rzędu, drogę otwo­
rzył. Jeden z nich, J o h n  K e a t s ,  na od-
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dzielną wzmiahkę atoli zasługuje: umysł
gorący i namiętny, który wziął do serca je­
den artykuł dziennikarski, w przystępie szału 
śmierć sobie zadał, przeto, iż wiersze jego 
krytyka naganiła. Popęd, nadany przez 
W a l l e r - S c o t t a ,  był jeszcze żyzniejszy: 
opanował 011 cały romans nowoczesny, lak, 
że nawet u pisarzów, którzy przez rodzaj 
swojego talentu od niego się oddalili, znaj­
dujemy cechę lej zgłębionej nauki obycza­
jów i ludów, która urok romansów W  a 1- 
t e r - S c o t t a  stanowi: B a  n im  ze swoją
exageracyą, ze swoim posępnym i namięt­
nym zapałem, stara się wszelakoż wyszcze­
gólniać zwyczaje wieśniaków irlandzkich, i 
wystawiać na sposób W  a l t e r - S c o t t a ,  ma­
lowidła ubiorów starożytnych. W e  wszyst­
kich kierunkach toż samo zjawisko postrze­
gamy: autor A n a sta zeg o , Tomasz H o p e  i 
M o r i e r ,  próbuje malowidła wolnego i u- 
derzającego, ale nade wszystko świecącego 
się, uderzającego barwami i analitycznego, 
zwyczajów cudzoziemskich. " A n a sta zy , jest 
to piękny obraz nowoczesnego wschodu,

v
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z jego namiętnościami, charakterami, tudzież 
osobami działającemi. H aggi Baba , Za- 
hrab , niemniej zawierają w sobie wewnętrz­
nych zalet, chociaż styl ich nie jest tak 
świetny, a myśl mniej wyniosła. W sp ó ł­
czesna W a l t e r - S c o t t o  wi ,  m i s s  E d g e -  
w o r t h ,  razemze z nim prawie narodowość 
krainy dzikiej skreśliła: ale przede wszysl- 
k iem , na uwadze miała ona cel moralny: 
chciała ona obyczaje i wyobrażenia refor­
mować, a ten zamysł nader widoczny, za- 
sięgnięty przez nię od R i c h a r d s o n ’a, o- 
ziębłoscią cokolwiek przedziwne jej romanse 
zaprawia. Nie będziemy tu licznych przy­
taczali romansistek, dla których dziennika­
rze kolejno wznosili drobne przybytki, wraz 
z powstaniem swojem idące w zwaliska. Na- 
śladowniczki wielkiego malarza mało znaczą­
cych szczegółów, rodzica Clarissy Harlow , 
Pomknęły one dalej jeszcze sztukę barwie­
nia stolika o sześciu filiżankach herbaty, na­
dając mu romansowy interes; dodamy tyl­
k o ,  ze to W'szystko zadaleko posunione 
było. Synowie W a l t e r - S k o t t a  naturalni,

/
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G r a t t a n ,  J a m e s ,  H a m i l t o n ,  niekiedy 
się do interessu dosyć patetycznego podnie­
śli, okraszając swoje obrazy barwami nazbyt 
jaskrawem i, tych przeto nie będziemy tu 
przytaczali.

Oglądając całą tę wegetacyą bujną, cały 
len kwiatostan talentów, które się ze wszech 
stron rozwijają, nie powiedziałzeby ktoś, źe 
się zapatruje na obfitość soków ozyw'nych 
z wnętrzności ziemi wynikających w pew­
nych klimatach , kiedy obfita rosa przeniknie 
ją i uźyzni? W ym ow a w parlamencie o- 
gromnemu temu poruszeniu obcą pozostać 
nie mogła: przeto! widziano C a n n i n g ’ow,  
W i l b e r  f o r s  ów { W ili  erferce), JBurdet -  

ow,  M a k i n t o s z ó w (Mackintosh), P i l ó w  
(.Peel),  chlubnie po B u r k e  i F o x ’ie  nastę­
pujących. C a n n i n g  i B r o u g h a m ,  na 
czele potężnego zastępu tego jaśnieli. C a n ­
n i n g  był giętszy, świetuiejszemi barwami 
jaśniejący, z talentem nie lak głębokim , z wy­
słowieniem głuszącem i świetnem. B r o u g ­
h a m  z dowodzeniem natarczywym, z dya- 
lektyką dzielną i straszliwą, bardziej w y-



mowny, niź poetyczny, więcej filozof, niż 
orator. Podczas tych tryum fów  mównicy, 
jedno tylko mocarstwo umysłowe pogrążone 
zostało w stosunkowej do nich mierności, 
które wystawiało sprzeczność ze -znamieni- 
tem  rom ansu  i poezyi angielskiej wygóro­
waniem : chcę mówić o dramacie, w ópła- 
k an em , tlejącem osłabieniu. S c h e r i d a n  
K n o w l e s  przyozdobił je opisami poelyc- 
k ie m i ,  tudzież wewnęlrznemi scenami, któ­
ry m  na interesie nie schodziło, M il  m a n  
miejscami wyczerpnięlemi z dawnego teatru, 
które  także nie były  bez zalety. W p ro w a d z e ­
nie drobnych sztuczek francuzk ich , z mniej­
szym lub większym powabem naśladowa­
n y c h ,  bawiło lud pospolity. M i s s  M i l f o r d  
zaprobow ała ,  nie bez powodzenia, przeisto­
czyć w dramat R i e n z ’e g o ;  ale wielki się 
poeta tragiczny lub tez komiczny nie nada­
rzył. T e  cząstkowe wygrane, głównego zwy- 
cięztwa nie dbkonały, a teatr by ł zostawiony 
najważniejszej massie publiczności, tej m ó­
wię, która sądzi, a swoje wyroki drugim 
narzuca.



Jednakże się przeznaczenia Anglii speł­
niają. W spółczesne wielkim zapasom tego 
kraju z Bonapartym , rozwinięcie się wszel­
kich oryginalności, wszelkiego rodzaju sła­
wy, wszelkiej energii myśli i wykonania, któ­
reśmy napomknęli, nie mogąc wszystkiego 
wyliczyć, było nazbyt świetnem, ażeby dłu­
go trwać mogło. Kiedy Anglija zwycięzka 
odpoczęła , kiedy uwolniona od swojego stra­
szliwego wroga, sama się sobą zajmowała, 
większe nierównie jej zagroziły nieszczę­
ścia. B o n a p a r t e ,  powstając n a n ię , insty- 
tucye jej umocnił: napróżuo genjusz rewo­
lucyjny i demokratyczny wstrząsał Europę, 
nie mógł 011 starożytnej arystokracyi an­
gielskiej doścignąć. Po upadku olbrzyma 
W'szystko swą postać odmieniło; czynność 
rozwalniająca ducha demokratycznego, aż der 
podwalin tej odwiecznej społeczności, chwia- 
nej przez czas długi, przenika. O d epoki, 
w której postęp pomysłów' reformatorskich 
dał się czynnie poczuwać, wyraźny się upa­
dek w umysłowym ruchu okazał. D z ie n ­
n ik  S p o r ó w  (Journal ćles Debats'), który
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bacznie w  siad za literaturą angielską postę­
p u je , w yrzekł bardzo dow cipnie, ze „litera- 
tu ia  teraźniejsza angielska iest poprzedzają- 
cego żniwa lizęsiaukćj.u Jakoż rzeczywiście, 
w poezyi, w w ym ow ie, w rom ansie , pisarze 
dzisiaj kwitnący, jakożkolwiek uderzający, 
p rzy jem ni, aLoli są tylko drobną zdawkową 
m onetą , bezposrzeduicli swoich poprzedui- 
kow. G a l t  ma w sobie ironiją i dowcipy 
A l l a n  G u n i n g h a m  łatwość przenikliw ą: 
T eo d o r H o o k  z przebiegłością szczegóły 
salonu i przedpokoju  w ystaw ia; M o r i- e r  do­
statecznie obyczaje wschodnie m alu je; ale 
w pośrzód tych półw zięlości, k tó rym  zalet na­
leżnych nie ubliżam y, gdzież jest genjusz 
w znoszący się nakształt wysokiej góry , a 
w szystkim  innym  nadający p raw o? N ie wi­
dzę go tu  bynajm niej. Naczelnik dzisiejszej 
literatury , P . B u l w e r ,  więcej m a w sobie, 
aniżeli jego współzawodnicy, lego dowcipne­
go i pociągającego zapału , k tó ry  zniewala 
do czytania dzieła, wtenczas n aw et, kiedy 
m niem ań autora nie podzielam y. M łody 
D  I s r a e l i  posiada m yśl, sty l oryginalny, a
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niekiedy potężne pióro. P a s t e r z  z E t -  
r i c k u ,  nazbyt uwielbiany przez swoich 
współczesnych, którzy przeświadczeni, źe pa­
sterz, ani czytania, ani pisania umieć niepo- 
wiuien, jest łatwym, przyjemnym i patety­
cznym poetą. Nie należy zapominać na Pa­
nią H e m  a n s ,  m i s s  M i l f o r d  i m i s s  
L a n d  o n ,  rymotworki lube i wytworne, a 
niekiedy namiętne nawet.

Zdaje się, źe prace historyczne angielskie 
uległy także postępowi ubywającemu, co do 
interesu i co do talentu. Za czasów sławnej 
epoki W a l l e r - S c o t t a  i B a j r o n a ,  czyliż 
nie posiadał naród swoich C h a l m e r s e w ,  
swoich S h a r o n - T u r n e r o w ,  swoich M i t -  
f o r d ’ów, swoich S o u t h e y ’ow?  Szkoto­
wie, S h a r o n - T u r n e r  i C h a l m e r s ,  jako 
antykwaryusze i erudyci, nie wiele mają 
współzawodników. Jeden z nich wyborny 
autor bistoryi Anglo-Saxońskiej, do źrzódeł 
erudycyi najrozleglejszej, łączy zaletę wy­
bornego stylu. C h a l m e r s  jest zagmatwa­
ny, dziwaczny: ale książka jego, pod tytu­
łem : Caledonia, jest studnią niewyczerpanej
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erudycy i.  M i t f o r d ,  rep rezen tan t  a ry s to k ra -  
cv i  ang ie lsk ie j , o raz  now oczesnych  p o m y ­
słów, p rzypuśc ił  sz tu rm  gw a łto w n y  do m nie­

m a ń  powszechnie p r z y ję ty c h ,  w zględem  p ię­
kności idealnej rzeczypospo li tych  greckich, 
spartańskie j i ateńskiej.  O d  epok i ,  w k tó ­
rej om  pisali,  nie ukazali się inni dzie jop i-  

sow ie ,  prócz au to rów  pam ię tn ików  i p isa-  
rzów  drugiego  rzędu. Dzisiaj nie już  litera­
tu ra ,  lecz polityka w A nglii p rzew odz i:  wszy­

stko ulega te m u  wielkiemu i straszliwem u 
poruszen iu  p a r ly i ,  nam iętności p o pu la rnych ,  

tudzież p o m y s łó w  filozoficznych, k tóre  się 
za  zw y cza jam i i daw nem i insty lucyam i u -  
cierają.

Cożkolw iek bąd z ,  chociaż p rzeciąg  lat 
p ięciudziesią t ,  m u s i ,  ja k  to  zwykle się p ra ­

wie zawsze z d a r z a , oddzielić od now ego p e r -  
jo d u  literackiego, tę p iękną  epokę u m y s ło ­
w ą ,  ro z u m u  oraz  imaginacyi angielskiej,  era, 
k tó r ą s m y  opisali ,  era zw ycięz tw a i w ielko­

ści,  w ys taw ow ać zawsze będzie p rzed  p o to ­
m nością najp iękniejszy  w idok ,  jak i  ty lko  

ludzka  m yśl wynaleźć i po jąć  zdoła. W  ty m
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świetnym trzydziCsto-letnim perjodzie, arcy­
dzieła obfitują, k ry tyka  w równi z poezyą 
postępuje. Najpiękniejsze imiona roczników 
literackich cisną się na jednej kartce, w szczu­
płym  przestworze. Jest to epoka nieśmier­
telna, W o r d s w o r t h ’s ,  S o u t h  e y ’a , lorda 
B a j r o n a  i W a l t e r - S c o t t a .

(.Dublin University Magasine.)

Wizerunki. N. 6. 5
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J A N  P O T O C K I .

D o  p i e r w s z e g o  rzędu uczonych ludzi ośm- 
nasfego wieku w Europie , należy bez żadnej 
wątpliwości Ja n  H rab ia  P o t o c k i .  Liczne 
jego dzieła podróżom i badaniom history­
cznym poświęcone, noszą cechę sumiennej 
dokładności, tak w relacyach wędrowni- 
czych , jak i w poszukiwaniach dziejopisar- 
skich, a przy lem  wytrwałości w pracy ni- 
czem niezmordowanej. Cokolwiek weźmie­
m y z płodów tego oryginalnego genjuszu, 
wszędzie znajdziemy to namiętne przywiąza­
nie do nauk,  które się podoba czytelnikowi 
i niejako zobowiązuje go dla pisarza, a bez

t



którego nie można bydź ani prawdziwie li­
czonym , ani pożytecznym przez pisma swoje 
dla społeczności. Pamięć J a n a P o t o c k i e g o  
odnowił teraz dla świata czytającego K l a p ­
r o t h ,  znany O rjentalisla, przez nowe wy­
danie w roku 1829 w Paryżu , dwóch jego 
ważnych pism dla historyi i trzeciego mniej­
szego, tojest: Podróży w  Stepach A s tra ­
chańskich i K aukaskich , H istory i p ierw ia­
stkowej ludów , które zam ieszkiw ały daw niej 
te krainy , i P am iętnika  o N o w ym  P ery- 
p lu  (#) m orza czarnego (##). T o daje nam 
powód do przypomnienia całego zawodu na­
ukowego Jana Potockiego, ziomkom jego, i 
przebieżenia w krótkości znakomitych dzieł

(*) m ę m k o o ę , p e r ip lu s , w greckim języku znaczy 
żegluga około brzegów m orskich, (Circum uec- 
t io , qua quis nauigio circa locum  aliquem  ve- 
hitm j. Jest to wyraz pos'więcony przez staro­
żytnych Jcografów, a poważany od teraźniejszych.

(**) Voyage dans les Steps d’Astrakhan et du Cau- 
case. IJisloire primitive des peoples qui ont ha- 
bite ancienuem ent ces coutrees. Nouveau Pźriple 
du pon t-E u x in , par le Comte Jean Potocki. O u-

5*
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tego pisarza. Jan  H rabia  P o t o c k i ,  syn Jó ­
zefa Potockiego Krajczego Koronnego, poto­
m ek jednej z najdawniejszych familij pol­
skich, wsławionych oddawna czynami ryeer-  
skierni, obrał sobie spokojniejszy, ale bar­
dziej stosowny do swoich skłonności zawód. 
U rodzony w roku 1761, wziął od p rzy ro ­
dzenia nieocenione dary, i skąpo śmiertel­
nym  udzielane: bo wielką pamięć, większy 
jeszcze dowcip, niezmiernie żywą imagina- 
cyą i zamiłowanie w pracy. Staranne wy­
chowanie rozwinęło w nim wszystkie te p rzy ­
mioty, ale nauki wykładane mu w obcych 
językach, podług ówczesnego zwyczaju w'mo­
żnych domach w Polsce, i wreszcie dla ła­
twości w sprowadzaniu cudzoziemskich nau­
czycieli, pozbawiły P o t o c k i e g o  przyje­
mności ogłaszania owoców' swej pracy w ro -

vrages publies et nccompagnes de notes et dc 
tables, par M. K la p ro th , mem bre des societes 
Asiatiques de Paris, de Loudres et de Bombay. 
Avec 7 plancbes et 2 cartes. 2 vol. in 8vo, Pa­
ris 1829.
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dowitym języku. Pisał bowiem po francuz- 
k u ,  co mu łatwiej przychodziło , i co l/yłoby 
prędzej rozszerzyło tak pożyteczne wiado­
mości, które ogłaszał, jak zarazem i sławę 
jego, gdyby przez szczególniejszą oryginal­
ność, nie d rukow ał wszystkich prawie dzieł 
swoich w liczbie tylko sta exemplarzy. Zfąd 
najważniejsze pisma Jana Potockiego, tak są 
dziś rzadkie, że zaledwo w pierwszych bi­
b lio tekach  znaleźć je  można. W yćw iczony  
w  wielu nowych i starożytnych językach, do 
k tórych zawsze okazywał wielką łatwość, od­
dał się zaraz z młodości czytaniu klassyków 
i pisarzy śrzednich wieków, a między niemi 
najchciwiej wartował dziejopisów. Zgłębia­
jąc z największą uwagą różne pom nik i-h i­
storyczne, od Greków i Rzymian nam zo­
stawione, i niektóre pisma wędrowników i 
jeografów późniejszych, w padł na myśl pil- 

' niejszego śledzenia początków Sławiańskich* 
wielkiej gałęzi rodu ludzkiego, do której sam  
należał. Zdaje się, że wyjaśnienie pierwiast­
ków tego plemienia, założył za cel wszel­
kich swoich usiłowań i pracy w ciągu ca-
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łego życia; ale gdy prawie niepodobna jest, 
jak powiada K laproth  w przemowie do wy­
żej wymienionych dziel P o t o c k i e g o ,  śle­
dząc początku jednego wielkiego pokolenia 
ludów Jafetycznych lub Indo-Germańskich, 
nie objąć razem innych gałęzi tego szczepu, 
rozszerzone badania wciągnęły go w daleko 
większe prace etnograficzne i historyczne. Nie 
przestając na Lem, rozumiał P o t o c k i ,  że 
do 'gruntownego pojęcia i objaśnienia staro­
żytnych pisarzy, potrzeba poznać miejsca, 
w  których zaszły wypadki, jakie oni opi­
sali. T ą  wielką prawdą przejęty, dogadza­
jąc razem wrodzonej chęci wędrowania, gdy 
m u znaczna fortuna wszelką do tego łatwość 
podaw7ała, udał się naprzód na zwiedzenie 
wszystkich brzegów morza śrzódziemnego. 
W  roku 1778 i 1779 objechał W łochy, Sy- 
cyhją i Hiszpaniją. Te pierwsze podróże, 
chociaż w bardzo młodym wieku odbyte, 
przygotowały go jednak korzystnie do dal­
szych, i tak dalece zajęły um ysł chciwy co­
raz  większego światła i coraz nowszych wia­
domości, że kilka lat następnych, z małą



p rze rw ą , s traw ił' na odległem  i  pełnem  tru ­

dów w ędrow aniu. W  ro k u  1784 zw iedz ił 

T u rc y ą  i E g ip t ,  a w  ro ku  1787, po p o w ro ­

cie do E u ro p y , p rz y p a try w a ł się bliżej H o l-  

la u d y i, podczas' je j rew o lucy i. Potem  po 

k ró tk im  pobycie w  P aryżu  , w róc iw szy  w  ro ­

ku  1788 do P o lsk i osiadł w  W arszaw ie  i ca ły  

się oddał w ydaw aniu d z ie ł, k tó re  p isał bez 

p rze rw y  w ciągu dalekich sw oich pod róży  i  

w  P aryżu. P ierwszą z porządku b y ła : P o ­

d róż  do T u r c j i  i  E g ip t u , odbyta w  ro ku  

1784, in  i2 m o , w  W a rsza w ie  1788 ( * ) ;  ale 

zaraz potem  urządziwszy d ruka rn ią  w sw oim  

dom u w  W a rs z a w ie , z ro b ił drug ie  wydanie 

popraw ne tejże samej podróży', z dodatkiem  

pod róży do H o lla n d y i w  ro ku  1787, w W a r ­

szaw ie, w  d ru ka rn i w o ln e j, na k ra jo w ym  

papierze, 1789, in  8 f o  ( * * ) .  W  ciągu tegoż

( * )  Voyage en T u rq u ie  et en E g y p te , fa it en 1784. 

a V arso vie , et se trouve a Paris chez R oyer l i -  

L ra ire , quai des Augustins. 1 7 8 8 . in  1 2 .
( * * )  V oyage en T u rq u ie  et en E g y p te , fa it en Pan ne'e 

1784. Secoude edition re \u e , corrigee et augm en-



samego r. 1789, wyszło z tejże drukarni inne 
dzieło P o t o c k i e g o :  U w agi nad  historyą  
■powszechną i  badania o Sarm acyi; we czte­
rech tomach, in 8vo, do którego przyłączone 
są trzy mappy. Jedną z nich wystawia kraj 
zamieszkany od Pieczyngów (Patzinacae) i 
Sabarloasfalów, w dziewiątym wieku ery 
chrześcijańskiej: druga jest kartą cyklogra- 
ficzną Pomeranii wi e j  samej epoce, ułożoną 
podług księgi zwanej H orm esta  Orosii, tłu­
maczonej przez króla Alfreda; a trzecia po- 
dobnąż kartą Sarmacyi na rok 900 po Chry­
stusie. W szystkie rytowane przez B. Folino, 
w W arszawie 1789 {*).

tee. Voyage en Hollande fait pendant la re'vo- 
lution de 1787. a Varsovie. W  drukarn i w ol­
nej, na  krajow ym  papierze, 1889 (przez om yłkę 
zamiast 1789) in 8vo , 160 stron. — Tłum aczenie 
tego dzieła wyszło pod tytu łem : Podróż do T u ­
rek i  E g ip tu  z p rzyd a n y m  dziennikiem  podróży  
do H ollandyi p odczas rew olucyi ip8y, z  f r a n -  
cuzkiego p rze ło żo n a . W  W arszawie w drukarni 
w olnej, r .  1789- in 8vo , 169 stron.

(*) Essai sur Thistoire uniyerselle et Itechercties sąr
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W śrz ó d  tak pracowitych zatrudnień prze­
pędziwszy w W arszaw ie  cały rok 1788 i częśc 
1789, wyjechał nauowo z kraju P o t o c k i  i 
wsiadłszy na okręt w Chersonie, popłynął 
drugi raz do Konstantynopola , zkąd po ca­
łorocznym pobycie, w czerwcu następnego 
roku  udał się dla obejrzenia niektórych wysp 
Archipelagu. W y ląd o w ał  potem w Egipcie’ 
zwiedził K ajr  i znajdował się u stop olbrzy­
mich piramid w Gizeh. Zkąd nakoniec prze­
jechawszy Tunis i dalsze Barbaresków po- 
brzeża , dostał, się do M aroko i wielką częsc 
tego Cesarstwa zwiedził w roku 179!' Je­
szcze przed zaczęciem następnego, W a rs z a ­
wa ujrzała młodego wędrownika w m urach  
swoich. Zaledwo miał czas spocząć po t ru ­

ła Sarm atie, par Jean  Potocki. — Varscme a 
1’imprimerie lib rę , 1789. — 4 ro t. in 8 v o .— 
Klaproth znał ty-lko dwa pie'rwsze tomy. Piąta 
księga lego dzieła, w której autor mówi o P ru -  
siecli, najrzadszą jest teraz ze wszystkich, tak 
dalece, że ledwo na dziesięciu exemplarzach je­
den zupełny widzieć się daje. Ob. B ibliogra­

fic zn ych  ksiąg  dw oje. T . I. k. 219.
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dach wielkich podróży, zajęły go wnet spra­
wy własnego kraju. W  owej świetnej epoce 
dla narodu, głos opinii publicznej musiał 
działać silnie na czynność prawodawców. P o ­
t o c k i  nie wahał się należeć do niego przęz 
wydanie bezimiennego pisma w roku jygj pod 
tytułem: A fo ryzm y  o wolności (*).

W krótce potem zajął się P o t o c k i  ogro­
mną pracą na jednego człowieka, której sam 
pomysł nawet, jedna mu niemałą chwałę. 
Aby ułatwić obeznanie się z źrzódłami histo- 
ryi Sławiańskiej, postanowił zebrać i wytłu­
maczyć na język francuzki wszystkie wyją­
tki z dawnych kronik, pamiętników i innych 
pism, stosujące się do dziejów którychkol- 
wiek ludów Sławiańskich. Ten nowy świat 
historyczny, jak go nazywa autor, miał się 
zaczynać od wyprawy7 Daryusza do Scytyi, 
a kończyć w dziesiątym wieku po Chrystu­
sie. Sześćdziesiąt dziewięć ksiąg w ogóle, 
miało zawierać dzieje Sławiańskie przez ciąg

(*) Essay d ’A phorism es su r la  liberie , ii Varsovie 1791. 

in  4to ,  52 stron .



piętnastu wieków. Potocki opierając się na I 
tej zasadzie, żeby od rzeczy dobrze znanych j 
postępować do nieznanych, a poczytując słu- | 
sznie dzieje Śrzednich wieków za najpewniej- > 
sze, ćhoćiaż niedostatecznie zgłębiane, posta­
nowił od n ic h ' zacząć swój zbiór Pamiętni­
ków, i obeznawszy czytelników z kronikami 
śrzednicli wieków, tyczącemi się Sławian, isdz 
w górę do dziejów piątego wieku przed Chry­
stusem, a polem ciągnąc swe prace aż do 
dziesiątego wieku po Chrystusie. Jakoż pier- 
wspy tom tego zbioru ukazał się w  W arsza­
wie roku 1793, stanowiący księgę X L II, na 
dwie części podzieloną, K ro n ik , P am iętn i­
ków i  B a d a ń , do his lory i wszystkich ludów  
Sław iańskich służących , obejmującą koniec 
dziewiątego w ieku ery chrześcijańskiej (*):

(*) C hron iques, M em oires el R ectierclies p o n r se ru i»  

a F liisto ire de tons les peop les S laves par le 

Com te Jean  P o tock i. L ivre X L 1I, co m prenan t la  

fin du  nenviem e siecle de no ire  E re . A V arso v ie .

■ M D C C .X C .III . in  4 t o . - K lap ro th  zupełn ie  tego 

dzieła  n ie zna.



76

z przyłączeniem tej samej karły  eyklografi- 
c zne j , która użytą była do wyżej wymienio­
nego dzieła tegoż autora o Snrmaeyi. Są tu 
wyjątki z dziejopisów polskich, Bogufała, 
D ługosza , Galla i Stryjkowskiego, po kilka 
rozdziałów z kronik: Czeskiej Ivozmasa P ra ­
skiego, Sławiańskiej Helmolda , z kroniki T u -  
ryngskiej, podróż W u lf s ta n a , Mitologja P ru ­
ska z kroniki D usburga , historja Królów i 
CesarzówLujtpranda. Są także wyciągi z dzie­
jów Kroatow, Serbów i Bułgarów, z roczni­
ków  Fuldeńskich z Nestora i t. d. W szędzie  
obok textow łacińskich, polskiego, sławiań- 
skiego, anglo-saxonskiego, przekład francuzki 
i objaśnienia w tymże języku. T a k  ważna 
jednak praca P o t o c k i e g o ,  nie była dalej 
posuniętą. Ciągłe podróże i inne zatrudnie­
n ia ,  oderwały go zapewne od tego wielkiego 
przedsięwzięcia, ze szkodą dla miłośników 
sławiańszczyzny.

Po  kilku latach pobytu swego w stolicy 
polskiej zajęty ciągle jedną myślą badania 
dziejów rodu sławiańskiego, uda ł  się znowu 
P o t o c k i  do Niemiec i lam w lecie roku
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179^5 jeżdżąc po Kśięztwach Meklemburskich 
i Pomorzu aż do Hamburga i Lubeki śle­
dził pilnie starożytności Słowiańskie pomię­
dzy W endam i, którzy będąc gałęzią Sławian, 
dotąd w krajach tych mieszkają. Następne­
go roku wyszedł w Hamburgu Dziennik tej 
podróży pod tytułem : Podróż do niektórych 
okolic N izsze j S a xo n ii, dla w yszukania sta­
rożytności Sławiańskich i  Wend.ów. I n  4to , 
s  w ielką liczbą tablic (*). Celem tego Dzien­
nika, powiada sam P o t o c k i ,  jest rozsze­
rzenie znajomości zabytków Słowiańskich i 
zachęcenie do wyszukania ich. Rosprawa na­
pisana w tej materyi więcejby się zapewne 
podobała uczonym,, ale rozprawa nie byłaby 
może czytaną od publiczności, cel zatem au­
tora byłby chybiony; dla tego więc noty co­
dzienne swojej podróży wydał P o t o c k i ,  nie-

(*) Voyage dans quelques parlies de la B asse-Saxe . 
pour l a  Recherche des antiquites Slaves ou V en- 
desj.fait en 1794, p a r  le Comte Jean  P o t o c k i . 

Ouvrage orne d 'un grand nom bre de planches. 
Hambourg. De Pimprimerie de G. F . Schniebes 
1795, in 4to. Stronic 102.
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przybierając ich w żadne inne formy. Szczu­
płe to pismo rzuca jednak wielkie bardzo 
światło na systemat religijny dawnych Sła- 
wian, który mało był znany uczonym E u ­
ropejskim. W  pierwszej części skomento­
wawszy autor kilka miejsc z kroniki D yl- 
mara Merseburskiegó, gdzie jest mowa o róż­
nych ludach Sławiańskich, opisuje podróż 
swoję przez Strelitz, który był siedliskiem Sła- 
wian Redarów, tak jak Meklemburg-Sclnve- 
rin Obotrytów, przez Prilw itz, gdzie stało 
przed wieki główne*Sławiańskie miasto R/ie- 
tr a , głośne świątynią Bożkowi Rcidegast 
zwanemu wystawioną, dalej przez Neubran- 
deburg, Rostock, W ism ar, Raceburg dawną 
Stolicę Polabów, H am burg, Liineburg sie­
dlisko niegdyś Sławian Linonów, nakoniec 
przez Luchau w którego okolicach dotąd po­
tomkowie W endów  siedzą. W szędzie śledził 
•szczątków lak języka sławiańskiego zepsutego 
i do ostatka zacierającego się niemczyzną, 
jako i zwyczaiów: wyszukiwał mogiły i oko- 
powiska tego narodu, nigdzie^też nie zanie­
dbał obejrzeć i rozpoznać zbiorów slarożyt-



ności. Kończy się ta  pierw sza część krótkim  
słownikiem wyrazów sławiańskich przepisa­
nym  z oryginalnego rękopism u znajdującego 
się u P. Plata tamecznego obywatela miesz­
kającego koło Luchow a (L iichau) w kraju  
H anow ersk im , w powiecie zwanym  W e n d -  
land (*). D rnga część tego dzieła praw ie 
cała zajęta jest uryw kam i texlu  Kroniki S ła-

(*) Słownik ten jest Francuzko-Sławianski. D la po­
równania zaś tej m owy dawnych Wenetów z na­
szą, kładziemy 'tu  kilkanaście icli wyrazów obok 
polskich toź samo znaczących.

W om este , zam iast. Szrebry, srebro.
E liuba , m iły , luby. Taller, ta lerz.

Eysibe, do siebie. N ieujautra,! p o ju trze •
Stroch, s tra c h , u - D y b r, dobry.

dręczenie.
S łebe, ślepy. Sweiza, świeca .

Lotjeh, łokieć. Porstyn, P ierścień .

Dersedi,- za trzym a ć . N e b i, niebo.

Cbitzwe, chciwy. D um be, dąb .

P ias, p ies . Pipel, p op ió ł.

Dosi, dosyć. T ep le , ciepło.

M am, m am . W uudil, w ęgiel.

Posljoch , po tem . Szkoda, szkoda.
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wiańskiej Helmolda, które P o t o c k i  sądził 
potrzebnemi do objaśnienia zbioru staroży­
tności Sławiańskich przerysowanych od au­
tora i umieszczonych przy końcu dzieła. 
Helmoldowi winniśmy te szczupłe wiadomo­
ści jakie nas doszły o Sławiapach Meklem- 
burskich; Jan P o t o c k i  pod każdym jego 

, texlem przydał jeszcze swoje uwagi i wa­
żne objaśnienia. Dalej umieszczona jest hi-, 
slorya owego zbioru starożytności odkrytego 
między rokiem 1687 a 1697 w Prilwilz, kló- 
ry  był własnością P. Sponhollz w Neubran- 
debourg. Pomiędzy io 4 sztukami tego zbioru, 
których szczegółowe opisanie poprzedza sa­
me figury na tablicach odrysowane, znaj­
duje się najwięcej bożków dziwacznej posta­
ci : jak u p . R a d eg a st Zernebug  (czarny Bóg), 
B elbug  (Biały Bóg) i inni, także wiele czar, 
medalów, bransolet, włóczni, nozów i blach 
różnego kształtu. W szystko to po większej 
części ulane z miedzi, ołowiu i brązu, a nie­
które z droższych kruszców, mało zaś z ka­
mienia. Tablic przy tern dziele jest 3 i, a 
figur na nich wyrytych, dodając do zbioru
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Sponholtza, zabytki w Biblijotece miasta Ra- 
ceburga zachowane, w ogóle sto ośmnaście: 
co znacznie cenę książki podwyższa, zwła­
szcza źe jest bardzo rzadką. Napisy runi­
czne okrywają każdą prawie sztuką, i wszę­
dzie prawie świątynia Retry jest wymieniona. 
Rozpatrując się bliżej w tych starożytnościach, 
jeśli im zupełną autentyczność przyznamy 
słusznie wnosi autor, że pogańskie obrządki 
długo między temi Sła wiana mi trwały, wten­
czas nawet kiedy wszędzie na około chrze- 
ścjaństwo się rozszerzyło.

Podróż Jana P o t o c k i  eg o 'po Niemczech 
przeciągnęła się do następnego roku 1796, i 
nie była także bez pożytku dla nauk,  bo 
W tymże roku W' Brunświku wyszło nowe 
jego dzieło pod ty tu łem : U łam ki history­
czne i  Jeograficzne o S cy ty i , Sarrnacyi i  
S ław ianach , zebrane i  objaśnione przez  
Hrabiego Jana P o t o c k i e g o  (*). Niema-

(*) Flagm ens Historiqucs et Geograpliiques sur la 
Scyltiie, la Sarmatie et lcs Slaves, recueillis et 
commentes par le Comte Jean P o t o c k i .  A 

W izerunki. N .6. 6
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jąc pod ręką tego dzieła powtórzymy tylko 
zdanie o nim Klaprota, który  powiada źe to 
jest zbiór historyczny w rodzaju dzieła S tr il-  
iera: M em oriae populorum. Przeznaczył 
go A utor dla uczonych swojego narodu, któ- 
rzyby sobie życzyli poświęcać się badaniom 
historycznym w krajach zamieszkałych od 
ludów Słowiańskich. Pierwsza księga zawiera 
ogólne uwagi nad róźnemi gałęziami tego 
plemienia, nad Finnami i Gotami. Potem 
są wyjątki ze wszystkich pisarzy, prócz H e- 
rodola, S trabona, Djodora Sycylijskiego i 
T roga-Pom pejusza, ponieważ ci są w ręku 
wszystkich. Jest to książka bardzo użyteczna, 
jako ogólny rzut oka na dzieje starożytne i 
śrzednich wieków i na to co już jest wiado- 
mem o tych narodach. Niemożna się je­
dnak obejśdź bez czytania samych testów, 
bo tłumaczenie ich niezawsze jest dokładnem, 
a sama książka nayniedbalej drukowana. Znał 
dobrze tę wadę sam autor, kiedy się przy-

B ru n sv ic , dans la  lib ra irie  des ecoles. 1796, 4*
yo l. iu 4 to.
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znaje do tycli w szystkich błędów  w jednej 
nocie pam iętnika swojego o F eryplu  m orza 
czarnego, W  trzecim  tom ie tego dzieła znaj­
duje się K arta  Cyklograficzna Sarm acyi na 
rok  900 ery  chrześcijańskiej. Co się zaś ty ­
cze pisma o Peryphi m orza czarnego , to w y­
szło pierwszy raz w W ied n iu  w r. 1796 (*). 
Są to nowe wiadomości o starożytnej jeo - 
grafii brzegów m orza czarnego , k tóre A u to r 
w ciągu rozm aitych swoich podróży, zw ie­
dzając znakomitsze biblioteki potrafił wydo­
być z niew ydanych i z nieznanych praw ie 
pom ników  jeograficznycli śrzednich wieków 
wylicza je na wstępie do dzieła w takim  po -

(*) Memoires sur lin nouveau Periple ilu P o n t-E u -  
x in , et sur la  plus aucienue histoire des peuples 
du T au ru s , du Caucase et de la Scytliie, par 
le Comte Jean P o t o c k i .  V ienne, im prim e chez 
Sclimidt. 1796, in 4to. Bardzo m ało -wybito 
exem plarzy tego dzieła, i tak je wykupiono, ie  
się stało niezmiernie rzadkie'm. Za jeden exem - 
p larz , którem u brakło kart, płacono jak mówi 
Klaproth po i 55 franków. A cała książka skła­
dała się ledwo z kilku arkuszy.

6*
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rządku.— i) Atlas in 8 . najpiękniej zachowany 
w Bibliotece Wiedeńskiej, z napisem: P etrus  
Vissconte cTJanua fe c it  istas tabulas cumo 
D om . M.CCC.XVIII. (i3i8). Autor uważa 
ten rzadki zabytek starożytności za najwa­
żniejszy materyał swojego pisma i za dopeł­
nienie dawnej karty jeograficznej M ark a -P a­
wła, którą Lord  Macartnej znalazł w W e -  
necyi i wydał przy swojej podróży do Chin. 
2 ) Mały atlas in folio, bardzo czysty i dobrze 
zachowany w Bibliotece Wiedeńskiej z na­
pisem : Gratiosus Benincasct Anconitanus
composuit A nno  D om in i M. C CC.LXX X . 
(i38o). 3) Karta morska, całego śrzódziem- 
nego i czarnego morza, na skórze pargami- 
nowej odrysowana znajdująca się w Bibliotece 
w Wolfenbiittel. Napis następujący: Co­
mes H octom anus F redutius de Ancona com­
posuit anno M. CCCC.LXXXXVII. ( 1 4 9 7 ). 
Wdzięczndść jaką Autor miał dla przełożo­
nych tej biblioteki za uprzejmość i gorliwość 
okazaną mu podczas jego poszukiwań uczo­
nych, oraz inne powody naukowe, skłoniły 
go do ogłoszenia tej karty przy swojem dziele.
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W  edycyi K laprotha, wyryta jest pięknie i 
do drugiego tomu przyłączona. 4) Podobna 
poprzedzającej karta z tejże samej biblio­
teki na skórze pargaminowej z następują­
cym napisem: Baptistci Januensis. f. Veneliis 
MCCCCCXHII. P. Julii. 5) Allas in 4lo. na 
welinie prześlicznie wypracowany bez daty i 
tytułu. Oprawa tak jest mocna i gruba, że 
w niej umieszczona jest Bussola. Epoka te­
go rękopismu nie może bydź ściśle ozna­
czona: skazówką jej wszakże jest to , ze wszy­
stkie pobrzeża Ameryki południowej są na 
niej oznaczone, wyjąwszy C hili, które zosta­
wiono na biało, jako nieznany kraj i nie od­
kryty. 6) Jeszcze jedna skóra pargaminowa 
zachowana w tejże samej Bibliotece w W o l- 
feubiittel, bez daty i tytułu. T ak ważne m a- 
teryały mając pod ręką hrabia P o to c k i ,,  
wziął z nich tylko północno-wschodni brzeg 
morza czarnego od Dniestru do Trebizondy, 
i porównywał go nie ztegoczesnemi mappami, 
bo te jeszcze się bardzo różnią między sobą, 
ale z starożytnemi Jeogratami. Prócz tego 
umieścił wiele objaśnień i wiadomości liislo-



rycznych, które cliociaż ze znajomych pisa- 
rzów pobrane, niemniej jednak są nowemi i 
ważnemi dla nauki, bo żaden z Komentato­
rów przed Janem P o t o c k i m  nie dotknął 
przedmiotów od niego roztrząsanych. W  pier­
wszym rozdziale opisane są tym sposobem 
brzegi teraźniejszej gubernii Chersońskiej od 
ujścia Dniestru az do Perekopu czyli między­
morza Tauryckiego; i to jest dla n a s 'n a j­
ciekawsze, bo zajmuje część dawnej Ukrainy. 
W ym ienia także A utor położenia dawnych 
miast i osad między Dniestrem a Dnieprem, 
i liczne nazwiska tych obu rzek , u Jeogra- 
fow starożytnych i śrzednich wieków. Rzeka 
znajoma pod nazwiskiem K ońskie-w ody, jest 
podług P o t o c k i e g o  Pantykapea  Herodota. 
Drugi rozdział zajmuje krótkie opisanie brze­
gów T auryki, trzeci brzegów morza Azow- 
skiego, a czwarty wyspy Taman. W  pią­
tym  rozdziale opisane są pobrzeża Zichii 
czyli Czerkassyi; i tu się znajduje ciekawe 
postrzeżenie A utora względem Kozaków. 
„Sięgając jedenastego wieku, powiada P o -  
„ t o c k i ,  widzimy że R.ossyanie znali już
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„  C z e r k a s ó w  pod im ieniem  K assogi; ale w ie- 
„kiem  jeszcze wprzód Cesarz Konstanty 

Porfirogenit rozróżnia Zichją od Kasakliii,
”  nazywając także pierwszą Sapaxis, co po- 
„ chodzi od w yrazu Z ic lie , p y l, kurzawa. 
„ A  ponieważ kurzawa w języku Czerkiesów 
^ je s t także S apa , oczywiście zatem  zakon- 
„czenie greckie x is , utw orzyło Sapaxis. Z te -  
„g o  wszystkiego wnieść m ożem y, ze naród 
”,Czerkieski podzielony by ł na dwie gałęzi 
„ Zichów  i K assogów  czyli K assaków , któ- 
”  rych podbił Mścisław syn W łodzim iśrza .
„ Sławianie zaś z K ijowa, osiadając w kra­
i n a c h  K a s s a k ó w - C z e r k i e s ó w  zaczęli two­
r z y ć  naród K o z a k ó w - S ta w ia n i

W  rozdziale szóstym oznaczone są brzegi 
Awogazyi czyli Abchazyi, w siódmym zas 
Mingrelii, dawnej Kolchidy, a w ósmym po- 
brzeża zamieszkałe od narodu L a zzo w , któ­
rych  Jan P o t o c k i  uważa za gałąź L yd ó w , 
wspomnianych od Herodota. A  ponieważ 
Etruskowie byli osadą tychże Lydów w Ita­
lii, dokąd z Azyi mniejszej przybyli: ztąd 
wnosi, ze kiedyś można będzie mieć jakie-
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kolwiek nocye o języku dawnych Etrusków, 
zwłaszcza, ze Lazzowie zachowali zupełnie 
swój język.

Na tym  rozdziale kończy się właściwie 
pamiętnik o P ery p lu , czyli opis brzegów mo­
rza czarnego; w czterech zaś ostatnich za­
wierają się krótkie rozprawy i objaśnienia 
podań Herodota, Strabona i Pliniusza, o na­
rodach dawniej wyszłych z Kaukazu i zA zyi, 
Suanów iłberów, Scytów i Cymmerów; o mo­
giłach królów Scytyjskich, położonych po­
dług Herodota o 4o dni drogi wyżej ujścia 
D niepru, które autor naznacza u źrzódeł 
małej rzeki T a lm a k , tworzącej początek tak 
zwanych M ol'ocznych-w6d.

Od roku 1797, tojest zaraz po upadku 
Polski, zaczął się nowy zawód dla Jana P o ­
t o c k i e g o .  Zostawszy poddanym jRossyj- 
skim , zamierzył sobie poznać krainy podle­
głe państwu, do którego należał. W ab ił go 
najwięcej Kaukaz, owa sławna kolebka lu­
dów rozsiedlonych po Europie: i dla tego 
wierny raz położonej od siebie zasadzie,
przedsięwzią wyśledzić i na miejscu spraw-
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dzić powieści Herodota i innych starożytnych 
autorów, o Scytyi i ludach w niej zamieszka­
łych. Podróż Jana P o t o c k i e g o  na wiosnę 
roku 1797 zaczęta, a w tej samej porze roku 
1798 skończona, przyniosła prawdziwe ko­
rzyści dla historyk Długo dziennik tej po­
dróży znany tylko był w rękopiśmie, którego 
oryginał znajdował się w bibliotece tow arzy­
stw a  filozoficznego w  F iladelfii; liczne je­
dnak kopije rozchodziły się po ręku, i wła­
śnie podług jednej z nich, wydrukowano 
w roku 1828 w A rch iw um  p ó l no enem  (*) 
cały początek tej podróży, która potem z ros- 
syjskiego na język polski przełożona ukazała 
się w Dzienniku Wileńskim tegoż samego 
roku (**). Istotnie więc pierwszy Klaproth, 
jakeśmy już wyżej mówili,' dał poznać światu 
tę podróż P o t o c k i e g o  do Kaukazu. Sam 
jeden z celniejszych autorów kilku dzieł wa-

(*) ObriepirBM A pxns-b, pism o p e rjo d y czn e , w  P e -  
te rsb u rg u  w ychodzące.

(**) D zienn ik  'W ileński r . 1828. H islorja i L itera tu ra . 

T . V. i 222 i 284.
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żn y c h , tyczących się Azyi, zwiedziwszy też 
same kraje Kaukazu, najstosowniej mógł się 
zająć wydaniem pism swego poprzednika 
w jednymże zawodzie, czego też i dokonał, 
prostując niektóre błędy autora i dopełniając 
sam text wielą waznemi objaśnieniami (*). 
W  takiej postaci ogłoszona podróż Jana P o ­
t o c k i e g o ,  należy do małej liczby dokła­
dnych i bardzo zajmujących pism, jakie ma 
Europa o Kaukazie.

Dziennik podróży zaczyna się od opisania 
jej z Moskwy do S a r e p  t y  osady Hernhutó-w 
W gubernii Saratowskiej, a ztamtąd do AMra- 
chania W ołgą. Ale, źe cała ta część dzien­
nika, z opuszczeniem jednak niektórych 
miejsc, obejmująca przeciąg trzech z górą 
miesięcy, tojest od i 5 Maja y. s. 1797 roku 
do ostatnich dni Sierpnia tegoż roku, znajo-

(*) Klaprotli jest w ielkim  znawcą Orjentalnych języ­
ków. Znajome jest jego dzieło : A sia  P o ly g lo t-  
t a j  i niedawno wydany Obraz K aukazu: Tableau  
historique geographique, ethnographique e t p o ­
litique du Caucase e t des provinces lim itrophes 
entre la  Russie et la  Perse. 8vo. Paris, 1827.
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ma już jest w naszym języku czytelnikom 
Dziennika W ileńskiego ; będziemy więc 
mówili tylko o dalszej wędrówce Jana P o ­
t o c k i e g o .  Teatrem jej jest przestrzeń A - 
zyi między czarnem a kaspijskiem morzem 
wzdłuż północnej strony pasma gór Kaukaz- 
kich. Po krótkim pobycie w Astrachaniu, 
udał się P o t o c k i  o siedm wiorst wyżej, na 
prawy brzeg W ołgi do KctłmucM ego-Ba- 
zaru. W  lem miejscu, które jest punktem 
zetknięcia się różnych koczujących ludów 
z mieszkańcami miasta, przez ciągłą zamianę 
płodów, zręcznie mu było przypatrzyć się 
bliżej obyczajom wszystkich tych plemion 
Azyalyckich. W szędzie je maluje autor spo­
sobem bardzo zajmującym czytelnika, któ­
remu zawsze stara się odkryć to , co najwię­
cej bije w oczy Europejczyków. Opis drogi

(*) Oh. W  w ydaniu  K laprotha p ięć  rozdzia łów  p ie rw ­

szych od karty  i  do 8 5 , T . I .  — W chodzi w 'to  

podróż  z A strachania do hordy T iu m en a  K sią żę -  

żęcia K ałm uków , opisana w  p ią ty m  i szóstym  

ro zd z ia le , co także jest w  po lsk im  p rzek ładzie .
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przez stepy od Aslrachania aż do Kizlaru, 
wystawia obraz przestrzeni bez granic , tak 
równej jak m orze, na której rozhukane wi­
chry, często wyrywają całe kępy zielska, n io­
sąc je po całej pustyni w postaci zwiększo­
nych mass przez złudzenie optyczne. T o  
osobliwsze zjawisko, nielylko zadziwia ka­
żdego wędrownika, ale i konie przestrasza. 
Pierwsze drzewo widzieć się daje na tej d ro­
dze o mil kilka od K izlaru ; nic nie przery ­
wa widoku tej nieśeignionej okiem równiny, 
prócz jezior s łonych , tu i ówdzie ukazują­
cych się, i prócz kurhanów  czyli mogił, któ­
re  gdzieniegdzie stercząc między sitowiem, 
p rzypom inają  wędrówki w tycli stronach 
s tarożytnych ludów. Slacye pocztowe są po 
większej części szałasami, zamieszkanemu od 
kilku ta tarów Astrachańskich. Mnóstwo dzi­
kich gęsi i łabędzi zalega brzegi jez io r ,  a 
trzody wielbłądów pasą się swobodnie, bez 
zakresu granic ich pastwiskom. Są one wła­
snością Kałm uków i T urkom anów , którzy po­
suwając swe koezowiska aż do brzegów morza 
Kaspijskiego, sami tylko jedynie mieszkają



w tej pustyni. Taki jest obraz krainy prze­
dzielającej W ołgę od ujścia rzeki Terek pod 
Kizlarem. Całomiesięczuy w Październiku po­
byt P o t o c k i e g o  w tem mieście, dał mu 
porę zasięgnienia różnych ciekawych wiado­
mości o języku i obyczajach rozmaitych lu­
dów Kaukazkich. Zastanawiał go szczegól­
niej lud zwany Kubicze czyli K u b a sze , mie­
szkający w dość znacznej osadzie na wscho­
dniej stronie Kaukazu, który początek swój 
bierze z Europy. Gotyckie świątynie, pize- 
mienione teraz na mieszkania, świadczą o 
wyznawaniu religii chrześcijańskiej, którą po­
tem zamienili Kubiczowie na obrządek m a- 
hometański. .Rząd ich jest patiyarclialny^ 
trudnią się wyrabianiem zbroi i najwięcej 
mają światła między wszystkiemi ludami Kau- 
kazkiemi. A utor nie mogąc zwiedzić osobi­
ście Georgii i innych krain między łańcu­
chami Kaukazu położonych, usiłował wszel- 
kiemi sposobami zabierać znajomość z Ksią­
żętami, posłańcami i pódróżnemi tych naro­
dów, i z długich rozmów z nimi dowiady­
wać się wszelkich szczegółów o tych niepod-
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ległych i trudnych do poznania narodach. 
Czytelnik znajdzie w dziewiątym rozdziale 
ciekawe szczegóły o In g u sza ch , którzy są 
czcicielami skał poświęconych, zwanych Jer- 
cla, o Czeczeńcach, dzikiem i walecznem po­
koleniu, o A w arach  i TurJcomanach. Nie 
można wreszcie i tego opuście, że P o t o c k i  
mieszkając w Kizlarze, dawno juz pomyśla­
ną wielką kartę jeograficzną Scytyi, podług 
czwartej księgi Herodota ułożył i odryso- 
wał, oznaczaiąc nazwiska miejsc po grecku 
i po francuzku.

W  Listopadzie wyjechał P o t o c k i  z lego 
miasta do Mozdoku. „ Dziś 8 L istopada, pi­
esze on (*), pierwszy raz ujrzałem wierz- 
„ehołki niegościnnego Kaukazu, a wiersze 
„Horacego przywiodły mi na pamięć, żem 
„dawniej podobnież przebiegał śpiekłe pusty­
n i e  Afryki. Dziewiętnaście lat już minęło 
„od tej pierwszej wędrówki. Czas ten da- 
„leko już jest ode mnie, ale też same zamiary 
„wiodą mię i utrzymują. Ludzie namiętnie

(») T. I. chap. X. P. i35.
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„do nauk przywiązani, podobni są do Geo­
m e t r y  Syrakuzańskiego, którego żołnierz 
„Melella mógł zabić, ale nie zdołał oderwać 
„od rozmyślania. Błogosławię szczęśliwy mój 
„stan  abstrakcyi, k tó ry  mi przynosi samo- 
„Ine i spokojne roskosze, wśrzód okropnego 
„zamięszania, w jakiem nasz wiek jest po­
g r ą ż o n y .  Ileż to wypadków od lat dzie­
w ię tn a s tu !  — ile państw wywróconych! — 

ile nowo utworzonych lub chwiejących się! 
„zdaje się człek widzieć skały Symplega- 
„dów (*), które uderzając się o siebie z slra-

(*) S y m p le g a d y  b y ły  dw ie m ałe  w yspy, albo raczej 

g rom ady  sk a ł, p rzy  w ejśc iu  do m orza  czarnego, 

gdzie w ody nie m ia ły  szerszego łożyska nad dw a­

dzieścia stadów . A  źe okręta  z nadzw yczajną 

gw ałtow nością w p ad a ły  w  tę c iaśn in ę , starożytn i 

zatem  m n iem ali z r a z u , że te  ska ły  zb liża ły  się 

i odsuw ały  od sieb ie , zkąd  poszło nazw isko  ̂  

Sym plegad  albo Syndrom ad. G dy  późn iej po ­

znano p ra w d ę , u rosła  w tenczas bajeczna t r a d y -  

cy a , jakoby ow e ska ły  raczy ły  zostać n ie ru ch o - 

m em i nazawsze, od c h w i l i , k iedy pew ien okręt 

A rgo p rzeb y ł je szczęśliw ie.
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„szliwym łoskotem , zgniatają ptaki zachwy- 
„cone w ich odmęt. Szczęściem nie będąc 
„jednym z przygniecionych, spokojnie mam 
„przepędzić zimę u stop owej sławnej góry, 
„starodawnej kolebki początków plemienia 
„ludzkiego, których szukam; —  a byłbym  
„daleko szczęśliwszy, gdybym mógł zupełnie 
„nie wiedzieć o te m , co się teraz dzieje na 
„świecie. Lecz najdziksza jaskinia nie jest 
„dziś wolna od tegoczesnych nowin, odgłos 
„gazet odbija się raz  na tydzień o szczyty 
„K aukazu , równie jak o A lpy  i Pireneje."

Po  drodze nigdy nie opuszczał nasz wę­
drownik żadnej zręczności poznania się z Ksią­
żętami Czeczeńców, mieszkającymi z prawej 
s trony rzeki T e re k ,  wzdłuż której ciągnie 
się gościniec z Kizlaru do Mozdoku. U przej­
mość dowodców wojskowych w tamtych stro­
nach dostarczyła m u  potrzebnej straży do 
zwiedzenia znajomych Książąt, mających 
swoje osady pod górami. W  ich domach i 
w rozmowach z nim i, poznał P o t o c k i  o- 
byczaje tego bitnego i nieugłaskanego poko­
lenia, którego najmilszem zatrudnieniem są
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rozboje. N iew ygodny wprawdzie, ale pewny 
sposób uprowadzania jeńców, jakiego Cze­
czeńcy używ ają ,  przytoczony od P o t o c ­
k i e g o ,  wart jest wspomnienia. „Czeczeńcy 
ukryci w zasadzce, skoro postrzegą zbliża­
jący  się' powóz, zaczynają strzelać naprzód 
do koni i woźnicy, potem w padają  na po­
dróżnego i zasadzają m u klin w gębę , k tó ry  
jest końcem batoga zarzuconego około szyi. 
Jeżeli podróżny nie chce iśdź dobrowolnie, 
wiążą mu ręce i nogi i niosą na brzeg rzeki 
Terek . W tenczas  dają pęcherze pod pachę, 
a na szyję pellę. Po lakiem przygotowaniu 
wszyscy się rzucają do wody, i podróżny 
musi całą siłą trzym ać pow róz, żeby sam 
siebie nie zadusił. Dwaj pływacze ciągną go 
za ten powróz aż do przeciwnego brzegu, 
którego dosięgnąwszy, znowrn wskakują na 
k o ń ,  i uprowadzając jeńców, nikną między 
górami. Takim  to sposobem Czeczeńcy po­
sunęli taktykę porywania do najwyższej do­
skonałości, do jakiej dojśdź może. Bardzo 
się rzadko zdarza , żeby zabijali samego po­
dróżnego, za którego mają nadzieję wziąć 

JVizerunki N. 6. 7
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dobry okup ; ale za lo służących i poczlarzy 
nie oszczędzają.“

Przekonał się iakże w Mozdoku Jan P o ­
t o c k i ,  że, jak dawno o tern mniemał, trzy 
tylko narody zaludniają całą przestrzeń od 
JDerbenlu do Mozdoku: L esg ó w , M isd ieg ó w  
i  T urków -K um uków , równie jak trzy także 
znajdują się między tem miastem a Anapą, 
tojesl: T urcy-B azynn ie , Ossetowie i  Czer- 
kiesi. Wszakże nie rozciąga się lo do lu­
dów mieszkających na przeciwnej stronie 
gór Kaukazkich, które trudniejsze są do po­
znania.

Wiadomości, które autor zebrał podczas 
swego pobytu w tem ostatniem mieście, i 
które ogłosił w XI rozdziale swojego Dzien­
nika podróży, tak są ważne i zajmujące, że 
się nie wahamy wielką ich część całkowicie 
przełożyć. Zabranie znajomości z Kajusem 
(po Georgijańskn Gaj) uczonym Biskupem 
Mozdockim, wielce się przydało Janowi P o ­
t o c k i e m u ,  który się od niego dowiedział 
z pewnością, że jeszcze dotąd ród Alanów 
znajduje się w pewnej dolinie Kaukazu, w po-
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bliżu Suanów, którzy są jednćm z najdziel­
niejszych i razem najwięcej cywilizacyi ma­
jących ludów między tamecznemi Góralami. 
Ciekawe o tych Silanach szczegóły przydaje 
Klaproth w przypisach, ale ciekawsze to 
jest,  co powiada sam P o t o c k i  o rządzie i 
obyczajach Czerkiesów. ,, 20 Listopada. T u  
w lytozdoku nie wspominają juz o żadnych 
innych krajach, tylko o Czerkassyi, któ­
ra jest ziemią Czerkiesów; a wszystko co 
mi o niej powiadano, tak jest nadzwyczaj- 
nem , i i  zaledwo można wierzyć, że jest 
na świecie kraj tak rządzony. Ale ten kraj 
ma swój byt rzeczywiście, widzę go na dru­
giej stronie rzeki Terek. Codzie^ przycho­
dzą ztamląd wiadomości, i sam mogę bydż 
t a m,  kiedy zechcę; żadna tu zatem wątpli­
wość miejsca mieć nie może. "Wyżej powie­
działem, że w całym kraju Kaukazkim roz-_ 
boje należą do spraw honorowych: ale tu­
taj żaden Książe Czerkieski nie może zostać 
w swoim domu spokojnie dłużej nad ośra 
dni, bez splamienia siebie nazawsze.“

„Pszech  lojest książę, w Kabardyi musi

7*



rabować albo u Ossełów  i Czeczeńców, gdzie 
-jednak nie wiele ma czego do wzięcia, albo 
z drugiej strony Kubanu u Czerkiesów pod­
danych Porty, albo na granicy Rossyjskiej, 
albo nakoniec u innych książąt krewnych 
swoich. Skoro tylko wróci do domu z lu­
pami, natychmiast TJrkowie tojest szlachta, 
zaczynają go odwiedzać i wybierać sobie ze 
zdobytych rzeczy to , co im się podoba. 
Książe daje wszystko, czego żądają, a po­
tem nawzajem jedzie do nich i zabiera to, 
czego potrzebuje do utrzymania sw!ego do­
mu. Kiedy jaki ksiąze wyjeżdża lozbijac, 
robi to incognito , i szlachta nie jest obo­
wiązana towarzyszyć mu w takich w ypia- 
■wach; lecz jeżeli się wybiera na wojnę, wszy­
scy ze szlachty podlegli mu idą razem , i 
powinni dadz się zabić za niego, jeżeli tego 
potrzeba wymaga, inaczej ściągnęliby na sie­
bie niesławę. Żaden książę nie ma swoich 
włościan, ale ma ich szlachta. Włościanie, 
którzy nie są zadowoleni ze swojego pana, 
mogą opuścić go i przejśdź do drugiego; po­
dobnież i szlachcic, który sobie nie spodo-
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bał mieszkać pod jednym książęciem, mocen 
jest szukać innego zwierzchnika. T rzy  te 
stany nigdy się z sobą nie łączą przez mał­
żeństwa. Włościanie nie mogą przyodzie- 
wać się w zbroję, ani używać łuków i koł­
czanów; jadą wozami na wojnę i walczą pie­
szo, obyczajem, o którym mówi Tacyt.“ 

„Niepodległość tych książąt Czerkieskich 
tak jest wielka, że nie ma nawet zwyczaju, 
żeby synowie byli posłuszni rodzicom. Spra­
wy jednak cały kraj obchodzące, roztrząsane 
bywają na zebraniu zwanem P o l , który jest 
pewnym rodzajem sejmu. Przewodzi w nim 
najstarszy książę Pszech-Tom m ade; składa 
się zaś z dwóch izb książęcej i szlacheckiej, 
z których każda ma swoich mówców, jedna 
do drugiej często posyła deputacye, sło­
wem, jak mówią, odbywa się z wielką 
godnością. T o  jest wszystko, czegom się 
mógł dowiedzieć o rządzie politycznym Czer- 
kiesów. Takie jednak zgromadzenia odby­
wają się wtenczas tylko, kiedy ze strony 
Rossyi zachodzą jakie propozycye: inaczej 
bowiem prawdziwa Konstytucya Czerkieska
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jest to , co' Niemcy nazywają F aust-recht 
(prawo pięściowe).14

Do tego obrazu rządu i obyczajów u Czer- 
kiesów, dodaje w innem miejscu P o t o c k i  
objaśnienie znaczenia wyrazu Szupszuoa. •
55  W  pierwszych dniach W  rześuia każdy 
książę Czerkieski opuszcza swoje mieszkanie 
i wynosi się w góry lub w głąb lasów, i tam 
buduje sobie szałas z chróstu. Udają się za 
nim sami tylko najzaufansi ze szlachty, nikt 
zaś z familii nie śmie się zblizyc do niego, 
ani nawet brat rodzony. Całe to zacne to ­
warzystwo jest zamaskowane, tojest nietylko 
m ają twarze zasłonione, ale nie mówią już 
wtenczas po Czerkiesku, lecz jakimsis innym 
grubym  językiem , zwanym Szalobza. Co 
dzień pomnaża się owa przedsiębiercza gro­
mada przybywaniem skrytych przyjaciół 
książęcia, którzy kiedyś kradli i rabowali 
z nim razem. Zbierają się więc Misdżego- 
w ie, Osselowie i t. d ., ale wszyscy zamasko­
w ani, dla tego, ze mogliby spotkać w tej 
kompanii swoich nieprzyjaciół dawnych, ma­
jących powód do zemsty nad niem i, któ-
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rzyby  ich zabili. K siąże jednak zna ich 
w szystkich i ogniskiem jest wszelkich ta­
jemnic. T ak a  m askarada trw a sześć tygo ­
d n i, a w ciągu jej mule oddziały m asek od­
łączają się od kom panii i jadą rozbijać w o- 
kolicach; a że podczas tej niewinnej ro z ­
ryw ki każdy się dobrze p ilnuje^ wiele zatem  
byw a z obu stron rannych  i zab itych , naw et 
z książąt, bo się nie dają poznać. G dyby 
się jednak którykolw iek z n ich  o d k ry ł z sw oją 
godnością w podobnej rozp raw ie , oszczę­
dzony byłby  bez wątpienia.11

Z im ę roku  1798 przepędzał P o t o c k i  
w G eorgiew sku, dokąd się u d a ł z M ozdoku 
przez E ka te rinog rod : i chociaż obra ł sobie 
Georgiew sk za miejsce odpoczynku po ośm io­
miesięcznej w ędrówce w stepach i górach; 
nie obeszło się jednak bez wielu częściowych 
podróży  w okolice tego m iasta. T ak ą  jest 
wycieczka nad brzeg rzeki Jetoka dla obej­
rzenia nieodgadnionego pom niku , k tó ry  jest 
kam iennym  posągiem , blisko piętnastu stop 
w ysokości, uzbrojonym  po Czerkiesku. A le 
daleko wą^niejszy jest objazd znacznej prze-
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strzeni między rzekami Podkum ą, źrzódłami 
Kum y i Terekiem rozciągającej się, który 
odbył Jan P o t o c k i  umyślnie w celu pozna­
nia zwalisk, .nazywanych M adziarj. K la- 
prolh  wytyka grubą omyłkę tych wszyst­
k ich , którzy uważali je za ruiny miasta, bę­
dącego kolebką Magyarów czyli W ęgrów , i 
zbija podobneż mniemanie Karam zyna (Hist. 
Ross. T . IV. p. 1 7 6 . i nota 238.). W ielki i 
mały M adźjar  były podług K laprolha m ia­
stami założonemi od pokoleń Tureckich, za­
mieszkałych nad brzegami K um y , przed u- 
tworzeniem państwa Czyngiz - Kari ów Kipcza- 
ku. Podług wszelkiego podobieństwa do praw­
dy zniszczone zostały w ostatnich latach 
czternastego wieku, w czasie zaburzeń, po 
skończonem panowaniu Toktamysza powsta­
ły ch , albo może przez sławnego Tim ura  
podczas wyprawy na Azow około r. i3g5.— 
P o t o c k i  zwiedziwszy różne kolonije Ros- 
syjskie i winnice nad brzegami Kumyr poza­
kładane, zapuścił się w stepy dla poznania 
koczowisk Turkom anów i Ułusów Nogaj­
skich , z klóremi czas niejaki zabawił dla po-
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znania bliżej ich wędrownego życia; nako- 
niec zwróciwszy się znowu na gościniec M oz- 
docki, stanął poraź  drugi w Gieorgiewsku 
w miesiącu Kwietniu. Lecz tam  już go nic 
nie za trzym yw ało , udał się więc n a ty c h ­
miast w drogę do Ekalerynodaru  i zwiedził 
dolinę zamieszkaną przez Abazów,  ̂ k ram y  
N adkubańskie , dawne siedliska kozakow JSie- 
hrassowcami zwanych nad rzeką Labą, p rzy  
jej ujściu do K u b an u ,  oraz kraj kozaków 
Czarnomorskich, dawniej znanych pod imie­
niem Zaporożców. Jednak przy  ostatniem 
pożegnaniu A zy i ,  kilka dni jeszcze poświęcił 
polski wędrownik rozpoznaniu klassycznyeh 
brzegów dwóch m órz Azowskiego i Czarne­
g o ,  ' ’tam , gdzie kilką korytam i s tarożylny 
K ubań  wylewa do nich swe wody. Z  Stra- 
bonem  w ręk u  szukał P o t o c k i  na wyspie 
T a m a n  i ponad L im anem  T e m ru k  śladów 
dawnej potęgi Mitrydata. Zatarte  odległeim 
wiekami posady s tarożytnych m iast A sp u r  
g iu m , P elra eu s , F anagoryi i Coroconcla- 
m ite s , odkry ł i oznaczył z wielkióm podo­
bieństwem do prawdy; i to było jego osia-
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lnic dzieło na poili badan orclieologicznycli, 
któremi z bogacił literaturę E urope jską , opu­
szczając dzikie krainy Azyi. Dwudziestego 
siódmego Kwietnia 1798 przebył B osfo r ,  po 
całorocznej prawie niebytności w Europie.

Lecz nie ten jeden tylko Dziennik po- 
diozy, do klorego Klaprotli p rzydał w swo- 
jem  wydaniu inuą podróż do Czerkiesów 
w roku 1818 przez P. T a itbou t .de  M arigny 
W ic e -K o n s u la  Niderlandzkiego w Teodozyi, 
odbytą (*), owocem był niezmordowanej p ra-

(*) D zienn ik  p o b y tu  P . T a itb o u t u  C zerkiesów  nad  

czarnem  m o rzen i m ieszkających , og łoszouy  zo­

s ta ł p ierw szy  raz ro k u  1821 w  B ru x e lli, ale 

całkow ite  w ydanie w kró tce w yszło  z h an d lu , 

zw łaszcza ze znaczna częs'ć excm plarzy  do P e -  

te rshu rga  w ysłana  zatonęła  p rzez  ro zb ic ie  o k rę tu . 

K lap ro th  k tó ry  sam  u  n ich  gos’c ił  w  ro k u  1808, 

sądził rz e c z ą  g o d n ą  ciekaw ości pub liczn e j p rzy ­

łączy ć  to m a łe , a le  ciekaw e pism o do obszer­

n iejszych b ad ań  P o t o c k i e g o .  Z ajm uje  ono 
koniec to m u  I. d z ie ł P o t o c k i e g o  w ydanych  

przez K ia pro  ta od str . 249 do 5 6 i ,  p o d  ty tu -  

tu łe m : V o y a g e  d a n s  le  p a y s  des T cherhesses  
p a r  M% T c u tb o u t do M a r ig n y ,
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cy Jana P o t o c k i e g o .  Jego H istory a pier­
w iastkow a ludów RossyjsH ch  jest głównym 
rezultatem tej wędrówki. Można ją uwazac 
niejako za drugą część podróży autora i dla 
pwo słusznie wydawca umieścił ją zaraz 
w drugim tomie. Mało nawet powiedzteh- 
śmy bo sam autor oświadcza, że jego zie o 
4est ’ wypadkiem dwudziestoletnich badan i 
podróży, a dopełnieniem wszystkich tyc 
pism historycznych, które wprzód wydał pod 
różnemi tytułami. Osiadłszy Jan P o t o c k i  
w Petersburgu, ogłosił tę ważną pracę swoję 
po raz pierwszy w tejże stolicy roku iBoa, 
we stu exemplarzach tylko podług swego 
zwyczaju (*). Z  tak małej nawet liczby le-

m  H isto ire  P rim itive  des p eup les de la  R u ssie , avec 
u n e  exposition com ple'te de t o u t*  1*  notions 

lo c a le s , nationales e t tra d itio n e lle s , necessaires 

a  l ’in te lligence  d u  cpiatriem e liv re  d ’He'rodote, 

pa r le  C om te Jean  P o t o c k i .  A  S t .P e te r s b u r g ,  

i 8 0 2 , i  v o l. in  4to . Im p rim e  k PA cadem .e Im ­

p eria le  des Sciences. Im prim e’ a cen t exem p la i- 

r e s —  250 s tro n ic , prócz dedykacyi do I m p e ra to r a  
ALEXANDRA; na końcu dwie wielkie talilice
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dwo połowa dostała się do wiadomości pu­
blicznej; gruba i niesprawiedliwa krytyka 
tego dzieła przez Sdecera  ogłoszona w pi­
śmie peryodycznem Gellyngskiem (#), tak 
dalece zniechęciła P o t o c k i e g o ,  że się 
wstrzymał z rozdaniem reszty exemplarzy. 
Szlecer wytknął wprawdzie niektóre błędy 
P o t o c k i e g o ,  które w drugiem wydaniu 
Klaproth starał się poprawić, ale nie postrzegł 
najważniejszego, to jest ze autor przypuszcza 
bytność w Europie narodów pochodzenia T u ­
reckiego i Mongolskiego czyli jak zowie T a ­
tarskiego, za czasów H erodo ta, Strabona i 
1 lolomeusza: gdy przeciwnie, niezawodną 
jest rzeczą że te ludy przeszły dopiero za U- 
ral w szóstym wieku ery cbrześciańskiej, 
wtenczas kiedy większa część pokoleń fińskich 
i Immńckich opuściła już Scytią Europejską, 
udając się głębiej ku zachodowi. Co wdększa 
Szlecer czyniąc inne najniesłuszniejsze zarzuty,

ch rono lo g iczn e  lu d ó w  S ło w iań sk ich . C ałe  w y ­
dan ie  b ardzo  p roste .

(*) G oettingische geleh rle  A uzeigen. iSoa, y o l. i .
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o d k ry ł  słabą sw oję s t r o n ę ,  to jest b ra k  zu ­
p e łn y  wiadom ości e tn o g ra f icznych ,  co me 

było* z chw a łą  dla tak  g łośnego H is to ry k a .  
T y m c z a s e m  Jan  P o t o c k i  n iem ając  b y n a j ­

mniej ducha po lem icznego ,  z b y ł  milczeniem 
tę  m ożna m ów ić ,  napaść  n ieum iarkow anego  

recen ze n ta ,  a dzieło jego o k tó rem  m ó w im y
zostało m i m o  ostrego sądu Szlecera ,  w aż n y m

i bo g a ty m  m a te ry a łem  dla p rz y sz ły c h  D zie-  
jop isów  ro d u  ludzk iego ,  a  n ie za ta r ty m  p o ­

m nik iem  głębokiej nauk i i p ra c y  bez g ran ic

uczonego P o lak a !  _
P rz y s tą p m y ż  te raz  do sam ego  dzieła i

choć ogólnie p rzeb ieżm y te k a r ty  n ape łn ione  

wielką e ru d y c y ą  i g łębokiem i n ie raz  d o m y ­
słam i o p o czą tku  wielu n a ro d o w  E u r o p y  i 
A zy i.  Po w stęp ie ,  w  k tó r y m  są w y łożone  
p o k ró tc e  ogólne zasady  sztuki badań  histo­
r y c z n y c h ,  a u to r  w p ie rw szym  rozdziale  za­
czyna od wyliczenia wszystkich poko leń  znaj­
du jących  się do tąd  W E u ro p ie  i A z y i ,  k tó re  

dzieli na  18 klas p od ług  podobieństw a jakie 
zachodz i m iędzy  nazw aniam i p ie rw szych  dzie­

sięciu liczb w  ich  językach . O d m ia n y  jakie
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w tej klassyfikacyi zajsc mogły od czasów 
P o t o c k i e g o ,  starał się Klaproth wymienić 
i objaśnić w przypisach. W  drugim roz­
dziale autor wywodzi początki narodu Sła- 
wianskiego i komentując Slrabona, Pliniusza, 
Tacyta i innych dziejopisów, ale mianowicie 
Ilerodota , okazuje i.) że Sławianie zwani R y -  

f a t  w księgach rodzaju pisma świętego, a 
od Greków' Paflagonami są jedną z gałęzi 
Celtyckiego rodu; 2.) Że jedni Sławianie 
z Paflagonii posunęli się aż ku brzegom mo­
rza Bałtyckiego, a inni osiedli nad A drya- 
tyckiem pod imieniem Wenetów. Dla po­
parcia wywodu Sławian od Celtów, przytacza 
Jan P o t o c k i  mały Słownik z kilkuset wy­
razów Celtyckich i Sławiańskich bez wybo­
ru  wziętych, złożony, których zgodność 
w brzmieniu i jednoznaczność jest uderzająca. 
Trzeci rozdział poświęcony jest początkom 
Celto -  Seytijskiego plemienia; w czwartym 
wywodzi pochodzenie Getów czyli W o ło ­
chów, a w piątym Sarmatów. T a  ostatnia 
rozprawa jest bardzo ważna i zajm ująca, tak 
ze względu głębokich uwag nad wielu luda-
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m i Kaukazkiem i, jak z powodu ciekawych 
wiadomości o A m azonkach , które podług 
wszelkiego podobieństwa do prawdy i z po­
równania lego co H erodot mówi o n i c h , '  
z świadectwem różnych  wędrowników, nic 
innego n iebyły  tylko zony wojowników zbroj- 
no towarzyszące swoim mężom na wojnach, 
podług zwyczaju przyjętego u niektórych po­
koleń Kaukazkich. Szósty rozdział zawiera 
wiadomości o Scytach-Czudach czyli Firmach, 
i o szczególniejszym języku k tórym  mówią 
w Suzda lu , napełnionym mieszaniną słóvv 
greckich słowiańskich i nieznanych dziś juz 
wyrazów. Najobszerniejszy z całego dzieła 
jest Rozdział VII, gdzie A u to r  zastanawia się 
nad Scytami Skob lam i. Poprzedza go wstęp 
wydawcy K lap ro tha ,  w k tó ry m  on roztrząsa 
epokę przybycia pokoleń Tureck ich  do E u ­
ropy  i zbija hypotezę P o t o c k i e g o  i wielu 
innych badaczów historyi, co twierdzili, ze 
lud ten był już w E uropie  za czasów H e -  
rodota  i innych starożytnych pisarzy, o czem 
już wyżej wspomnieliśmy. P o  czem nastę­
puje obszerny komentarz do testu księgi IV.
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Herodota, w którym szczegóły wyprawy Da- 
rynsza do Scytyi, oraz granice i położenie 
Lego kraju przez Herodota opisane, objaśnia 
autor z wielką starannością. W  ósmym roz­
dziale mowa jest o narodach Kaukazkich, a 
w następnych az do jedenastego włącznie, 
wyłuszczone są początki pokoleń: Iberyj­
skiego, frygijskięgo i Armeńskiego. Dwu­
nasty i ostatni rozdział poświęcony rozbio­
rowi dziesiątego rozdziału Księgi Rodzaju 
(Genesis), okazuje zgodność liisloryi świe­
ckiej z świętą co do podziału pokoleń rodu 
ludzkiego, i wystawia Oenesis jako najwa­
żniejszą i najprawdziwszą księgę historyczną. 
Nakoniec rozprawę tę zamyka szereg pe­
wnych wniosków, wspólnie z Pallasem w K ry ­
mie przez Jana P o t o c k i e g o  wyciągniętych, 
przez długie obserwacye i badania o wszy­
stkich potopach czyli wielkich zalewach zie­
m i, o jakich dzieje starożytne świadczą, u 
Chińczyków, Chaldeów, Egipcyan, Greków 
i Hebrajczyków. Zamykają to dzieło Jana 
P o t o c k i e g o  trzy tablice: pierwsza chro­
nologiczna do hisloryi Sławiańskiej, druga
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okazująca nadużywanie między pisarzami hi­
story i nazwisk: Gelów, Scytów, Sarmatów i 
Alanów, a trzecia tycząca się dziejów Azyi 
mniejszej. Do tego wszystkiego sam wy­
dawca Klaproth przydał jeszcze dwie ważne 
noty : w pierwszej z nich pokazał, źe Osseto- 
wie (lud Kaukazki) tożsam o znacząco J la -  
n ie , a w drugiej dowiódł pierwszy, że Bucha- 
rowie nie są pokoleniem Tureckiem , jak 
A delung, Pallas i Georgi dotąd mniemali, ale 
szczepem narodu Perskiego. W azne to od­
krycie Klaprotha oparte na porównaniu ję­
zyków, i świadectwie samychze Buchaiow, 
zmienia zupełnie dawny systemat etnografi­

czny Azyi mniejszej.
Po ogłoszeniu dzieła, o którem teraz mó­

wiliśmy, zamiłowany w podróżach które stały 
s i ę  już potrzebą jego życia, wyjechał P o t o ­
c k i  za granicę i znaczną częśc roku i8o3 
przepędził we W łoszech. Niespracowany u- 
mysł tego człowieka, nie mógł bydź nieczyn­
nym wtenczas nawet, kiedy ta podróż była 
tylko przejażdżką w celu rozrywki i poprawy . 
zdrowia. Tegoż samego roku we Florencyi

W izeru n k i. N . 6.
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wydał nowe d z ie ło , w którem objaśnia D y - 
nastye Królów  E gipskich  opisane w  dru­
g ie j księdze M anelona:  z dedykacyą do K ar­
dynała Borgia (*). Chciał autor w tern pi­
śmie dowieśdź, że pierwiastkowy tex t Mane- 
tona można oddzielić od fałszywych wykładów 
Flaw jana , i że tak oczyszczony zawiera w so­
bie wiadomości prawdziwe i dokładne. Po 
powrocie swoim do Stolicy Rossyjskiej przed­
sięwziął pisać dzieje szczególnych prowincyj 
składających Państwo Rossyjskie i jako pier­
wszą część tej nowej pracy ogłosił roku i8o4 
w Petersburgu: D aw ne D zieje Gubernii
Chersońskiej w jednym tomie in 4to. (**). 
T o  małe pismo, równie jak i w dalszym

(*) D ynasties du second Iwre du M a n e th o n , par le 
Comte Jean P o t o c k i . A Florence, cliez Guil. 
Piatti. i 8o3 , in 8vo. 128 pages. Mauethon Dzie- 
jopis by ł kapłanem Egipskim około 260 roku 
przed Chr. i pisał Iłistoryą Egipską dla Greków. 
W yjątki z tej historyi znajdują się w  ICronice 

Kuzebjusza.
(**) Ilistoinę ancienne du, Q ouvernem ent de Cher- 

son . A St. Peiersbourg. lS o i,  1 vol. in 4 lo.
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ciągu w ydrukow ane  nas tępnego  roku , w szczu­

płej objętości podobnez m onografije  h i s to ry ­
czne G ubern ii  Podolskie j i W o ły ń s k ie j  (*) 
p o k a z u ją ,  ze zam iar  au to ra  nie b y ł  ła tw y  do 
w y k o n an ia  Nie można odm ów ić ty m  dzieł­
kom  ani interesu  h is to rycznego ,  ani g łę b o ­
k ich  wiadomości jakie są w n ich  ro zs ia n e ;  

ale są to  szperan ia  nie s tanowiące żadnej ca­
łośc i,  t ru d n e  do czytania i znalezienia nici 
mogącej posłużyć do objęcia n ieus tannych  
w ędrów ek i wyjścia z tego lab iryn tu  ciągłego 
przenoszenia się i m ieszaniny różnych  n a ro ­
dów  Barbarzyńsk ich .  U s i łow a ł  zaradzić te­

m u  a u to r ,  w ystawując we wstępie do to m u

(*) Iiistoire ancienne du Gouvernement de Podolie 
pour servir de suite a Vhistoire primitive des 
peuples de la Russie, par le Comte Jean P o ­
to c k i .  St. Petersbourg, de l ’imprimerie de F. 
Dreclisler. i8o5. in 4to. stronic i5 i wstępu str. 
X X X I V .  Iiistoire ancienne du Gouvernement 
de W olhynie pour servir de suite a Vlustoire 
primitive des peuples de la Russie per le Comte 
Jean P o t o c k i .  St. Petersbourg, de l'impri- 
merie de l ’Acadeinie lSo5, in 4to. stronnic i5.

8*
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II, to jest przed historyą Gubernii Podol­
skiej, ogólny obraz ośmiu wieków upłynio- 
nyc,h od śmierci Plolomeusza geografa i za­
czynając od opisu Sarmacyi Imropejskiej 
przez tego sławnego Astronoma. Ale i to 
nie wiele posłużyło do skupienia myśli czy­
telnika , który po pracowilem czytaniu, nie 
może uszykować i zatrzymać w pamięci ża­
dnego ciągu pewnych wypadków zdolnych 
mu dadż wyobrażenie historyi Podola lub 
W ołynia. Zdaje się nawet, że sam autor 
-chciał się oderwać od tej mozolnej i może 
zanadto urywkowej pracy, kiedy zaniecha­
wszy swoich zamiarów, ogłosił -tegoż same­
go roku w Petersburgu wcale innego rodzaju 
pismo, to jest: Chvoiiologją  clwoch p ic i-
wszycli ksiąg Manet.ona (*). Można to u- 
ważać za dalsze rozwinienie dzieła wydanego 
we Florencyi, o którem wyżej wspomuieli-

■(*) C hronologie des d e u x  p re m ie rs  lie  res de  M a n e -  

ih o n , pai' le C om te J e a n  P o t o c k i . S t. P e -  

te rsb o u rg , i8o5 . D e l ’im p rim erie  fie Drechstei-. 

in 4to. sir. 52.
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śmy; ule prócz większej ścisłości w dow o­
dach, nic się tu nie znajduje nowszego, cze- 
goby już w swojej Chronologii L en g le l clu 
Fresnoy nie wyłuszczył. P o t o c k i  wyłożył 
Wtem dziełku C h ro n o lo g ją M a n e th o n a  w p rz y ­

stępniejszej formie i okazał jej zgodę z Chro- 
nologją Babilonczykow podług B e ro z a ,  z ż y ­
dowską i Grecką.

W śrzód tych głębokich rozmyślań nad 
staroźytnemi dziejami rodu ludzkiego, goto­
wał się dla Jana P o t o c k i e g o  nowy zawód, 
który miał jego sławę bardzo wysoko posu­
nąć, a nieznane i niezliczone korzyści dla 
nauk przynieść. Tegoż samego roku i8o5, 
ułożone oddawna wielkie poselstwo do Chin, 
pod naczelnictwem Hrabi Gołowkina, we­
zwało do składu swego Jana P o t o c k i e g o ,  
którego mianowano zwierzchnikiem oddziału 
uczonych, stanowiących główną część tej 
ważnej legacyi. Czegóż się nie można było 
spodziewać po człowieku tak rozległych wia­
domości, tak biegłym w wielu językach wscho­
dnich, po tym wreście, który cały oddany na­
ukom , nie znał granic swojej gorliwości dla
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ich postępu, umiał cenić łudzi uczonych i 
wspierać ich w każdym razie? Ale wszy­
stkie najpochlebniejsze nadzieje o tej wypra­
wie, niestety z wielką stratą dla nauk, zawie­
dzione zostały. Nieprzyjazne okoliczności 
zniweczyły wielkie zamiary, i P o t o c k i  ró ­
wnie z innymi przestać musiał na podróży 
do Ki a cliły miasta na pograniczu Chin le­
żącego.

Po tym nieprzewidzianym wypadku po­
strzegamy znaczną przerwę w zatrudnieniach 
umysłowych Jana P o t o c k i e g o ,  w niema­
łym  przeciągu czasu, bo przez pięć lat pra­
wie, żadne pisma jego z druku nie wyszły. 
Może jednak do tej epoki odnieść wypada 
mało znane dzieło P o t o c k i e g o ,  w Peters­
burgu w jednym tomie i w stu exempla- 
rzach wydane, pod tytułem : Baclanie kry­
tyczne Egipskiego fra g m e n tu  znanego pod  
im ieniem  dawnej kroniki (*). Ale nie zna-

(*) E xam en  critique du F r a g m e n t  E g yp tien  connu 
sous le nom  d’ancienne chronique, par le Comte 
Jean  P o t o c k i .  St. Petersbourg. i vol. in 4to.
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jąc  zupełnie lej książki, i niewiedząc da ty  jej 
w ydania , żadnego leż o niej zdania dadź nie 

m ożem y.
\ V  latacli 180S i 1809 p rzebyw ał na jczę­

ściej P o t o c k i  w  dobrach  swoich na P o d o ­
lu ,  a częściej jeszcze w T u lc z y n ie ;  zimę zaś 
p rzepędza ł  w K rz e m ie ń c u ,  wtenczas, k iedy 

jeszcze lo siedlisko n a u k  pod w pływ em  nie­
w ygasłe j  pam ięci T adeusza  C z a c k i e g o  j a ­

śniało w  całej świetności i rosło  w coraz 
większe nadzieje. P am ię ta ją  do tychczas ,  jak  
Jan  P o t o c k i  wielką część dnia p rzesiady­
w a ł  w Bibljotece K rzem ien ieck ie j .  P rz y c h o ­
d z i ł  lara zw yczajnie  z u lub ionym  sobie psem , 
k tó r y  b y ł  jego n ierozdzie luym  tow arzyszem , 
z  n ikim  praw ie  nie ro zm a w ia ł ,  ale wziąwszy 
k tóregokolw iek  z g rec k ich  lub łacińskich H i ­
s to ryków , m e d y to w a ł  nad  n im ,  dzieląc czas 

m iędzy  psem a książką. — W  ty m  czasie Bi-  
bljoieka w K rzem ieńcu  najwięcej o trzy m ała  

od niego w darze  dzieł,  do ję zy k ó w  i dzie­

jów  służących. O k o ło  roku  1810 znow u p rze­
niósł się na mieszkanie do P e te rsb u rg a ,  1 tam  
u lub ionym  sobie poszukiw aniom  w  dziejach
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starożytnych oddany, nie długo czekał z o- 
głoszeniem nowych dzieł, ważnych i praco­
witych. Już Akademija St. Petersburska nauk, 
Towarzystwo przyjaciół nauk w W arszawie 
i uczone Towarzystwo w Moskwie, oddając 
sprawiedliwość znakomitym zasługom w za­
wodzie naukowym Jana P o  t o c k i e g o ,  przy­
jęty go do swego g rona: już prace tego męża 
zaczęły bydź właściwiej cenione w kraju i za 
granicą, kiedy się ukazało w Petersburgu 
jedno z najpracowitszych dzieł tego autora: 
Z a sa d y  Chronologii do czasów poprzedza­

ją cych  Olympjady (*). Celem autora było 
wywieśdz pewne prawidła Chronologii, nie- 
tylko z rozumowań i demonstracyj matema­
tycznych, ale z porównania i zgody najda-

(*) Principes (le Chronologie pour les temps anterieurs 
aux Olympiades , par le Comte Jean Potocki) de 
1’Academie des sciences de St. Petersbourg, des 
societes savantes cle M oscou, Varsovie etc. etc. 
A St. Petersbourg, tle lhrn prim er ie tVAlexanclre 
P lucliart et comp. 1810. in 4 io. stron. S t, Dzieło 
kosztowne z powodu wielu tablic chronologi­

cznych.
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wniejszych pisarzy historycznych. P o t o c k i  
pracował nad Chronologiją właściwie histo­
ryczną, i chciał ją wprowadzić do rządu nauk 
dokładnych. Szeroko byłoby rozwodzić się 
tu z kry tyką niniejszej pracy, śmiało jednakże 
możemy zapewnić, że ten nowy płód nie­
zmordowanych usiłowań Jana P o t o c k i e g o  
o ułatwienie nauki dziejów starożytnych, zna­
komite zajął miejsce między najpierwszemi 
dziełami tego rodzaju. Jest to wszakże bar­
dziej ogólny widok całej nauki, albo rys 
dzieła obszerniejszego i zupełnego o Chro­
nologii starożytnej, które P o t o c k i  zamyślał 
wydadź w późniejszym czasie, gdyby oświe­
cony krytyką tej próby, mógł potem sna­
dniej rozwinąć swój systemat. Dwa pisemka 
chronologiczne tegoż autora, wydane w la­
tach i8 i4  i i8 i5  w Krzemieńcu, mogą się 
uważać za wyłuszczenie i dopełnienie poprze­
dzającego (*). Podobnież wyżej przytoczone

(*) P iincipes de Chronologie. Broszura in 4to. stro 
nic 82 . A K rzem ieniec, a tim prim erie du Gj m 

nase i8 i4 . -  Priucipes de Chronologie, pour les
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dzieła, objaśniające księgi historyczne Mane- 
tona, są niejako ogniwami jednej wielkiej 
pracy nad Chronologiją przedchrześcijańskiej 
epoki. — Rok 1810 niezmiernie był czynnym 
w życiu Jana P o t o c k i e g o :  bo prócz tylu 
pism już w ciągu jego wydrukowanych, przy 
końcu wyszedł jeszcze w Petersburgu A tla s  
Archeologiczny R o ssy i Europejskiej, zawie­
rający sześć kart starannie wydanych. T rzy  
były jego wydania: w pierwszem roku 1810 
wybito 45 exemplarzy, a w drugiem ) 2 tyl­
ko , które autor przyjaciołom i znajomym 
rozdał. Ale jeden z nich Deiriarcl dostał 
w darze od P o t o c k i e g o  nietylko odcisk 
tych kart ,  lecz i same blachy, i dla upow­
szechnienia wiadomości jeogrnficznycli wy­
dał poraź trzeci ów Atlas w Petersburgu

quatorze sit?cles, qni ont precede la premiere 
Olympiade vu lgaire ; par le Comte Jean  Potocki, 
d e l ’Academie des sciences de St. Petersboiirg, des 
socie'te's savantes de Varsovie, Moscou. etc etc. 
Seconde partie. A Krzemieniec i8 i5 . in 8vo. 
stronic 3o.
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r. 1823, z tytułem rossyjsko-francuzkim , do­
łączywszy tłumaczenie rossyjskie textow gre­
ckiego i francuskiego, użytych od autora do 
objaśnienia kart  jeograficznych (*). Piśrwsza 
z nich wystawia Scytyą i przyległe jej kraje 
podług Geografii H e ro d o ta , na 44 o lat przed 
erą chrześcijańską; druga tęz sarnę Scytyą 
podług S trąb on a przy początku ery chrze­
ścijańskiej ; w trzeciej okazane są zmiany, ja­
kim podległa ta kraina w pierwszym wieku 
po Chrystusie, według podań zostawionych 
odPom poniusza-M eli,  Pliniusza i Tacyta. Je- 

ografija Ptolomeusza około i 5o roku ery  na-

(*) A pxeoaow raecK ia A m aaci, E aponeficuoS  p o c c in , 

c o 'i n n e H H B ii i  r p a c J o M Ł H n a H O M T .  n o m o ^B M Ł  e t c . -  

A tlas A rcheologique de la  Russie E n ropeenne , 

pav le  C om te Jean  P o to ck i, de 1’A cadem ic des 

sciences de St. P e te rsb o u rg , des socie'tc’s sa tan tes 

de M oscou , V arsovie etc. d ’apres la  seconde

ed itio n  im p r ira e e  k 12 e x em p la iv e s ; n o u re l le m e n t

augm ente de la  traduction  Russe d u  te s te  G rec 

et F rancais. A  S t. P e te rsb o u rg , de T im prim erie  

de 1’A cadeinie Im p eria le  des sciences 1823, m  

fo l. m ajo ri. T rz y  karty  d ru k u ,  prócz ty tu łu  1 

przem ow y, oraz sześć k a rt jeograficznych.
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szej wyłożona jest na czwartej mappie; wia­
domości jeograficzne zostawione nam od Jo r-  
naudesa i Mojżesza Choreńskiego w połowie 
szóstego wieku, zajmują piątą karlę Atlasu. 
Nakoniec szósta okazuje układ jeograficzny 
Cesarza Konstantego Porfirogenita w g45 
roku. Każda karta jest oznaczona napisami 
nazwisk różnych narodów, w językach ros- 
syjskim i frąncuzkim. Szkoda wielka, że to ' 
jest dzieło nieskończone. — Nie można się 
dosyć wydziwie, że tak w alne przedsięwzię­
cia naukowe, dosyć jeszcze zostawiły, czasu 
Janowi P o t o c k i e m u  do pisania wespół 
z innemi gazety Petersburskiej: le Conser- 
vateur Impartial ', której był długo najczyn- 
niejszytn wydawcą. Zdaje się, że chwili je­
dnej nie przepędził P o t o c k i  bez korzyści 
dla nauk, k tó rym  całe życie poświęcił. I w na­
stępnym 1811 ro k u ,  jeszcze drukarnie Peters­
burskie wydały jedno pismo jego, mniej dziś 
nawet znane od pierwszych, pod ty tu łem : 
Opisanie nowej machiny clo bicia monety {*) <■_

(*) D escrip tion  de la nouyelle  m ach ine  p o u r  battre
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ale było to już ostatnie, które ogłosił w kraju. 
Po wojnie '1812 roku Jan P o t o c k i  prze­
niósł się na wieś, i odtąd ciągle prawie prze­
bywał na Podolu , W o ły n iu  i Ukrainie, aż 

do zgonu.
Z  tego wszystkiego, cośmy dotąd powie­

dzieli o Janie P o t o c k i m ,  trudno byłoby 
wnosić, żeby człowiek zajęty całe swoje ży­
cie tak mozolnemi pracami, jakiemi są jego 
wszystkie badania historyczne, mógł mieć 
dosyć czasu i swobodnej myśli do pisania 
romansów. Ale przyrodzenie obdarzyło P o ­
t o c k i e g o  dziwnie bogatą imaginacyą. D łu ­
gie i oddalone podróże w różnych klimatach 
i w różnych częściach świata, a mianowicie 
na wschodzie, rozwinęły tę  władzę jego u- 
m ysłu ;  a obcowanie z ludźmi wszystkich 
klass społeczności, w różnych zdarzeniach 
życia, przyczyniło się w nim potężnie do

roounaie ecrite cu Itussc par le  Com le J .  P o ­

to c k i; trndu ile  du  russc eu franęais p a r N. O .— 

E n  franęais e t en russe. S t. P e tersbourg  1811. 

I . •vol. in 4to.
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nabycia  g run tow nej znajom ości serca ludz­
kiego. D o  ty c h  dw óch  p rz y m io tó w  łączy ł 
P o t o c k i  wielki d ow cip ,  ła tw y  i słodki ch a ­

r a k t e r ,  uprze jm ość  to w arzyską  w w ysok im  
s to p n iu ,  a ta lent opowiadania i pisania nie­
pospolity . Z tąd  nie b rak ło  m u  na zdolności 
do pisania w każdym  rodzaju . G łębokie  za­
ciekania się w tajniki najodleglejszej s ta ro ­
ży tnośc i ,  s ta ły  się celem i zaw odem  całego 
ży c ia ,  ćw iczenie żywej w y o b ra źn i ,  jego ro z ­
ryw ką .  —  Ja n  P o t o c k i  p isa ł ro m an s  dziwnie 
u ło ż o n y ,  i tak  obszerny ,  że n iektóre części 
jego albo raczej ustępy, m ogą  się uw ażać za 
oddzielne zupe łn ie  powdeści. P rz ed m io tem  
r o m a n su  są p rz y g o d y  szlachcica h iszpańskie­
g o ,  p o to m k a  familii G o m elez ,  wiodącej ród  
swój od M aurów . O bycza je  H iszpanów , M u ­
zu łm anów  i Sycylijczyków', z r za d k ą  zn a jo ­
mością i z wielkim talentem m a ją  bydź  w nim 
m a lo w an e ,  ch a rak te ry  p raw dziw e i u d e rz a ­
ją c e ,  a sama osnow a powieści i opowiadanie 
nieskończenie pow abne i za jm ujące .  D łu g o  
ten  osobliwszy p łód  im aginacyi P o t o c k i e ­
g o ,  z n a jo m y  ty lko niewielkiej liczbie p rz y -
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jaciół, leżał w ukryciu, na kilka kopij prze­
pisany. Jedna z nich nawet posłana do Pa­
ryża , miała bydź wydrukowana, ale została 
dotąd w ręku pewnych osób mających ją 
przejrzeć, nimby poszła pod prassę. Nie­
które wszakże ułamki wspomnionego ro­
mansu bezimiennie wyszły na widok publi­
czny, naprzód pod tytułem: R ęlo p ism u  zna­
lezionego w  Sarragossie  (*). Kiedy to wy­
danie wyszło zupełnie z handlu księgarskie­
go , powieść ta podzielona została na dwa 
epizod}’, które w postaci osobnych powieści 
wyszły kolejno po sobie w Paryżu. Pierw­
szy Aw adoro powieść h iszpańska , we czte­
rech tomach, roku i8 i3  wydrukowana (**), 
jest osobliwszym romansem. Ciągłe epizody 
następują bez przerwy jedne po drugich, 
lak , że częstokroć gubi się główny interes. 
Zdaje się, że zrazu Cerwantes i L e  Sage

(* ) M a n u s c rit  tro u v e  a S a ra g o ssc . S t. P e te rs b o u rg  

i8 o 4 . —  K siążk a  t r u d n a  te ra z  do  z n a lez ien ia .

(**) A v a d o ro , liis to ire  E s p a g n o le .  P a r  M . L . C. J .  P .  

P a r is  1 8 1 3 . —  4. v o l. in  8 vo.



byli wzorem dla P o t o c k i e g o  co do sa­
mego toku powieści. Jakoż wielka znajo­
mość kraju i obyczajów hiszpańskich, opo­
wiadanie łatwe i naturalne, a imaginacya 
nadzwyczaj żywa i bogata, stawią naszego 
ziomka w rządzie pierwszych zwolenników 
dawnej szkoły Romansislów. Ale zkądinąd 
powieści jego śmiałoby wytrzymały porów­
nanie z wielą zacliwalonemi tworami tego- 
czesnej literatury tego rodzaju. Tak A w a -  
doro , jako i drugi romans Jana P o t o c ­
k i e g o :  Dziesięć dni z życia A lfonsa  V an- 
W o rd en  ( f ) ,  wiele mają w sobie fantastycz­
nej dziwności, a niekiedy istoty nadprzyro­
dzone i wszystkie sprężyny czarodziejstwa, 
główną w nich rolę grają, jak np. w po­
wieści księżnej M onte-P a lerm o , która jest 
ustępem romansu Aw adoro, i we wszystkich 
częściach romansu Yan-W orden. W  obu 
imaginacya tak ognista i tak wybujała, że 
się zdaje, iż P o t o c k i  nabył albo.raczej.

(*) Dix journees de la vie d’Alfouse Van-YVordeu. 

Paris 1814. — 5. vol. in 8vo.
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zbogacił ją  w  długich swoich podróżach  na  
wschodzie. Jest coś w  tycli dziw o tw ornych  
powieściach,  co p rzypom ina  n ienaśladow ny 
ta lent H o ffm a n a ,  ale te powieści jego więcej 
m ają  zw iązku m iędzy  sobą ,  i ciąg pewien 
s tosujący się do całej kom p o zy cy i;  gdy  p rz e ­
ciwnie u  H offm ana są to  szkice fan tastyczne 
i oderw ane z a ry s y . •— W s z ę d z ie  ję zy k  dobry , 
opowiadanie ła tw e ,  natura lne  i tak n ag łe ,  ze 
wszystkie to m y  zdają się je d n y m  pociągiem 
p ió ra  p isane,  a osnowa powieści jakkolw iek  
n ie raz  dziwaczna,  tyle jest za jm u jąca ,  że się 
nie można oderw ać od przeczytan ia  za je ­
d n y m  razem  całej książki.

Chociaż uważaliśm y w  tem  piśmie pod  
względem tylko n a u k o w y m  życie Jana  P o ­
t o c k i e g o ,  niepodobna jest jednak  zamilczeć 
o w p ływ ie ,  jaki m ia ł  ch a rak te r  i usposobie­
nie tow arzysk ie  tego znakom itego ,  uczonego 
na jego sławę literacką. T e r a z  właśnie w p rz e ­
ciągu ostatnich lal dziesięciu, w kró tce  po jego 

zejściu, wdzięczność Juljana K la p ro th a  wznosi 
co raz  większe pom nik i dla chw ały  naszego 
ziomka. B y ł  K lap ro th  je d n y m  z ty c h  ludzi

W izerunki*  N. 6. n
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pośw ięconych  n a u k o m , k tó rz y  najw ięcej zbli­

żeni i podobnem i sk łonnościam i i jed n o sta j­
n y m  ro d za jem  p rac  do Ja n a  P o t o c k i e g o ,  
n a jp ręd ze j zdołali ocenić w ielką n au k ę  i rza d ­
k ie jego p rzy m io ty . T e n  sam  K lap ro th  w i­
n ien  będąc isto tn ie  p o d róż  sw oję do K a u ­
k az u  P o t o c k i e m u ,  k tó ry  m u  naw et u k ła ­

d a ł in stru k cy e  (* ), ob d arzo n y  wielą kosz tow - 
nem i księgam i i ręk o p ism am i w schodniem i, 
w sp a rty  n ieraz  w pływ em  i m ają tk iem  P o -

(*) Instrukcje  Jana Potockiego, napisane dlaK laprotha 
vr roku 1807, znajdzie czytelnik ciekawy w nie- 
mieckiem wydaniu jego podróży do Kaukazu 1 
G eorg ii, wydrukowane na czele dzieła. F ran - 
cuzkie opisanie tej podróży Klaprotha wyszło 
w  Paryżu roku 1823, pos\vięcone Cieniom Jana  
Potockiego , przez wdzięcznego a u to ra ! „Voyage 
au monl-Caucase et en Georgie p. M. Jules Kla­
proth professeur royal des langues et de littera- 
ture asiatiques, et m em bre du Conseil de la 
socióte asiatique de Paris. Avec une carte de la 
Georgie. 2 vol. in 8vo. — Paris i 823 . “  — Na kar- 

; cie następującej po tytule: A u x  manes duC om te  
Jean P o to cki— Vauteur reconnoissant.
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t o c k i e g o ,  chciał uwiecznić pamięć swojego 
protektora. W ydając w roku 1824 pam ięt­
niki o A zy  i. zawierające badania history­
czne , jeograjiczne i  filozoficzne o narodach 
wschodnich (*), przyłączył kartę zupełnie 
dotąd nieznanych Jeografom Europejskim 
wysp morza żółtego, oddzielającego Koreę 
od Chin północnych. Mając sposobność roz-

(*) Mcmoircs Retalifs a 1’Asie, contenant des Recher- 
clies historiques, ge'ographiques et philologiques 
stir les peuples de l ’o rien t; par M. J. K laproth, 
m em bre dti Conseit de la Socie'te' Asiatique de 
Paris. O utrage orne d’une carte de PArcliipel 
Potocki et de trois autres planches. — Paris i 8a4. 
in  8vo stron. 478.— O d stronicy 3 io  do 321 u -  
mieszczona jest wiadomos'c o tym  Archipelagu, 
pod ty tu łem : N otice  sur VArchipel de Jean  
P otocki, situe dans la  partie  septentrionale de 
la m erjaune , z przyłączeniem  karty jeograficz- 
nej. W  Dzienniku W arszawskim na rok 1825, 
N . 6. od karty 208 do 217, wytłumaczono pra­
wie cały ten rozdział pamiętników Klaprotha i 
przydano kopiją mappy wspomnionego Archi­
pelagu.

9*
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poznać dokładnie oryginalne rnappy wszyst­
kich części Cesarstwa Chińskiego, sporzą­
dzone w roku 1715 od Missyonarzy francuz- 
kich na rozkaz sławnego Cesarza K h a n g  hi: 
dostrzegł, ze wspomniona gromada wysp, 
wskazana na Chińskiej karcie, nie była od­
krytą przez tych nawet Angielskich żegla­
rzy, co w 1816 roku zwiedzali morze żółte, 
ani oznaczoną przez żadnych Europejskich 
Jeografów. Osądził zatem dość słusznie Kla­
proth , że się może uważać za pierwszego 
wynalazcę wysp nieznanych od świata cywi­
lizowanego, chociaż odkrył je spokojnie pod 
dachem , siedząc nad księgami i nie naraża­
jąc się na niebezpieczną żeglugę burzliwych 
m órz, oblewających państwo Chińskie. T ę 
więc gromadę ośmnastu wysp, rozsypanych 
na żółtem morzu, pozabrzeźu prewiucyi Chiń­
skiej L ia o - T o u n g , leżących między 39 a 
4o stopniem szerokości północnej, i 120 a 
121 długości wschodniej paryzkiego połu­
dnika, nazwał Archipelagiem  Jana P o­
tockiego. Jeżeli miły jest dla nas hołd oso­
bistej wdzięczności, wsparty uwielbieniem
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głębokiej nauki, który oddal publicznie cu­
dzoziemiec naszemu rodakowi? jakże byli­
byśmy niesłuszni, gdybyśmy clioć tej skro­
mnej ofiary, jaką jest niniejsza wiadomość, 
nie złożyli cieniom Jana Potockiego!— Może 
kiedyś będziemy mogli powiedzieć obszerniej 
o szczegółach podróży i o życiu jego pry- 
walnem; tymczasem jednak musimy prze­
stać na tern, co nam czytanie i bliższa roz­
waga licznych dzieł jego przynieść na m yśl 
mogła.

Skończył życie mąż ten uczony, równie 
słodyczą charakteru, jak i rozległością nauki 
jaśniejący, dnia 12 grudnia 1816 roku w O - 
ładówce, w 55 lat wieku swego (*), zosta­
wiwszy dość liczne potomstwo, z dwóch mał-

(*) W nekrologu Jana Hrabi Potockiego, ogłoszonym 
w  Dzienniku W ileńskim roku 1816, T. III. k. 
296 , data jego śmierci naznaczona jest w  d. 20 
listopada 3.815 roku w  Sewerynówce, gubernii 
Podolskiej powiatu Lityńskiego, pod Berdycze- 
wem. Ale zdaje się, że ta , cośmy wyżej umie­
ścili, jest pew niejszy
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żeństw, z Julją księżniczką Lubomirską i Kon- 
stancyą hrabianką Potocką.

Pomiędzy wielu rękopism am i, jakie po 
sobie zostawił Jan P o t o c k i ,  wiemy o B e - 
k a m e r onie, który ma bydź napisany na wzór 
Bokkacyusza, z zastosowaniem zapewne do 
skromniejszych obyczajów tego wieku. — 
W  Bibljotece zaś Uniwersytetu Wileńskiego 
znajdowały się dwa autentyczne rękopisma 
tego pisarza. Jeden z nich był tłumaczeniem 
z łacińskiego języka na francuzki znacznej 
części, tojest dwunastu rozdziałów Kroniki 
Pruskiej Duisburga (*); a drugi przekładem 
francuzkim Kroniki H elm olda, od jedenastego

(») R ękopism  in  fol. m in ., zaw ierający 18 arkuszy, 
z  ty tu łe m  na  okładce p rzy k le jo n y m : P ierre  de  

D u y sb o u rg . Pars C hron ici P russiae P e tr i  de 

D iisbourg  (inde ab in itio  usque ad  cap. X I I ,  p a r­

tis  I l l t ia e  inclusive), in  lin g u am  F ra n co -G a llica m  

versa  et c o n sc rip ta , u t  v id e tu r , a  Cels. Joanne 
P o to c k i, addilis a liquo t nolis łustoricis. — Przy, 

n iek tó rych  rozdzia łach  są  n o ty  tłu m acza  z w y­

k ład em  nazw isk daw nych 1 teraźniejszych m iast 

i  zam ków .
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aż  do trzydziestego drugiego rozdziału w łą­

czn ie, księgi pierwszej (*).

(*) M SS. in fol. m in . opraw ny w  p ó łsk ó rek , kart 
4 2 , z napisem  na o k ła ilc e : H elm o ld u s . C liro - 

nica S lavorum  H elm o ld i in lin g u am  F ra n c o -  

G allicam  versa , a Joanne P o to ck i, u t  v idetur, 

ej usque m anii ista versio  conscrip ta . L ib n  I, 

cap. X I - X X X I I  inclusive. — O ba te rękopism a 

są  teraz w łasnością Bibl. A kadem ii D uchow nej.
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R O Z M A I T O Ś C I .

R a d y  o j c o w s k i e j  ż y c z l i w o ś c i  d l a  p o ­
ś w i ę c a j ą c e j  S IĘ  M ŁODZIEŻY RZEMIOSŁOM, 
Z NIEM IECKIEG O NA PO LSK IE  PRZEŁO ŻO N E, 
ZDANIAMI MORALNEMI I  PRZYSŁOW IAM I P O ­
W IĘK SZ O N E  , p r z e z  W a w r z y ń c a  W y s o c k i e ­
g o  R e k t o r a  I n s t y t u t u  G ł u c h o n i e m y c h  (na 
fu n d u sz  tegoż In sty tu tu ) . —  W a r s z a w a . —  
W  d r u k a r n i  P i o t r a  B a r y c k i e g o .  —  i8 3 4 .  
in  iQmo sir. 87.

Nieoszacowane p i s m a  p o z g o n n e  ś. p. 
S z y m o n a ,  o  których mieliśmy sposobność 
W IV  części W i z e r u n k ó w  coś powiedzieć, 
godne podobieństwo zacnego celu w R a ­
d a c h  o j c o w s k i e j  ż y c z l i w o ś c i ,  znaj­
duję. Jest to skarbiec nieoceniony przestróg 
ojcow skich, które nietylko młodzieńcowi rze­
m ieślniczem u, ale każdem u, kloby chciał
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chodzić drogam i cnoty, o raz  bojaźni bożej,  
w ystępującem u na świal Chrześcijaninowi, za  
zliawienuą przewodnią  posługiwać zdołają. 
P rzes trogę każdą ,  jasno i w sposób zniewa­
lający serce w y łożoną ,  kończy  tu dodane, 
przez  t łum acza polskiego, p rzysłowie obycza­
jo w e ,  k tóre  raz posłyszane m ńnow oln ie ,  p ra ­
wie wraziwszy się w pam ięć ,  tkwi w niej 
na zawsze i w potrzebie się nawija. —• K lóż  
z rzetelnie życzliw ych  ludzkości ,  widząc po ­
m naża jące  się w7 naszym  języku  piśmienne 
bogac tw a ,  nauce i zbudowaniu  ludu  p raco ­
witego przeznaczone , nie wzniesie do niebios 
gorących  modłów, ażeby m u  przez nabycie  
umiejętności powszechniejszej czy tan ia ,  k o ­
rzystać z nich dopuściło? Rozw ażanie  rad  
n in ie jszych ,  zanosi do serca jakąś n iew ypo­
wiedzianą pociechę i uspoko jen ie ,  otacza roz­
myślającego nad  ich celem człowieka w onną  
jakąś ,  jeżeli godzi się powiedzieć, atmosferą, 
jedna odludka ze społecznością , wzbudzając 
w'duszv cnotliwą ochotę, p rzyk ładan ia  s ię ,  we­
d ług  możności, do jej d o b ra ,  chw iejąc zgu- 
b n e m i , samolulftlwa i materjalizmu-, zasada­
m i ,  tak  dziś na nieszczęście bardzo rozsze-  
rzonem i!  Ż y cz y ć  przeto należy, ażeby n au ­
czyciele dzieci rzem ieśln iczych, w użycie, ni­
niejsze przestrogi,  p rzy  pierwiastkowej nauce 
czytania, w prow adzali ;  zw łaszcza ,  że to  jest 
książeczka n iewielka, n iedroga do nabycia, 
p o p ra w n y m  język iem , cz y s to ,  b u jn y m  i w y­
ra ź n y m  charak te rem  w y d ru k o w a n a ;  s łow em  
wszystkim w arunkom  pism p rzeznaczonych
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do początkowego dzieci uboższych uczenia 
dostatecznie odpowiadająca.

—  L i s t y  N a p o l e o n a  d o  J ó z e f i n y  p o d ­
c z a s  PIERW SZEJ W YPRAW Y W ŁO SK IEJ, K O N ­
SULATU i  C e s a r s t w a  p i s a n e  : t u d z i e z  l i s t y  
J ó z e f i n y  d o  N a p o l e o n a  i  d o  j e j  c ó r k i . 
P rzek ład  z francuzkiego. 2 tomy, Iszy str. 
i 4 i ;  ligi 172. in 8vo. Przemowa wydawcy, 
tudzież Rvs życia Napoleona na czele pierw­
szego tomu zajmują str. , 5. -  W  W A R S Z A ­
W IE  , NAKŁADEM J . G l u CKSBERGA I SPÓŁKI.

i 835.
W  pierwszym, tomie na  początku znaj­

duje się ryc in a , wyobrażająca posąg  A a- 
p o L e o n a  na kolumnie placu V a n  d o m e  
w Paryżu; w  śrzoclku zaś drugiego je s t  
przerys  (f a c s i m i l e ) CCXXIV listu  N a ­
p o l e o n a  do C e s a r z o w e j  J ó z e f i n y  p i­
sanego z  P aryża  22 M arca 181 j  r.

Przed wyjściem jeszcze na widok publi­
czny tych listów w języku francuzkim, czy­
telnicy pism perjodycznych znajdowali o nich 
sprzeczne z sobą rozprawy i mniemania, i  o 
ich zaś wydrukowaniu podniosło się mnoz- 
two głosów przeciwko autentyczności 
ciekawego dosyć zbioru. Przeświadczeni, ze 
non nostrum  est tantas componere lite s , to 
tylko naszym czytelnikom powiemy, iz kor- 
respondencja la , głównie mieści w sobie apo- 
logiją Cesarzowej J ó z e f i n y  przeciwko na­
suwanym w P am iętn iku  S. H eleny  l a s k a -  
z es o w y m ,  uwłaczającym charakterowi tej
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Pani względem pychy, żądzy 
oraz tym  podobnym  zarzutom . K ouespo i 
den ci a ta wydaje w niej troskliwą i przyw ią- 
z a r ią m a tk ę !  kochającą m eU  i « p e s z e ­
niem  się oddaną jem u m ałżonkę, a po za 
szłym  z N a p o l e o n e m  rozw odzie, stalą 
w e  wszystkich odmianach fortuny niezachwi -  
na p r z y j a c i ó ł k ę ,  bynajm niej się do spraw  p
ślicznych I *
właśnie powszechnym  należnego hołdu spra 
wiedliwości od św iata, pamiątce nieodżałowa­
n e j  m atki , królowa H o r t e n s y a  pozwolić 
m iała na wydrukowanie tych listów, dla fa­
milii nego archiwum  zbieranych.

Co się tycze przekładu ich polskiego,  ̂
sie daje czytać z interesem i przyjem nością, 
nie rażąc żadnemi wadami j ę z y kowemi ,  zvvy 
czainćmi większej części tłumaczeń. W y d a ­
nie sam o, ze względu na p o p r a w n o ś ć  dru­
karską i powierzchowne książki z a le y , J 
poczesne i dosyć gustownie wykonane.

_  E n e i d a  W ir g i l i u s z a  p r z e w r ó c o n a  
p r z e z  B l u m a u e r a , z  n ie m ie c k ie g o  z a ś  n a  
POLSKI PRZEŁOŻONA, PRZEZ S .B .- łŃ R A K O W .
N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  D. E .  F r i e d l i n a .  i 834

r ° k O d1aw »«5V ł  kry tyka
właściwe miejsce paradyz, czyli ja k .tu  na­
zw ano, p r z e w r ó c e n i u ,  powazneg j 
gdcolw ilk  poem atu , przez 
sto jnych aktorów jego , udziez scc.i okaza 
łych  W cudackiej i śmiech wzbudzającej po



140

slaci. Czytelnikom chcącym się przejmować 
statecznie całą uroczystością, ba i najdowci­
pniej sparodyowanego po em atu , nie życzy­
libyśmy zabierać znajomości z jego karyka­
tu ram i,  te bowiem i z gustem niekiedy wy­
stępujące, są zawsze złe mi znajomościami, 
gdyż szkodzą wrażeniom wyższym, na stronę 
dostojności natury ludzkiej, odbieranym. K a­
żda paroclya czy też karykatura, w nado­
bnych sztukach jest tem , czem śmieszek i 
błazen w dobrem towarzystwie, czem pajaco 
w wystawieniach sztuk gimnastycznych; któ­
rzy, jeżeli z granic przystojności nie wycho­
dzą, dla rozweselającego pustaclwa bywają 
c ierpiani: w przeciwnym zaś razie błazna 
wyłączają z towarzystwa ludzi rozsądnych, 
bacznych i zacnych , a pajaco  by\«a wygwi­
zdany lub też przykładniej skaucony przez 
obrażoną publiczność.

Ostatnia ta sprawiedliwość należy się słu­
sznie tłumaczowi parodyi poematu W irg i l iu ­
sza. Nie znajdujemy tu bowiem uciesznej 
karykatury  Eneidy, któraby przestrajając sce­
n y  poważne wiersza bohatyrskiego, przypo­
mnieniem ich rozweselała czytelnika, w spo­
sób przystojny, a godny ukształconego, pra­
wego i cnotliwego człowieka, lecz oburzające 
pasmo plugawych, wszetecznyćh i uwłacza­
jących przystojności, wstydowi wraz z do- 
bremi obyczajami opisów. T łumacz BI l im ­
a n  e r  a nie jest to nym otw orca  trefny, który 
wychyliwszy się na czas krótki z dobrego 
towarzystwa, lubi sobie w kompanii ruba-
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sznych druhów wolniej cokolwiek pobarasz- 
kować, który, jak powiada H o racy :  m igrat 
in obscuras humulż sermone tabernas , ale 
wytartego czbia bezwstydni k , c o lo  raz wraz, 
Według słów wzmiankowanego!: poety, crepat 
im,munda ignantiniosaque dicta. W  czem, 
żebyśmy surowość naszego sądu usprawiedli­
w ili, z przeproszeniem czytelnika, najmniej 
obrażających kilka miejsc przytoczymy.

Takiem jest opisanie H arpij napastują­
cych ucztę T ro ja n :

B rudne ich b ro d y  kapały
W in em  z -wczorajszej w ieczerzy,

S tanąw szy rzędem  w  skrom nej pozyturze,
Sw e tere ie re  beczeli nam  w  chórze,

A  śm ierdzieli gdyby dudki.
Za to n am  chcieli w ypróżn ić  szklanice

I  w  nich swe m ordy  u m o c z y ć . . . . . .

Dalej znowu opisanie E tn y :
W tenczas postrzegłem  golem  jeszcze okiem  

' G ó rę , ogrom ną w iodącą z ob łokiem  
H nktiw ą bardzo  dyspu tę .

Je j to w ierzchołek  w  dym ie się ukryw ał 
A  m g łą  b y ł w koło  opięty ,

Z  b rzu ch a  jej trzask się odzyw ał
Jakby w ia tram i b y ł w zd ę ty ;

Na raz  jak rzygnie pełne m i otw ory,
Jakby  jej dali receptę doklory,

W  dozie w iedeńskiego tru n k u .

W  tycli przytoczeniach b rudnych ,  widzi­
m y tylko w P. S. B. zwolennika starożytnej 
K l o a c y n y ,  w której przybytkach, jak nie-



czyste zw ierzę, nurza się po uszy. Obaczm y 
talent jego w in n y m  rodzaju ; Eneasz tu  opo­
wiada o swoim pobycie w C haonij:

T a m  z A ndrom achą takżem  się zobaczył,
P y rru s  ją  w  T ro i skaprow ał,

A  gdy ją  później skozaczył,
H elenow i p odarow ał. —

K tó ry  b y ł jego dziew cząt szkolnikiem .
W łaśn ie  gdym  p rzy b y ł, za sw ym  nieboszczykiem  

W y ła  sobie.

W ym ów ki czynione Eneaszowi przez kro- 
Iową kartagińską:

S znb ien iczn iku ! bezczesny p odrzucie!
S zu braw cze, zb ie g u , bestyjo,

T y żeś jest rycerz  filuc ie?
D u rn iu , ła jd a k u , psia szyjo!

O to  cię zb rodn iu  kijarui obsypię,
A  na  ostatku w ydrap ię  ci slipie 

T em i sam em i rękam i!

P recz  z m ego d o m u  u rw is ie , gałgan ie!
P ies za to b ą  nie zaw yje!

Ruszaj na  k a rk u  z ła m a n ie !
Bodaj ci bies sk rę c ił szyję !

(O dpuść m i w iny m ój Boże łaskaw y!)
Ą  tw oje serce po słu ży  do straw y

S ępom  i gaw ronom . — dixi.

Sceny w piekłach:
L ecz gdy zoczyli z S ybillą  zdaleka,

Bez n sz u , nosa i ręki,
Cos' takiego jak człow ieka,

Enej dob y ł z piersi jęki,
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P o w ie d z  m i rz e c z e  i o d k ry j p rzy c zy n ę , 
C zem u  te n  J e śp a n  m a  p o d o b n ą  m in ę  

D o  b o k ó w  M arsy asza?

—  J e s t  to  J e z u i ta ,  ch ęć  go  b y ła  w z ię ła  
W sz y s tk ic h  k la ssy k ó w  d ru k o w a ć  

i  co do  jo ty  ic h  d z ie ła ,
P o b o ż n ą  d ło n ią  sk a s lro w ać .

D a le j o b a c z y ł dwjie s tra sz n e  p o czw ary ,
R zecz  n a jo k ro p n ie js z ą  p ie k ła ,

B y ły  to  d u ń sk ie  o g a ry ,
P a szc z  ic h  sp ien io n a  i w s'c iek ła  

C zaszk i c z ło w iec z e  na  sz tu k i sza rp a ła ,
I  m ó zg  ła p c zy w ie  ja k  k lu s k i ły k a ła ,

I  to  w  o c za c h  E n e a sz a  !

—  C ó ż  to  za b e s ty e , b o h a ty r  zapyta,
Co tu z in a m i ta m  s ied z ą ?

K a żd a  z ęb e m  czaszkę  ch w y ta
T o  kos'ć g ry z ą , to  m ó z g  je d z ą ?

A  to  k to  p ro s z ę , n ie c h  m i p a n i p o w ie  
K tó reg o  lo s e m  d o s ta ło  s ię  g ło w ie

S łu ż y ć  za ż e r  ty m  k a n a l jo m ?

N a  to  S y b il la  r z e k ła ,  te  p s ie  p a ry ,
T e n  w y m io t b e zw s ty d n y  z iem i,

S ą  d ru k a rz e ,  —  n ie  p o c z w a ry !
C o ż y ją  d z ie łin i cudze'xni, 

P rz e d ru k o w u ją c  ro z u m o w e  tw o ry ,
G ro m a d z ą  zn aczn e  p rz e z  z ło d z ie js tw o  zb io ry , 

M ó zg ie m  s ię  tu c z ą c  a u to ró w .

O j!  r z e k ł  E n e a sz ........................
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Tal-cicli to  i tak  w y u zd a n y m  w ystawio­
n y c h  językiem  opisów naczy tać  się można, 
na każdej s tronicy tej bezwstydnej ram oty ,  
z pięciu przeszło tys ięcy  w ierszy skleconej. 
Osobliwsze potrzeba by ło  mieć zam iłowanie 
rzeczy  podobnego r o d z a ju , żeby im ty le  
czasu i ty le  p racy  poświęcić. Człowiek z k a ­
żdego słowa zdać musi rachunek  ścisły przed 
B og iem ; z k tórego woli' opatrznej dostawszy 
się na  ło n o  cywilizowanej tudzież blaskiem 
Religii oświeconej społeczności,  obow iązanym  
je s t ,  przez sam o sumnienie i czys ty  rozsą­
d e k ,  wy w iązywać się jej cnotliwie za dobro­
dziejstwa jak ich  uczęstnikiem zos ta ł ,  nie zaś 
obyczajem  sp rośnych  H a rp i j  plugawić g o d y  
życ ia ,  do k tórych  go p rzypuszczono . Jeżeli 
P . S. 13. ze zm arnow ania  p racy  i czasu tudzież 
ze zgorszenia bliźnich swoich nie poczuw a 
zg ry z o ty ,  nieskończenie n ad  nim się litujemy.

M nie jby  jeszcze w ystępne  b y ło ,  pisma 
tego w ydrukow an ie ,  gdyby  w n iem  sam ro z ­
sądek ty lk o ,  sm ak  d o b ry  tudzież p rzep isy  
sztuki b y ły  obrażone ,  ale dążeniem jego jest 
wydanie  na szyders tw o i lekceważenie S. 
Stolicy A posto lskiej o raz  K ato l icyzm u  R z y m ­
skiego. Zasm uca jąca  to  rzecz dzisiaj, odno­
wienie tego, acz niedołężnego, targnienia się, 
na  święte i światowe podw aliny społeczności 
lu dzk ie j ,  k tóre  w A u s t ry i ,  za Józefa II le ­
dwo n ie jedynym  by ło  n ieograniczonej wol­
ności d r u k u ,  ow ocem ! dzisiaj m ów ię ,  kiedy, 
p rz y  tak  rozszerzonych  zabiegach o rzeczy 
doczesnego interesu i korzyści osobiste z o-
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bojętnośeią względem reszty; Religii! Religii! 
co najcelniejsze, zagrzewane cnotą geniusze 
wzywają; jej upatru ją , na przestworze o- 
scbłego społeczności poziomu, jak znużony, 
wśrzód spiekłycli pustyń piasczyślych, wę­
drowiec ożywnego ponika. P raw da, że w po­
dobnie arlekińską sukienkę, jak P. B l u m -  
a u e r  tak i tłumacz jego, przystrojeni pisa­
rze ,  nie ujmą bynajmniej czcigodnej powagi 
dostojnej Hierarchii Kościelnej, ani do steku 
plugastwa nie pociągną za sobą wielu miło­
śników; wszelakoź rzucane w oczy ludziom 
błoto clioć z lak nikczemnego stanowiska obu­
rza zawsze. Są to bluzgania błahego T e r -  
s y t a  uwłaczającego wyborowi bohatyrów, 
szkoda tylko, że nie masz, kloby m u, jak 
niegdyś greckiemu garbusiowi pod T ro ją ,  ki­
jem boki obłożył; bo najsprawiedliwiej: ta ­
lia carmina sunt veneranda baculo.

—  K r EOL , CZYLI ROZBICIE OKRĘTU A U -  
s t r y a , H e n r y k a  Z s c iio k k e  tomy trzy  in  
121110. iszy zawiera sir. 200, 2gi 2 i 5 , 3ci 2 i 3. 

W a r s z a w a . —  D r u k ie m  J. W ę c k ie g o . i 835r.
Zalety nieporównane prześlicznej tej po­

wieści, rozmaitość charakterów działających 
w niej osób, nowość i bogactwo scen rozli­
cznych, ujmujących i straszliwych na prze­
miany'; słowem interes pochłaniający cieka­
wość i czułość czytelnika od początku aż do 
końca, dałyby nie baczyć na wady nawet la­
da jakiego tłumaczenia; czego się wyrzec do­
brą wiarą, o niniejszem nie godzi. Owszem

Wizerunki. N. 6. 10
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winniśm y oddadź m u  całą zasłużoną sp ra ­
wiedliwość. G ładk iem  je s t ,  p ły n n e m ,  a prócz 
niewielu drobnych  u s te rków , dosyć p o p rą w -  
n e m .—  Szkoda ty lko ,  że ty m  w ew nętrznym  
jego p rzym io tom  strona powierzchow na nie 
odpowiada: nędzny bowiem, sinej b a rw y ,  pa ­
p ie r ,  druk  niedbały , i partackie zszycie, przez 
k tó r e ,  w rozłożeniu  książki, jedna s tron ica  
względem drugiej na  kilka cali w górę  w y­
sk ak u je ,  czyli też na dół się zniża, nie wa­
bią na pierwszy rzu t oka do lego pisma. P o ­
konaw szy  ten w strę t  d o p ie ro ,  sprawiedliwy 
czytelnik, ho łd  należny autorow i i t łum aczo ­
wi w y p łac a ,  nie porzucając  dzie ła ,  póki go 
od  począLku do k o ń ca ,  je d n em ,  że tak  po ­
wiem  , ode tchn ien iem , nie przeczyta.

—  O g r o d y  p ó ł n o c n e  p r z e z  J ó z e f a  S t r u -
MTŁŁĘ, W YDANIE TRZECIE PO PR A W N E , I PO­
MNOŻONE Z OSMIĄ TABLICAMI LITOGRAFOW A- 
NEMI ZAWIERAJĄCEMI ÓO FIGUR PLAN I W I­
DOK OGRODU ANGIELSKIEGO. —  D w a  t o  111 y  
i n  8vo. m a j .  i s z y  s t r .  38o, 2 g i  368. — 
W y k ł a d  p l a n u  c a ł e g o  d z i e ł a ,  i k r ó ­
t k i  d o  n i e g o  w s t ę p  a u t o r a ,  z a j m u j ą  
t r z y  k a r t k i  n i e n u  m e r o  w a n e ,  a t e x t  
k a ż d e g o  t o m u  p o p r z e d z a j ą  r e g e s t r a  
b e z  p a g i n a c y i , w p i e r w s z y m  o d  s z e ­
ś c i u ,  w d r u g i m  o d  t r z e c h  k a r t  n i e ­
s p e ł n a .  —  W i l n o .  —  n a k ł a d e m  a u t o r a ,  
W  DRUKARNI A .  D W O R C A , W  DOMIE P R Z Y -  
JAŁGOWSKIEGO , pod  N . ig 6 . —  l834.

R e dakcya  W i z e r u n k ó w  m ając  sobie
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nadesłaną obszerną i uczoną recenzyą  lego 
dzie ła ,  dla szczupłości zaś ro zm iarów  swojej 
książeczki nie m ogąc jej całkowicie umieścić, 
treść tylko sarnę z niej wypisuje. U czony  
rec en ze n t , oddawszy należną sprawiedliwość 
P. Józefowi S t r u m i l l e ,  k tó ry  p ierwszy p ra ­
wie w W i ln i e ,  d a ł  has ło  do ku ltu ry  p o rz ą ­
dniejszej ogrodów  o w o c o w y c h ,  w a r z y ­
w n y c h  i k w i a t o w y c h ,  korzystne j  pod  
w szyslkiem i względami dla jej przedsiębier-  
ców a wygodnej dla mieszkańców, po tem  
zaś postrzeżenia własne i naby te  nauką  z g ro ­
m a d z ił ,  i z zastosowaniem do natury  p ó łn o ­
cnego klimatu, dla oświecenia i pożytku  powsze­
chnego ,  w y łoży ł ,  zachwala mianowicie część 
jego dzieła techniczną m ogącą służyć za p rze ­
wodnictwo pospoli tym  ogrodn ikom : p rze toź  
o g r o d  jego o w o c o w y  i w a r z y w n y  bez 
zarzu tu  pomija. N ad  innem i częściami tego 
dzieła zrobił  u w ag i ,  k tóreby  w n as tęp n y c h  
jego wydaniach do udoskonalenia tej szaco­
wnej au tora  p racy  posłużyć m ogły .  1 tak ,  
o g r ó d  l e k a r s k i  uznaje prawie za n iep rzy ­
datny,  dla powierzchownego trak tow an ia  
p rze d m io tu ,  nauki udzielnej w ym agającego, 
dla b łędnego nazywania roślin po łacinie, 
k tó r e ,  żadnej częs tokroć nom enk la tu rze  i 
terminologii botanicznej ,  nie o d p o w ia d a , co 
m oże bydź skutkiem o m yłek  d ru k a rsk ic h :  
o g r o d o w i  k w i a t o w e m u ,  ile ten może 
nauczać sztuki pie lęgnowania kwiatów dla zdo­
bienia niemi tak sam ych g rząd  i parte rów  o -  
g rodow ych  jako też do p rzystro jen ia  stołów,

v to *
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pomieszkali i t. p. oddaje zupełną sprawie­
dliwość: ale na to żadną miarą przystać nie 
chce, ażeby według z e g a r  u k w i a t o w e g o  
L in n e u s z a  (horologium Florae L in . )  tak 
jak ,  wśrzód pięknej pogody przy kompasie, 
lub jak w Paryżu na wystrzał działa przed 

■'słońcem astronomicznie ustawionego, zegarki 
regulować było można, zwłaszcza, że kwiaty 
wpływom sianu atmosfery, czerstwości mniej­
szej lub większej zdrowia rośliny, tudzież do­
bie jej kwiatostanu podlegając, nie mogą, co 
do minuty, biegu czasu wskazywać; tak jak 
człowiek regularny, nawykły  udawać się do 
spoczynku i budzić się ze snu w pewnych 
godzinach, nie odbywa wszakże ściśle tych 
funkcyj życia, co do joty. O g r o d o w i  a n ­
g i e l s k i e m u ,  zarzuca brak wykończenia i 
ubóztwo przytoczonych dla przykładu wzo­
rów, k tórych , żeby już w Litwie szukać ko­
niecznie było potrzeba, przeniósłby ab rys 
pięknego i dawuością swoją przez naturę sa­
rnę udoskonalonego angielskiego ogrodu H r .  
A d a m a  C iir e p t o w ic z a  w  Szczorsach, nad 
plan jego i widok za wzór wystawione, w któ­
rych m łyn , browar i tartak figurują; przy­
datne zaiste i korzystne, intratne nawet, bu- 
dyn k i , lecz dla samego łoskotu jaki obrotem 
swoich czynnych machin sprawują, nie na 
swojem są miejscu tam, gdzie widok uroczy­
sty natury, milczenie uspasabiające do du­
m ania ,  koniecznie są potrzebne, żeby uży­
wającym tam przechadzek, pamięć sztuki 
z przed oka chcącego nacieszyć się po-
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wabami przyrodzenia, usunąć. W reszcie  
zarzuca recenzent małą poprawność stylowi 
au tora , o co, jak mniemamy, w dziele, po 
większej części, dla gospodarzy przeznaczo- 
netn ,  nie tak bardzo cliodzićby mogło.

—  Z n i c z  w y d a n y  p r z e z  J .  K r z e c z k o W t

SKIEGO. —  NAKŁADEM W YDAW CY. —  W lL N O .
w  d r u k a r n i  J. Z a w a d z k i e g o ,  str. 3 12 in 
12U10. z sz e śc ią  l i to g ra f ija m i.

Gorliwej usilności P. J. K r z e c z k o w -  
s k i e g o  młodego naszego, z pięknemi talen­
tam i,  literata winni już jesteśmy drugą pod 
tym  tytułem książkę. Czytelnik chcący zna­
leźć zdalną naukę i przyjemną zabawę., udać 
się może do tego zbioru mnóstwa pięknych 
wierszy, tudzież przyjemnej i gładkiej prozy. 
Długo byłoby wymieniać, a tern bardziej roz­
trząsać pojedynczo-, tylu różnorodnych talen­
tów roboty, które, przez sarnę krótkość swoję 
z pod szczegółowego, każdej zmieli sądu z oso­
bna się wymykają. Chcąc wszystkie te kom- 
pozyeye trzydziestu prawie autorów dadź po­
znać naszym czytelnikom, na wielu to arku­
szach wykonywaćby przyszło; w ogólności 
więc tylko powiemy, ż e  Z n i c z  tegoroczny, tak 
z przedmiotów jako i z piękności wydania od 
przeszłorocznego poprzednika swojego jest do­
skonalszy. Nie możemy wszakże przemilczeć 
hołdu wyrządzonego w tej książce zasługom 
i uczonym pracom ś. p. S z y m o n a  Ż u k o w ­
s k i e g o  zasłużonego professora w b. Uniwer­
sytecie Wileńskim. Piękne to , jak je przy ja -



150

ciel zmarłego, P. A da m Jocher nazwał, W  s p o- 
m n i e 11 i e o S z y 111 on i e F  e 1 i x  i e Ż u k o w ­
s k i m ,  zasługiwałoby ukazać się czytelnikom 
naszym w całości swojej, ale skrzywdzilibyśmy 
wydawcę Z n ic z a  zabierając z pisma jego jednę 
z celniejszych w prozie ozdób; przeslaniemy 
zatem na treściwej i bardzo krótkiej o Szy­
monie Ż u k o w s k i m  wzmiance.

Mąż ten niepowszedniej nauki, a zacny, pod 
wszystkiemi względami członek społeczności, 
zakończył dni pracowitego swojego zawodu 
przed rokiem przeszło na początku lutego. Prze­
żył 52 lata, część ich na sposobienie się do 
nauk,  część na oświecanie drugich przezna­
czając, któremu to ostatniemu celowi dzieła 
jego już to drukiem ogłoszone, już w ręko- 
pismach pozostałe, będą zawsze przydatne. 
P. J o c h e r ,  te jego pisma, równie jak n a ­
uk i,  które Ż u k o w s k i  wykładał, trafnie, u -  
miejęlnie i krasomownie, oceniając, nie mało 
się przez to do wartości Z n ic z a  przyłożył, 
który dla tego nawet jednego artykułu godzien 
bydź poszukiwanym i cenionym od znawców 
rzetelnego w pisarskiej sztuce talentu.

Krzewienia się u  nas i upowszechniania 
sztuk pięknych dowodzić zaczyna to ,  że P u ­
bliczność, w massie uważana, talenla w sp iera : 
p rzykładem tego widocznym jest postęp 
w W iln ie  litografii. Niewspominając o li­
cznych estampach większej wagi przez a r ty ­
stów krajowych wypracowanych, tudzież rycin
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zdobiących drukowane książki, m am y już 
widoki tulejsze, przez artystów naszych do­
konane, zdobiące papier przeznaczony do 
pisania listów. Z  Wielu podobnych ulotnych 
i drobnych na pozór płodów, zasługują na 
wzmianką robotyP. O zi ę b ł o  ws ki e g o ,  któ­
re w składzie sztychów uegocyanta P. O l i ­
v i e r  a oglądać można. Z  tych celniejsze są: 
W idok m iasta 14'ilna z Pohulanki, K o ­
ściół anto kolski S. P io tra , R a tu sz  w  T4-ril- 
n ie , Pałac C e s a r s k i  i obserwatorium  
w  W iln ie , R u iny  Z a krę tu , T4ridok W ilna, 
z Popław  (wybornie wykonany), B yły  za ­
mek Jagielloński, w  W iln ie , K ościół S. Ja ­
na w  W iln ie , Góra trzech krzyzów  w  4Vil- 
n ie , K atedra w  44 iln ie, Kościoły, S tej A n ­
ny i  0 0 .  Bernardynów  w  W iln ie  (W id o k  
nowszy od robionych pierwej, bo artysta 
korzystał już z odsłonieuia go przez zbicie 
parkanu), Kościół nowy. Ew angelików  re­

form ow anych w  W iln ie , Pry napoi, Ostra 
brama w  W iln ie , R u in y  zam ku K iejstu ta  
na wyspie w  Trokach i t. cl. Przypodobane 
są te mnożące się roboty Publiczności W i ­
leńskiej , mogącej porównywać naśladowanie 
artysty  z wydanym przedmiotem i upatru­
jącej dokładne podobieństwo. P. O l i v i e r  o 
sam je artystom nastręcza, jako przedmioty 
swoich handlowych obrotów. Dobrą zatem 
jest to wróżbą dla sztuki, kiedy bez łaska­
wej, lub wyżebranej upakarzającej opieki, 
obywać się zaczyna i chodzić o- swojej sile.
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